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Zadania Partii w  walce o szybsze podniesienie 
V;J stopy życiowej mas pracujących 

w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego
Reierat Przewodniczącego KC PZPR towarzysza Rolesława Bieruta wygłoszony na IX Plenum KC PZPR

Biuro Polityczne postanowiło przedło­
żyć Komitetowi Centralnemu wniosek 
o zwołanie Zjazdu Partii. Konieczność 
zwołania Zjazdu wynika zarówno z obo­
wiązków statutowych, jak i ze względów 
merytorycznych. Ubiegłe pięciolecie obfi­
towało w poważne osiągnięcia gospodar­
cze i polityczne, umacniające zręby ustro­
ju socjalistycznego oraz w wydarzenia 
takiej miary, jak uchwalenie Konstytucji, 
Wybory, powołanie nowych władz naczel­
nych w państwie na podstawie nowej 
Konstytucji. Obecnie zachodzi koniecz­
ność podsumowania i oceny dotychczaso­
wych wyników naszej pracy, konieczność 
twórczego rozwinięcia wytycznych na 
okres najbliższych kilku lat i jasnego 
sprecyzowania zadań, które mogą być 
realizowane tylko przy pełnej mobilizacji 
sił naszej Partii i mas pracujących. Dla­
tego występujemy z propozycją zwołania 
Zjazdu w styczniu 1954 r.

Biuro Polityczne proponuje Komiteto­
wi _ Centralnemu przyjąć za podstawę 
dyskusji przedzjazdowej:
]  tezy pt. „Osiągnięcia w wykonaniu 

Planu 6-letniego i główne zadania 
gospodarcze w latach 1954—55“ .

Nakreślone zostały w nich wytyczne 
naszej ogólnej polityki gospodarczej' w 
okresie, jaki nam pozostaje jeszcze do 
końca realizacji naszego Planu 6-let­
niego.

9  tezy pt. „O  zadaniach rozwoju rol- 
&  nictwa w latach 1954—55 i o zapew­
nieniu niezbędnych środków dla wzrostu 
produkcji rolniczej“ .

W tych tezach wyszczególnione zosta­
ły konkretne zadania - dla podniesienia 
rolnictwa w ciągu najbliższych lat i środ­
ki, zmierzające do osiągnięcia tego celu.

Ponieważ dokumenty te są dość szcze­
gółowe i — jak sądzę — dość przejrzyste, 
uważam za swoje zadanie omówić głów­
nie kierunkowy charakter tych wytycz­
nych. Zmierzają one do takiego ustawie­
nia naszych zadań i wysiłków w gospo­
darce narodowej, aby jej dalszy rozwój 
zabezpieczał szybszy wzrost stopy ży­
ciowej mas pracujących w mieście i na 
wsi. jest to najpilniejsze i naczelne za­
danie naszej pracy we wszystkich dzie­
dzinach w obecnym okresie budownictwa 
socjalistycznego. Jest to równocześnie za­
danie o wielkiej wadze politycznej, wy­
kracza ono poza ramy problemu gospo­
darczego jednego kraju, wiąże się z za­
gadnieniami o zasadniczym znaczeniu, 
dojrzewa i krystalizuje się we wszystkich 
krajach budujących socjalizm. Wymaga 
orio od naszej partii i naszego państwa 
poważnej mobilizacji sił i środków. Dla­
tego też ria tym zadaniu pragnąłbym sku­
pić szczególną uwagę obecnego Plenum 
Komitetu Centralnego.

Uprzemysłowienie Polski-to podstawowy 
warunek wzrostu dobrobytu

Weszliśmy w ostatni kwartał, czwarte­
go roku Planu Sześcioletniego.

Nazywamy nasz Plan 6-letni planem 
uprzemysłowienia Polski, planem budow­
nictwa podstaw socjalizmu. Jedno z dru- 
Suti łączy się jak najściślej w naszych 
warunkach. Celem budownictwa socjali- 
sD'cznego jest stworzenie nowego ustroju 
społecznego, ustroju wolnego od wyży- 
Slju człowieka przez człowieka i zapew­
nienie społeczeństwu nieustannego wzro­
ku jego dobrobytu materialnego, nie- 
°graniczonego rozwoju kultury narodowej 
° rsz uzdolnień twórczych każdego oby­
watela. Zabezpieczyć szybki i nieprzer­
wany wzrost dobrobytu i ku ltury, społe­
czeństwa można tylko po usunięciu sto­
sunków produkcyjnych niezgodnych z 
charakterem społecznych sił wytwórczych, 
!r> znaczy przez zmianę ustroju społeczno- 
gospodarczego. W oparciu o sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa pracującego reali­
zujemy obecnie w Polsce lo zasadnicze 
prawo koniecznej zgodności stosunków 
produkcji z charakterem sil wytwórczych, 
korzystając z pomocy i przykładu pierw 
szego w świecie państwa socjalistycznego 
Tylko ta droga zapewnia szybki i nie 
przerwany wzrost produkcji we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki narodowej

Stały i szybki wzrost produkcji zależy 
°d poziomu sil wytwórczych tzri od po- 
zmriu techniki, od poziomu kwalifikacji 
kadr ludzkich, od zespołu warunków, za­
pewniających nieustanny wzrost wydaj­
ności pracy człowieka W powstaniu ta­
kich warunków decydującą rolę odgrywa 
stworzenie nowoczesnej bazy przemysło­
wej, opierającej się na najwyższej tech 
nice i na ludziach umiejących posługiwać 
s¡? wysoką techniką.

Uprzemysłowienie kraju traktowaliśmy 
Iako pierwszy i nieodzowny warunek zbu 
óowariia fundamentów socjalizmu Dziś 
~~ po niewielu latach potężnego i ofiar 
negó wysiłku mas pracujących — marny 
)uż mocne i niewzruszone fundamenty 
nowej gospodarki socjalistycznej we 
Wszystkich działach gospodarki narodo 
Wej z wyjątkiem rolnictwa Jest to olbrzy 
"lia historyczna i niezniszczalna zdobycz 
polskiej klasy robotniczej, polskiego ludu 
pracującego miasl i- wsi. Taką samą 
historycznie nieprzemijającą zdobyczą 
chlubią się dziś również inne narody 
krajów demokracji ludowej, wyzwolone 
spod panowania kapitalistów i obszarni 
ków dzięki braterskiej pomocy pierwszego 
w swiecie państwa robotników i chłopów, 
vv którym' wspaniały gmach socjalizmu 
z°stai zwycięsko zbudowany i który 
Wstępuje już dziś w nową, wyższą fazę 
budowy, komunizmu.

Nieprzypadkowo zagadnienie: na co 
należy położyć szczególny nacisk w dal 
szyrn rozwoju gospodarczym i jakie po­
trzeby społeczne wymagają najpilniejsze­
go uwzględnienia — występuje dziś z jed 
Hakową silą i aktualnością we wszystkich' 
krajach obozu socjalistycznego Wynika to 
nie tylko z jednakowego charakteru prze 
unan społecznych, ale i z podobnej w za 
sadzie — m in  pewnych różnic — struk­
tury klasowej krajów budujących socja 
h'zmt z podobnego przebiegu procesów i 
Warunków tego budownictwa. We wszyst 
kich krajach obozu socjalistycznego pod­
wodną rewolucyjnych przeobrażeń spo- 
n-cznych jest sojusz robotniczo-chłopski 
Pod kierownictwem klasy robotniczej 
właściwe rozumienie zasad tego sojuszu 
1 nieustanne wzbogacanie jego treści rna 
doniosłe znaczenie.

Budownictwo socjalistyczne opierać się
powinno ria ’kształtowaniu warunków za- 
uczpieczającycii stały wzrost dobrobytu

mas pracujących zarówno w mieście, jak
i na wsi. W tym zasadniczym znaczeniu 
zadania wszystkich krajów demokracji lu ­
dowej są zbieżne. Zwraca} na to uwagę 
Iow. Ma lenków w swym przemówieniu na 
V Sesji Rady Najwyższej ZSRR, mówiąc:

„W  krajach demokracji ludowej uwa­
ża się słusznie, że umocnienie trwałego 
sojuązu klasy robotniczej z chłopstwem 
stanowi nieodzowny warunek i rękoj­
mię ich pomyślnego marszu naprzód 
Jest faktem oczywistym, że jedynie 
w warunkach nieugiętego realizowania 
tej wypróbowanej polityki leninowskiej 
mogą być rozwiązane wszystkie zada­
nia, stojące przed krajami demokracji 
ludowej“ .
Jak wiemy, we wszystkich bratnich kra­

jach demokracji ludowej wysunięte zosta­
ło jako naczelne zadanie gospodarcze 
obecnego okresu budownictwa socjali­
stycznego przyśpieszenie podniesienia sto­
py życiowej mas robotniczych i chłop­
skich; Zadanie to nieodstępnie towarzyszy­
ło naszej walce i naszym wysiłkom i byio 
stopniowo realizowane w ciągu całego 
okresu historycznych przeobrażeń społecz­
nych, jakie dokonują się we wszystkich 
krajaJli demokracji ludowej od chwili 
zrzucenia jarzma kapitalistycznego, lecz 
wejście w okres bardziej intensywnej jego 
realizacji wymagało stworzenia szeregu 
przesłanek.

Aby opanować skutki zniszczeń i ruin 
powojennych, aby na tych ruinach zbudo­
wać trwałe fundamenty nowego życia 
i nowego ustroju sjsiłecznego — trzeba 
było olbrzymiego napięcia pracy i gorącej 
ofiarności mas pracujących. Trzeba byio 
skupienia wysiłków giówriie na tych za­
daniach. Trzeba było wiele bojowego har- 
tu i nieustępliwej walki z ponurą spuści 
zną kapitalizmu, ze stawiającymi zacie­
kły opóf rozbitkami starych klas i zama­
skowanymi agenturami wrogich ośrod 
ków, z fanatycznie 0i liranianyrni szańca­
mi ciemnoty, zacofania, zabobonu, z ogni­
skami spisków arityludowych, podsyca­
nych pieczołowicie z zewnątrz przez im 
perialistyczuą dywersję. Bez tego niepo­
dobna obronić'1 i umocnić niepodległości 
kraju.

W ostrej walce z reakcją, w ścisłym i 
trwałym sojuszu z podstawowymi ma­
sami chłopstwa pracującego szczodrze ko­
rzystając z ofiarnej, braterskiej pomocy 
Państwa Radzieckiego — polska klasa ro­
botnicza umocniła państwo ludowe i roz­
wija zwycięsko swoje wielkie, historycz­
ne budownictwo socjalistyczne. W podoi) 
nych warunkach budują socjalizm, osią 
gając wspaniałe wyniki wszystkie kr a je 
demokracji ludowej Szybko posuwają się 
naprzód, zmierzając do wspólnego z nami 
ćeiu wielka Chińska Republika Ludowa i 
Niemiecka Republika Demokratyczna. W 
tym wielkim marszu dziejowym setek m i­
lionów ludzi ku nowej świetlanej przy­
szłości każde osiągnięcie, każdy krok na­
przód zmierza w swych skutkach do po­
lepszenia warunków materialnych i kul 
turainych mas pracujących. Budujemy 
socjalistyczny ustrój społeczny, zaś pod­
stawowym prawem socjalizmu — według 
znanego określenia Józefa Stalina — jest 
maksymalne zaspokajanie rosnących 
wciąż materialnych i kulturalnych potrzeb 
całego społeczeństwa w oparciu o coraz 
wyższą technikę produkcji.

Gruntowna zmiana I przebudowa bazy 
produkcyjnej w przemyśle i rolnictwie — 
to zadanie olbrzymie. System kapitali­
styczny dia przebudowy bazy produkcyj­
nej odziedziczonej po feudalizmie potrze-

bowaf wysiłków kilku pokoleń, ustrój zaś 
socjalistyczny umożliwia zabezpieczenie 
szybkiego tempa rozwoju sil wytwór­
czych kraju w czasie bez porównania 
krótszym.

Marny za sobą zaledwie 9-letni okres 
odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych 
i równoczesnej rozbudowy na nowych 
podstawach technicznych naszych zdolno­
ści produkcyjnych. W ciągu tego krótkie­
go okresu zbudowaliśmy w Polsce nową 
bazę przemysłową. Rozmiary rocznej pro­
dukcji w przemyśle, mierzone według 
ogólnej wartości produkcji wzrosły 3,6 
raza, w przeliczeniu zaś na jednego mie­
szkańca naszego kraju nawet 4,7 raza w 
porównaniu z produkcją przemysłu pol­
skiego z okresu kapitalistycznego. Co 
oznacza to porównanie? Oznacza ono nie­
zwykle szybkie tempo wzrostu sit wytwór­
czych naszego,kraju, osiągnięcie'w czasie 
stosunkowo krótkim znacznie wyższego 
ich poziomu. Oznacza ono, że w dziedzi­
nie uprzemysłowienia kraju Polska Ludo­
wa w ciągu niewielu lat zrobiła skok 
olbrzymi. Podobnie wielkie osiągnięcia w 
uprzemysłowieniu rnają innę kraje demo­
kracji ludowej. Jeśli idzie o Związek Ra­
dziecki, to wiadomo powszechnie, że jego 
przemysł stal się dziś najbardziej?przodu 
jącym przemysłem w świecie — i właśnie 
dzięki pomocy i doświadczeniu ZSRR kra­
je demokracji ludowej budują dziś swe 
nowe zakłady przemysłowe w oparciu o 
najwyższe zdobycze techniki, zaś wiele 
starych zakładów przekształcają stopnio­

wo i zaopatrują w najnowocześniejsze 
urządzenia techniczne i maszyny.

W tezach ogólno-gospodarczych do dy­
skusji przedzjazdowej znajdują się cyfry 
ilustrujące dotychczasowe wyniki pracy 
polskich mas pracujących nad uprzemy­
słowieniem naszego kraju. Nie wdając się 
więc w analizę cyfrową ograniczę się 4° 
stwierdzenia, że hasło przyspieszenia 
wzrostu stopy życiowej mas pracujących 
w mieście i na wsi może być obecnie wy­
sunięte realnie na czoło naszych zadań 
polityczno - gospodarczych właśnie dla­
tego, że jego realizację umożliwiają dziś 
w coraz szerszym zakresie nasze osiąg 
nięcia w rozbudowie przemysłu. Dziś już 
istnieje u nas niezbędna, »parta na no­
woczesnej technice i dostatecznie mocna 
baza przemysłowa, która zabezpiecza 
szybsze niż dotąd tempo polepszenia wa­
runków materialnych i kulturalnych lud­
ności pracującej.

Niemałe znaczenie ma również fakt, że 
w odróżnieniu od Związku Radzieckiego, 
który pod względem gospodarczym mógł 
na’ przestrzeni wielu lat liczyć tylko na 
swoje sity, Polska — podoTmie jak inne 
kraje demokracji ludowej —. może oprzeć 
się o potężny potencjał gospodarczy i 
przyjazną pomoc Kraju Zwycięskiego So 
cjalizmu. Kraje demokracji ludowej, ko 
rzyslając z wzajemnej współpracy i z po­
mocy ZSRR, nie są zmuszone w obliczu 
blokady i dyskryminacji ze strony obozu 
kapitalistycznego do pełnej i nader ko­
sztownej samowystarczalności.

I

Główne kierunki walki o podniesienie 
stopy życiowej

wyprzedzimy ją podJak .-należy rozumieć postawione przez 
kierownictwo partii zadanie przyspiesze­
nia wzrostu stopy życiowej mas pracu­
jących?

Dlaczego stawiamy to obecnie jako ak­
tualne i naczelne zadanie, skoro wyni­
kało ono samo przez się już i  samego 
charakteru naszej rewolucji społecznej, 
byto jej celem? Przecież cała nasza do­
tychczasowa praca, wszystkie nasze wy­
siłki gospodarcze przyczyniały się — po­
średnio lub bezpośrednio — do polepsze­
nia warunków życia ludu pracującego za­
równo w mieście jak i na wsi i torowały 
drogę obecnym możliwościom.

Gdy przed dziewięciu laty polskie ma­
sy pracujące obalały władzę kapitalistów 
i obszarników, gdy oddawały ziemię ob- 
szarniczą chłopom pracującym, a następ­
nie fabryki robotnikom — to już same 
te rewolucyjne fakty zmieniały od pod­
staw warunki życia mas ludowych. Gdy 
cala gospodarka i produkcja naszego 
przemysłu przechodziła następnie we 
władanie narodu, gdy znikała raz na 
zawsze zmora bezrobocia, gdy chłop pra­
cujący uwalniał się od długów, od lich­
wy, od zależności, od braku ziemi i pra­
c y — wszystko to stanowiło zasadniczą 
zmianę w życiu robotnika i chłopa, przy­
nosiło niezrównaną ulgę w mordędze ich 
poprzedniego życia, usuwało troskę o nie­
pewność dnia jutrzejszego, wnosiło do 
życia mas pracujących jasną perspektywę 
i świadomość zwycięskiego marszu w 
przyszłość. Gdy koncentrowaliśmy wszyst- 
kie siły i środki, sby jak najszybciej zale­
czyć potworne spustoszenia i rany, zada­
ne nam przez wojnę, gdy następnie wkra­
czaliśmy szerokim frontem na tory go­
spodarki planowej, aby zabezpieczyć trwa­
ły i nieustanny rozwój sił wytwórczych — 
to tyrn samym zabezpieczaliśmy podstawy 
dalszego stałego wzrostu dobrobytu i kul­
tury; całego ludu pracującego miast i wsi 
Nie wolno też zapominać, źe niemałych 
ofiar i wyrzeczeń wymagało zabezpieczę 
nie podstawowych elementów obronności 
kraju. Podsumowując obecne wyniki 4 let 
niego prawie okresu realizacji Planu 
6-lplniego stwierdzamy w tezach, że pro­
dukcja naszego przemysłu w ogóle, a prze 
mysi u ciężkiego, stanowiącego podstawę 
rozwoju całej gospodarki narodowej 
w szczególności, rozwija się w tempie, jr- 
kiego kraj nasz nigdy nie znat w swej 
historii. Oto rip. produkcja przemysłu ma­
szynowego, obliczona średnio na jednego 
mieszkańca, wzrosła 9-krołnie w porów­
naniu z okresem przedwojennym. Cóż In­
nego oznacza ten fakt jak nie to, że naj 
większe bogactwo narodu — jego siły wy­
twórcze — wzrosło wielokrotnie dzięki 
nowemu ustrojowi społecznemu?

Przypomnijmy sobie, na jakże odległym 
miejscu znajdowała się produkcja prze­
mysłowa Polski przed wojną w \ porów- 
naniń z takimi krajami, jak np. Włochy 
i Francja. Kraje wielkokapitalistyczne tra­
ktowały Polskę wówczas jako teren eks­
ploatacji i wygodnej lokaty kapitału, ja 
ko _swó.j przydatek Surowcowo - rolniczy 
Dziś Polska Ludowa wyprzedziła Włochy 
rne tylko pod względem wielkości produk­
cji przemysłowej na 1 mieszkańca, ale 
i pod względem absolutnej wielkości pro­
dukcji. W stosunku do Francji zbliżamy 
Się do poziomu je j produkcji przemysłowej 
na ! mieszkańca (obecny nasz poziom 
wynosi.około 92 proc. jej produkcji prze­
mysłowej na 1 mieszkańca) i niewąłpii-

wie bardzo szybko 
tym względem.

Wszystko to jest nieodpartym świadec­
twem wyższości systemu gospodarki so­
cjalistycznej nad kapitalizmem, który 
wkroczył już dawno w swe ostatnie sta­
dium, okres gnicia, a jego obecna milita- 
rystyczna polityka ekonomiczna oznacza 
niesłychane marnotrawstwo sił wytwór­
czych, nagromadzanych kosztem cierpień, 
nędzy i bezlitosnego wyzysku mas pra­
cujących.

Cóż więc mamy na myśli, stawiając 
obecnie jako czołowe zadanie — szyb­
sze podniesienie stopy życiowej mas ro­
botniczych i chłopskich w naszym kra­
ju? Czy to znaczy, że chcemy poprze­
stać na osiągniętym obecnie poziomie go­
spodarki narodowej i konsumować wszyst­
ko, co możemy osiągnąć przy istnieją­
cym aparacie produkcji, nie troszcząc się 
na razie o przyszłość? Oczywistą jest 
rzeczą, że takie rozumienie zadania by­
łoby nie tylko niesłuszne, ale, po prostu 
bezsensowne. Społeczeństwo ludzkie nie' 
może w ogóle rozwijać się nie zwiększając 
nieustannie swych środków produkcji i me 
podnosząc coraz wyżej swych zdolności 
produkcyjnych. W przeciwnym razie co­
fałoby się, chyliłoby się ku upadkowi 
Istotnie takie objawy kryzysów i załamań 
występują nieustannie w kapitalistycznym 
systemie gospodarczym, zaś wśród bez- 
litośnińy eksploatowanych przez imperia­
listów narodów kolonialnych i zależnych 
pociągają za sobą wyniszczanie miliono­
wych mas ludzkich biczem giodu.

Wyższość ustroju socjalistycznego po­
lega nie tylko na tym, że zabezpiecza on 
społeczeństwu nowe niespotykane przed­
tem tempo rozwoju sil wytwórczych i po­
tężny rozmach życia kulturalnego, aie — 
przede wszyslkim na tyrn, że troskę
0 człowieka i jego potrzeby materialne
1 duchowe wysuwa ria czoło wszelkich 
problemów i zadań społecznych. Wlaśrre 
z tego zasadniczego punktu widzenia win­
niśmy podejść do zadania przyspieszenia 
wzrostu stopy życiowej mas pracujących.

Szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących niewątpliwie przyczyni 
się do nowych wielkich osiągnięć na 
wszystkich odcinkach gospodarki narodo­
wej, stanie się nowym i potężnym bódź 
ceru do spotęgowania energii i aktywno­
ści twórczej mas Łączy się to jak najści 
ślej z walką, o pełną realizację zadań 
Planu 6-letniego.

Hamulcem na tej drpdze«stato się opóź­
nienie w rozwoju rolnictwa. Przeszkodą 
stały się merównomierriości w rozwoju nie­
których działów i odcinków gospodarki 
narodowej Właśnie konieczność przestrze­
gania właściwych proporcji w rozwoju 
gospodarki narodowej zgodnie z założe­
niami Planu 6-lelniego wymaga obecnie 
skoncentrowania sil na tych odcinkach 
gospodarczych, których podciągnięcie jest 
niezbędnym warunkiem przyśpieszenia 
wzrostu stopy życiowej mas robotniczych 
i chłopskich.

Będziemy i nada! rozwijali nasze wy­
siłki nad uprzemysłowieniem kraju, nad 
dalszym zabezpieczeniem siiy obronnej 
naszego państwa ludowego, nad dalszym 
podnoszeniem poziomu, naszej bazy tech 
nicznej. naszych sit wytwórczych i zdoi 
ności produkcyjnych we wszystkich dzia­
łach naszej gospodarki narodowej. Rów­
nocześnie jednak musimy mocniej skon­
centrować swoje sity na takich odcinkach

gospodarki, które z różnych przyczyn po­
zostawały dotąd w tyle, nie nadążały za 
szybkim tempem rozwoju przodujących 
działów przemysłu, choć znaczenie tych 
odcinków produkcji i ich wpływ na bez­
pośrednie zasjjokajanie potrzeb masowych 
są szczególnie ważne.

Chodzi więc o szybszy rozwój tych dzia­
łów naszej gospodarki narodowej i skon­
centrowanie się na następujących zada­
niach:

podniesienie ogólnej produkcji rolnic­
twa, a więc: wydatne zwiększenie 

zbiorów przez lepszą i bardziej racjonal­
ną uprawę gleby oraz szersze zastosowa­
nie współczesnych wymagań nauki rolni­
czej; wzrost produkcji hodowlanej przez 
dalsze zwiększanie liczby i jakości pogło­
wia zwierzęcego, rozszerzenie bazy paszo­
wej, ulepszenie metod hodowli, pielęgnacji 
przychówku i sysiemu karmienia oraz 
obsługi weterynaryjnej i zootechnicznej; 
oddziaływanie na wzrost produkcji rolnej 
i hodowlanej przez dodatkowe bodźce eko­
nomiczne, większą pomoc państwa, szer­
sze upowszechnienie wiedzy zawodowej 
;i intensywniejsze niż dotąd szkolenie wy­
soko wykwalifikowanych kadr rolniczych; 
lepsze i sprawniejsze kierowanie rozwo­
jem produkcji rolniczej przez centralne 
i terenowe władze;
O zaspokojenie rosnących potrzeb inwe- 
"  stycyjnych rolnictwa — w szczegól­
ności: pomoc w rozbudowie pomieszczeń 
gospodarczych — przede wszystkim dis 
pobudzenia rozwoju hodowli w spółdziel­
niach produkcyjnych, w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich i w gospodar­
stwach państwowych; w tym celu należy 
odpowiednio rozszerzyć pomoc kredytową 
ze strony państwa oraz zwiększyć po­
ważnie odpowiednie zaopatrzenie materia­
łowe;
0  na bazie wzrostu mechanizacji grttn- 
°  towna reorganizacja pracy państwo­
wych i gminnych ośrodków maszynowych 
w celu ulepszenia obsługi agronomicznej, 
podniesienia jakości uprawy i rozszerze­
nia obszaru uprawianych przez ośrodki 
maszynowe gruntów oraz obejmowania 
w większym niż dotąd zakresie również 
obsługi indywidualnych gospodarstw 
chłopskich na korzystnych dia nich wa­
runkach;
1 wydatne rozwinięcie w najbliższym 
*  okresie tych działów przemysłu ma­

szynowego, które obsługują potrzeby roi 
nictwa, a więc zabezpieczenie szybkiego 
wzrostu produkcji kombajnów, traktorów 
maszyn i narzędzi rolniczych, w celu zna­
cznego zwiększenia i bardziej wszech­
stronnego zastosowania mechanizacji ro­
bót. rolnych; przyspieszenie rozbudowy 
i szybsze zwiększenie produkcji tych 
szczególnie działów przemysłu chemicz­
nego, które zaopatrują rolnictwo w nawo­
zy sztuczne, środki owadobójcze itp.;
r  zmniejszenie rozpiętości między wzro- 

Stern produkcji środków wytwórczości 
a wzrostem produkcji przedmiotów spo­
życia. wydatne zwiększenie produkcji 
przemysłu lekkiego i spożywczego oraz 
przemysłu drobnego, spółdzielczego i miej­
scowego w celu lepszego niż dotąd zaopa 
trzenia mas pracujących w mieście i na 
wsi w artykuły masowego użvtku, bez 
czego niepodóhna osiągnąć istotnej i szyb 
kiej poprawy stopy życiowej mas pracu 
jącycli; jednocześnie należy udzielać od­
powiedniej pomocy i opieki rzemiosłu 
indywidualnemu;
C  wydatne polepszenie jakości wytwa- 
u  rżanych przez przemysł produktów, 
energiczna i zdecydowana walka z brako- 
róhstwem, z nieuczciwym wykonawstwem, 
z lekkomyślnym i wysoce szkodliwym spo­
łecznie lekceważeniem przez wiele zakła­
dów przemysłowych i rzemieślniczych 
obowiązku stałego podnoszenia jakości 
'produktu oraz dostosowywania wytwarza 
nych produktów do potrzeb i ujrodobań 
konsumentów:

zdecydowana poprawa pracy handlu 
uspołecznionego poprzez rozbudowę 

sieci skiepów, składów, magazynów, punk­
tów żywienia zbiorowego i usprawnienie 
ich działalności; osiągnięcie istotnego 
przełomu w metodach i poziomie obsługi 
konsumentów;

stosowanie polityki stopniowej zniż 
ki cen na produkty masowego użytku 

w oparciu o stały wzrost produkcji i wy 
dajriości pracy na bazie ulepszeń tech-
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nicznych, oszczędności materiałów i obniż­
ki kosztów własnych produkcji;
<1 przestawienie programu budownictwa 

w najbliższym okresie w kierunku 
poważnego zwiększenia budowy nowych 
osiedli robotniczych i nowych domów 
mieszkalnych, a równocześnie zdecydo­
wanego wzmocnienia troski władz tereno­
wych o konserwację istniejących budyn­
ków mieszkalnych, o znaczne rozszerzenie 
i systematyczne prowadzenie niezbędnych 
robót remontowych zarówno w miastach 
jak i na wsi; w tym celu należy wzmoc­
nić przedsiębiorstwa remontowe i budow­
nictwa mieszkaniowego oraz usprawnić 
i zwiększyć ich zaopatrzenie w niezbędne 
materiały budowlane;

10 usprawnienie gospodarki komunal­
nej, komunikacji miejskiej i pod­

miejskiej, dalszy rozwój szkolnictwa,
instytucji oświatowych, zdrowotnych,
sportu, lecznictwa i obsługi potrzeb wy­
poczynkowych i kulturalnych najszerszych 
mas ludności pracującej.

Jest rzeczą niewątpliwą, że pomyślne 
rozwiązanie wymienionych zadań wydat­
nie przyczyni się do lepszego zaspokaja­
nia rosnących materialnych i kulturalnych 
potrzeb ludności w mieście i na wsi, 
a wraz z tym do szybszego wzrostu stopy 
życiowej, dobrobytu i kultury mas pra­
cujących.

Trzeba jednak mocno podkreślić, że 
wykonanie tych zadań wymagać będzie 
ogromnego wysiłku i przelatania szere­
gu trudności. Trudności te mają charak­
ter zarówno strukturalny, wynikający 
z warunków okresu przejściowego, w któ­
rym się obecnie znajdujemy, jak i clia- 
rakier koniunkturalny wynikający, z nie­
pomyślnego kształtowania się produkcji 
zbożowej w 1953 roku. Jeżeli chodzi o 
trudności-strukturalne to zrozumiałe jest, 
że podniesienie produkcji rolnej — przy 
przeważającej jeszcze u nas gospodarce 
indywidualnej, przy istnieniu poważnej 
warstwy kapitalistów wiejskich, przy zna­
nej wahiiwości produkcji w gospodar­
stwach indywidualnych i dużej jej zależ­
ności od żywiołu rynkowego — będzie 
wymagało wzmocnienia regulującej roli 
państwa, pogłębienia spójni ekonomicznej 
między miastem i wsią, przełamywania 
oporu wroga klasowego i bardzo wielkiej 
elastyczności całej naszej polityki w sto­
sunku do wsi Polityka ta polega na pod­
noszeniu produkcji w gospodarstwach 
mało. i średniorolnych, przy jednoczes­
nym rozwoju sektora socjalistycznego. 
Jest to niewątpliwie zadarrie trudne 
i skomplikowane, niemniej jednak w ¡setni 
realne, a — jak pokazuje nam codzienna 
praktyka — rezerwy w zakresie podniesie­
nia produkcji rolniczej są bardzo wielkie.

Jeżeli chodzi o trudności koniunktural­
ne, przejściowe — to wynikają orie i  fak­
tu słabszych zbiorów żyta w 1953 roku. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że słabsze zbiory 
żyta i związana z tym konieczność impor­
tu zbóż Wpływa na perspektywy gospodar­
cze 1954 reku Przy lepszym urodzaju 
moglibyśmy postawić śmielsze zadania za­
równo w dziedzinie zwiększenia produkcji 
rolniczej, zwłaszcza hodowlanej, jak 
i zwiększenia produkcji przemysłu lek­
kiego, opartego o im port surowcowy Mo­
glibyśmy postawić i śmielsze zadania w 
dziedzinie zwiększenia obrotu towarowego 
i podniesienia stopy życiowej

Niemniej jednak znajdujemy się już 
na takim etapie naszego rozwoju, że-mi­
mo słabszych zbiorów 1953 roku możemy* 
na najbliższe dwa lata postawić recrlne 
zadania wydatnego przyśpieszenia pod­
niesienia stopy życiowej i takie właśnie 
zadania stawiamy.

Wydaje się również rzeczą jasną i zro­
zumiałą, że w obecnym okresie naszego 
budowriiciwa socjalistycznego wymienio­
ne zadania winny stać się głównym 
przedmiotem troski . ca tej partii i pań­
stwa, główną wytyczną polityki gospo­
darczej, rozwijanej w oparciu o dotych­
czasowe wyniki i sukcesy w rozwoju sil 
wytwórczych naszego narodu — przy 
nieugiętym przełamywaniu trudności i 
kontynuowaniu naszej generalnej lin ii na 
dalsze uprzemysłowienie kraju, na wzmoc­
nienie jego obronności, na podnoszenie 
iego bazy technicznej, na dalsze rozsze­
rzanie podstawy naszego uprzemysłowie­
nia: hutnictwa i przemysłu maszyno­
wego, energetyki i chemii w oparciu
0 wzmacnianie własnej bazy surowcowej
1 paliwowej.

Nasz program pomocy dla rolnictwa
Towarzysze!

Rozwiązanie tak sformułowanego za 
dania w ciągu najbliższych ,2-ch lat, jakie' 
pozostały nam do końca Planu 6 letniego 
— wymaga ! od nas przede wszystkimi 
nowego rozstawienia sit i takiej koncen 
tracji wysiłków, aby osiągnąć szybkie 
podciągnięcie pozostałych w tyle odcin­
ków gospodarki, zdecydowane zumiej 
szeriie powstałych dysproporcji, przede 
wszystkim zaś — podciągnięcie produkcji 
rolnej Aby wykonać postawione zadania 
trzeba uruchomić i właściwie ustawić 
niezbędne sity i rezerwy, wykorzystać 
wszystkie środki dia przeprowadzenia no­

wej wielkiej ofensywy na całym froncie 
naszej gospodarki narodowej Mamy już 
takie siły i rezerwy, mamy niezbędne 
środki, aby rozwijając nasz marsz do 
socjalizmu, podciągnąć przede wszystkim 
pozostającą nadmiernie w tyle produkcję 
rolną

W tym celu należy w szczególności 
uruchomić wszystkie rezerwy, tkwiące 
w indywidualnej chłopskiej gospodarce 
drobnotowarowej i przez równoczesny 
rozwój rolniczej spółdzielczości produk­
cyjnej i państwowych gospodarstw rol­
nych zabezpieczyć wydatny wzrost pro-

(Dalszy ciąg na str. 2)



Zadania' Pariii w walce o szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Referat Przewodniczącego KC PZPR towarzysza Bolesława Bieruta wygłoszony na IX Plenum KC PZPR
(Dalszy ciąg ze s tr. 1)

d u kej i rolnej — roślinnej i hodowlanej 
w całym rolnictwie, a więc zarówno 
uspoiecznionymyjak i indywidualnym. 

Już na V II Plenum KC w czerwcu ub. r.

J niu tendencji kapitalistycznych ze strony 
1 elementów kułackich w rolnictwie.

Po trzecie, zadanie polega na tym, aby 
na drodze wydatnego zwiększenia pomocy 
inwestycyjnej dla rolnictwa przyczy­
nić się do wzrostu intensywności zarów-

zajmowaliśmy się tym problemem. Mó- | n0, gospodarki drobnotowarowej, jak i 
wiło się już wówczas, że nadmierne po- j spółdzielczej i PGR-owskiej. 
zostawanie w tyle produkcji rolnictwa j _ Po czwarte, zadanie polega na tym, aby 
w stosunku do szybko rosnących potrzeb ! dopomóc milionowym masom chłopów 
stanowi najpoważniejszą trudność w ogól- j maio- i średniorolnych do przezwycięże- 
nym rozwoju gospodarki narodowej. Nie- j  nia wiekowego zacpfania i konserwatyzmu 
dostateczna produkcja ,rolniotwa jest nie- ! w metodach pracy, w sposobach uprawy, 
wątpliwie główną przeszkodą, hamującą | która przynosi niskie plony na skutek 
wzrost stopy życiowej mas pracujących i przestarzałych i prymitywnych warunków

1 produkcji roślinnej i hodowlanej.
Po piąte, zadanie polega na tym, aby

zarowno w mieście jak i p a  wsi.
Na V II Plenum mówiło się również 

o tym, że niepodobna poważnie podcią­
gnąć w górę produkcji rolniczej, jeśli się 
nie uczyni wszystkiego, co jest niezbędne 
dia wydatnego podniesienia wydajności i 
towarowości w milionach indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, które stanowią 
dotąd u nas główną podstawę produkcji 
rolniczej i hodowlanej. Niewątpliwym osią­
gnięciem jest poważny wzrost liczby spół­
dzielni produkcyjnych w ostatnim okre­
sie. Należy jednak stwierdzić, że w ciągu jnych dźwigni pełniejszego wykorzystania 
minionych !5 miesięcy — poza pewnymi j tych rezerw jeąi zwiększenie materialnego 
osiągnięciami w hodowli — produkcja i zainteresowania chłopów pracujących we 
indywidualnych gospodarstw chłopskich 1 wzroście produkcji towarowej. Projekt 
nie wykazała większego postępu. Wytycz- | tez o zadaniach rozwoju rolnictwa w la­
ne V I] Plenum — mimo ich niewątpliwe- j taeb 1954—55 przewiduje cały zespół tego 
go znaczenia i słuszności — nie wywoła- j typu bodźców, zmierzających do zwięk- 
ły, niestety, zdecydowanego zwrotu w pra- szenia zainteresowania materialnego chło- 
cy nad podniesieniem rolnictwa, nie spo j pów pracujących w stałym podnoszeniu

znacznie usprawnić kierowanie gospodar­
ką rolną na wszystkich szczeblach zarów­
no przez skierowanie do rolnictwa warto­
ściowej kadry, jak i przez podniesienie 
kwalifikacji politycznych i fachowych pra­
cowników, którzy dziś kierują różnymi 
odcinkami gospodarki rolnej.

W gospodarstwach chłopów małorol­
nych i średniorolnych istnieją jeszcze po­
ważne rezerwy produkcyjne. Jedną z waż-

wodowaiy poważnego skoncentrowania 
sil organizacji partyjnych na tym odcinku 
zadań.

Stało się tak dlatego, że z analizy VI! 
Plenum nie wyciągnęliśmy wszystkich 
wniosków w zakresie praktycznej realiza­
cji sojuszu robotniczo - chłopskiego, a roz­
winięta po Plenum akcja, zmierzająca do 
wzmocnienia spójni gospodarczej między 
klasą robotniczą i chłopstwem w celu 
podniesienia produkcji w milionach roz 
proszonych indywidualnych gospodarstw 
chłopskich — była jawnie niedostateczna 
Ponadto akcji tej nie towarzyszyła 
wszechstronna mobilizacja sił i środków

produkcji towarowej.
Do środków tych należy wprowadzenie 

w roku 1954 zasady, że przy wzroście 
produkcji rolnej dzięki' rozszerzeniu po­
mocy produkcyjnej państwa — dostawy 
obowiązkowe będą w latach następnych 
utrzymywane na niezwiększającym się 
poziomie. W ten sposób nadwyżka osią­
gnięta w produkcji towarowej będzie 
zwiększać dochody wsi, gdyż wieś uzyski­
wać będzie za nią wyższe, korzystniejsze 
ceny w umowach kontraktacyjnych lub 
w obrotach woinorynkowyah.

Przewidziany jest dalej szereg korzyst­
nych zmian w systemie ulg i zamienni

bodaj znajomości rzeczy. „Trzeba bez­
względnie położyć kres powierzchownemu 
podejściu do kierowania gospodarką ro l­
ną“  — powiedział na ostatnim Plenum 
KC KPZR towarzysz Chruszczów', podając 
przy tym, że „Pracownicy partyjni i ra­
dzieccy na kierowniczych stanowiskach 
niekoniecznie muszą być agronomami, 
lecz obowiązani są dobrze orientować się 
w zagadnieniach rolnictwa. Jest to do­
stępne dla każdego pracownika, jeśli 
chce być rzeczywiście pożytecznym“ .

Kierownictwo KPZR dało nam ostatnio 
wspaniały przykład, jak wnikliwie, 
wszechstronnie, szczegółowo wytyczać 
należy program pracy wszystkich ogniw 
partyjnych, państwowych, gospodarczych,

O roli i zadaniach państwowych 
gospodarstw rolnych

radzieckich na Każdym szczeblu, aby za-j mi budownictwa socjalistycznego na wsi. [ we, ani instancje partyjne nie udzielają 
oezpieczyc szybkie podniesienie produkcji I dlatego niedopuszczalna jest taka sy-1 państwowym ośrodkom maszynowym w 
rolnej i hodowianei. Zadanie to w ZSRRjtuacja, że ani państwowe władze tererio-1 rolnictwie należytej uwagi.
— w kraju, który posiada najbardziej i 
zmechanizowaną i rozporządzającą naj­
wyższą techniką gospodarkę rolną — po­
stawione zostało na płaszczyźnie stwo­
rzenia obfitości produktów rolnych w no­
wej, wyższej fazie budowy .społeczeństwa 
komunistycznego. Uchwały KC KPZR o 
środkach zmierzających do dalszego roz­
woju rolnictwa i hodowli w ZSRR w in­
ny stać się pomocą i' drogowskazem dla 
każdego działacza partyjnego i państwo­
wego w realizacji zadań, które w tej dzie­
dzinie stawia obecnie również nasza 
partia.

Mechanizacja — podstawowym warunkiem 
wzrostu sił wytwórczych w rolnictwie

Mechanizacja najcięższych i najbar-[ tylko w spółdzielniach, ale i w gospodar-

malerialnych, organizacyjnych, kadro- j 'KqW w obowiązkowych dostawach. Zmiańv 
wycb itp., bez czego niepodobna pclinąc 
poważnie naprzód tak doniosłej i trudnej 
sprawy.

Do czeg< f sprowadza się istota tego za­
gadnienia?

Polega ono, po pierwsze, na tym, aby 
nieustannie zwiększać prężność sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Czynić to należy 
przez wzmożenie aktywności chłopów ma 
łorolrtycb na gruncie okazywanej im co 
dziennej pomocy w podniesieniu zdolno 
ści produkcyjnej ich gospodarstw, w kon 
kretnęj ich obronie przed wyzyskiem ku­
łackim Czynić to należy przez ciągłe 
umacnianie więzi z chłopami średniorol­
nymi, prze« otaczanie wszystkich chłopów 
pracujących Opieką w, zaspokajaniu ich 
potrzeb zdrowotnych,, oświatowych i kul 
turalnych.

Jednocześnie chodzi o to, aby klasa ro­
botnicza doskonaliła swą umiejętność kie

te mają na celu pomoc dla gospodarstw 
małorolnych i umożliwienie im rozwinię­
cia hodowli bydła rogatego.

Poważnie rozszerza się kontraktacja 
trzody chlewnej, prosiąt i warchlaków, 
młodego bydła rzeźnego i cieliczek użyt­
kowych. Przewidziany jest poważny 
wzrost kredytów dla umożliwienia naby- 

| cia gospodarstwom małorolnym i średnio- 
S rolnym materiału hodowlanego, budowa­
nia pomieszczeń dla inwentarza itp.

Jeżeli podsumować korzyści, jakie wieś 
otrzyma z tytułu wprowadzenia zasady, że 
obowiązkowe dostawy nie rosną wraz ze 

I wzrostem produkcji, z tytułu wzrostu 
| kredytów, z tytułu rozszerzenia kontrak- 
j taco ¡.poprawek dokonanych w kontrak- 
I tacji na rzecz producenta — to okaże 
sie, że dochody wsi w związku z tym 
w roku 1954 według szacunkowych danych 
wzrosną o około 3 miliardów zł.

Rzecz jasna, że ten wzrost dochodów
rouania sojuszem robotniczo - chłopskim j wsj ty!ko\vtedy odegra w pełni rolę bodż- 
i coraz lepiej uświadamiała sobie istotę | ca materialnego dla zwiększenia produk- 
toczącej się na wsi walki klasowej. Cno- j cj j  towarowej, jeżeli wzmożonym docho­
dzi 0 to. abyśmy zwiększyli swe wysiłki , ¿om wsj będzie towarzyszył wzmożony 
w udzielaniu chłopom pracującym wydat I potok towarów przez wieś poszukiwanych 
ne.l pomocy politycznej i produkcyjnej, w j p^tyczy to zarówno maszyn rolniczych,

materiałów budowlanych, jakzasilaniu wsi kadrami robotniczymi, w j 
Zbliżaniu organów władzy państwowej — 
przede wszystkim rad narodowych — do 
mas chłopskich, w zwalczaniu biurokra- ; 
tyzmu i kumoterstwa, w usuwaniu róż , 
nych bolączek i trudności chłopstwa pra j 
ctijącego.

nawozow.
i artykułów gospodarstwa domowego itp.

Stawia to wielkie zadania zarówno 
przed przemysłem kluczowym i tereno­
wym, jak i przed naszym handlem wiej­
skim.

Zadaniem . organizacji partyjnych i
Po drugie, zadanie to polega na tvm, j państwowych na wszystkich szczeblach 

aby wzmóc i rozbudować bodźce ekouo j jest dopilnowanie, aby poważna pomoc

dziej pracochłonnych prac w rolnictwie 
posiada decydujące znaczenie nie tylko dla 
podniesienia produkcji rolniczej, ale i dla 
socjalistycznej przebudowy wsi, dla stop­
niowego rozwoju spółdzielczych form 
w rozdrobnionej dotąd gospodarce chłop­
skiej, dla wprowadzenia do całego rol­
nictwa w coraz szerszym zakresie nowej 
techniki, bez czego niepodobna zabezpie­
czyć stałego i szybkiego wzrostu sił wy­
twórczych w rolnictwie.

Stworzyliśmy już poważną bazę tech­
niczną w postaci państwowych ośrodków 
maszynowych w liczbie ponad 400, które 
mają w swym rozporządzeniu około ¡6 ty­
sięcy traktorów (w przeliczeniu na 
15 KM). Obsługują one potrzeby wy­
twórcze chłopskich spółdzielni produkcyj­
nych. Konieczna jest nie tylko dalsza roz­
budowa liczby POM-ów, ale poważne 
usprawnienie ich działalności, polepszenie 
ich organizacji pracy, ażeby mogły rze­
czywiście skutecznie wypełniać swoje — 
niezwykle doniosłe dla budownictwa so­
cjalistycznego na wsi — zadania.

Załogi POM-ów, nie wyłączając kadry 
agronomiczno^technicznej, są wybitnie 
młodzieżowe. Stan taki można bv uznać 
za nader pomyślny, gdyby towarzyszyła 
mu odpowiednia pomoc, troska i opieka 
nad tą młodzieżą ze strony administracji, 
władz terenowych oraz instancji partyj­
nych i ZMP:owskich. Ale pomoc ta i opie­
ka jest przeważnie niedostateczna. Są, 
oczywiście, POM-y, których pracę moż­
na by uważać za dobrą, a nawet pod wielu 
względami za wzorową. Ale nie można 
tego, niestety, powiedzieć o znacznej częś­
ci POM-ów i o metodach kierownictwa. 
Bardzo duża jak na pasze warunki baza 
techniczna POM-ów nie jest należycie 
wykorzystywana. Nie wykonuje się czę­
stokroć umów, zawieranych ze spół­
dzielniami.

Ministerstwo Rolnictwa i CZ POM nie 
umiały z dostateczną stanowczością wska- j 
zać załogom i dyrekcjom POM-ów podsin- i 
wowego. celu ich -pracy, nie korygują co- i 
dziennie tej pracy i -nie kontrolują jej do- i

stwach chłopskich tych gromad, które 
znajdują się w zasięgu ich działania. Za­
łoga POM-owska musi się czuć współod­
powiedzialna nie tylko za wzorowe wyko­
nanie zawieranych umów, ale i za rozwój 
spółdzielni produkcyjnej, z którą zawarła 
umowę, za pracę nad podniesieniem jej 
plonów, za szybki i wydatny wzrost jej 
dochodowości. Wynagradzanie i premio­
wanie załogi POM za jej pracę winno być 
tak zorganizowane, aby pobudzać i zachę­
cać załogę do walki o wyższe plony i do­
chody spółdzielni. Najgorszym złem w 
pracy POM-ów jest bezduszne, biurokra­
tyczne odgradzanie się od spfaw spół­
dzielni a z kolei najniebezpieczniejszym 
błędem spółdzielni jest jej izolowanie się 
od gromady. Organizacja partyjna POM 
i aktyw partyjny winny o tym nieustan­
nie pamiętać.

Politycznym zadaniem organizacji par­
tyjnej i załogi POM winno być przeno­
szenie doświadczeń i osiągnięć wzoro­
wych spółdzielń do niezorganizowanych 
mas chłopskich w gromadzie, wprowadza­
nie najprostszych form wza jemnego współ­
działam* spółdzielni z resztą gromady i 
samych chłopów pomiędzy sobą w opar­
ciu o pomoc ośrodków maszynowych. 
Okazje dla takiego współdziałania mogą 
być różnorodne. Ale jako zasadę należało­
by wprowadzić obowiązek okazywania po 
mocy tvm gospodarstwom chłopskim, ma­
łorolnym i słabszym średniorolnym, któ 
re nie mają własnej siły pociągowej lu!) 
podstawowych narzędzi pracy. Takie go­
spodarstwa są dziś przedmiotem wyzysku 
kułackiego w najszerszym zakresie, przy 
czym wyzysk ten ukryty jest często pod 
formą „pomocy“ . Za wynajem konia, wo­
zu, tych czy innych narzędzi kułak pobiera 
najczęściej opłatę nie w gotówce, lecz w 
odrobku — i tu tkwi dia niego jeszcze 
wielkie- źródło najtańszej, nic zewidencjo­
nowanej, pić chronionej przez prawodaw­
stwo ludoWe sity roboczej. Ważnym za­
daniem walki klasowej na wsi w obecnym 
okresie jest dalsze ograniczanie wciąż 
eszcze niemałych możliwości wyzysku 
nalorolnego chłopstwa przez kułactwo.

Państwowe gospodarstwa rolne rozpo 
rządzają również nowoczesnym sprzętem 
i wysoką techniką, choć nie wszędzie 
jeszcze są one dostatecznie zainwestowa 
ne i wyposażone. Ich rola w podniesieniu 
rolnictwa jest olbrzymia. PGR zaopatrują 
spółdzielcze i indywidualne gospodarstwa 
chłopskie w nasiona kwalifikowane, w 
materiał zarodowy dia hodowli. Partia 
wymaga od PGR poważnego rozszerze­
nia tch działalności w tym zakresie. Pro­
dukcja^ ogólna PGR poważnie wzrosła 
w porównaniu z r. 1949, chociaż nie \vv 
konują one jeszcze planów produkcyjnych. 
Obszar będący w rozporządzeniu PGR 
wynosi 2 i pół miliona ha, czyli około 
12 proc. ogólnej powierzchni użytków rol­
nych w Polsce, zaś udział PGR w ogólnej 
produkcji towarowej całego rolnictwa wy­
niesie w 1953 r. około 15 proc. Cyfry te 
wskazują na wagę PGR jako podstawy 
socjalistycznej gospodarki w rolnictwie w 
obecnym okresie.

Dla wypełnienia swych szczególnie od­
powiedzialnych zadań Ministerstwo PGR 
musi szybko przebudować obecną wadliwą 
strukturę organizacyjną kierownictwa, 
usprawnić pracę wszystkich podległych 
ogniw administracji gospodarczej, uwolnić 
te ogniwa od nadmiernych obciążeń biuro 
kratycznych i z pomocą organizacji par 
tyjnych, młodzieżowych i związkowych 
otoczyć większą troską i opieką 300-ty 
sięczną rzeszę pracowników, polepszyć ich 
warunki bytowe, podnieść wyżej ich 
świadomość i poczucie odpowiedzialności 
przed całą klasą robotnicza za powierzo 
ny im dział gospodarki narodowej. 
Wzmocnienie dyscypliny pracy i walki o 
moralność socjalistyczną, o ochronę po­
wierzonego PGR mienia społecznego 
przed chciwością, kradzieżą lub marno 
trawsJwem ze strony elementów zdepra­
wowanych i drobnomieszczańskich, które 
przeniknęły do części zespołów i admlni 
siracji PGR. usprawnienie kontroli ra 
chunkowo-gospódarczej i społecznej, stałe 
podnoszenie kwalifikacji kadr agrono- 
mfczno-technicznych oraz gruntowne i 
szerokie szkolenie zawodowe pracowni 
ków — oto zadania stojące przed aktywem 
partyjnym PGR-ów i Związkiem Zawodo­
wym Pracowników Rolnych i Leśnych. 
Państwowe gospodarstwa rolne mo­
gą i powinny stać się w Polsce osto­

ją i przykładem poglądowym wielkiej, 
.zmechanizowanej, wysoko wydajnej pro­
dukcji rolniczej, opartej na najnow­
szych osiągnięciach wiedzy rolniczej i 
przodującej technice Aktyw partyj­
ny i zawodowy PGR winien rozszerzyć 
krąg swych zainteresowań i okazywać 
jak najszerszą pomoc rozwijającemu się 
chłopskiemu ruchowi spółdzielczemu —- 
pomoc organizacyjną, techniczną i pro­
pagandową, winien zbliżyć się do mas 
chłopstwa pracującego, aby pobudzać ich 
aktywność społeczną, współdziałać w go­
spodarczej i kulturalnej przebudowie wsi 
polskiej.

Przyczyną politycznej słabości załóg w 
PGR-ach jest brak łączności łych załóg 
z życiem i walką podstawowych mas 
chłopskich. Jednym z najhardziej donio­
słych przejawów tej walki jest właśnie 
rozwijający się ruch chłopskiej spółdziel­
czości produkcyjnej. Walka o spółdziel­
czość produkcyjną jako o drogę nowego 
życia wsi polskiej toczy się niejednokrot­
nie w bezpośrednim otoczeniu PGR-ów, 
jednakże często bez ich aktywnego współ­
udziału. A przecież aktyw pracowniczy 
PGR może odegrać nieraz decydującą ro­
lę nie tylko w organizowaniu ale i w 
umocnieniu powstałej spółdzielni chłop­
skiej, może jej meraz okazać niezastąpio­
ną pomoc w najważniejszym okresie jej 
pierwszych doświadczeń, w początkowych 
trudnościach jej gospodarki. Każda go­
spodarka zespołowa zanim okrzepnie, po­
trzebuje pomocy, ma różnorodne kłopoty, 
często drobne, nie wymagające szczegól­
nych środków', ale nader istotne dia sa­
mopoczucia zespołu, podejmującego in i­
cjatywę spółdzielczego gospodarowania. 
Załoga PGR może i powinna stać się po­
litycznym i moralnym oparciem dia ehło- 
pów-spółdzielców, ale równocześnie mo­
że i powinna wziąć pod swą opiekę po­
trzeby gospodarcze spółdzielni i przyjść 
jej z pomocą w początkowym okresie. Ta 
pomoc jak również łączność kulturalna, 
oświatowa, polityczna itp. będzie miała 
niemały wpływ również na życie politycz- 
no-kulturalne załogi PGR. Ponadto PGR 
niejednokrotnie są jak najżywiej zainte­
resowane we współdziałaniu, z otaczają­
cymi je masami chłopskimi, w rozwijaniu 
pomocy wzajemnej.

statecznie, nie czynią też tego należyci 
Wydziały Polityczne*przed którymi per::, 
postawiła odpowiedzialne zadanie \wcho

rnicznć, zainteresowanie materialne chło­
pów pracujących w podnoszeniu produk­
cji rolniczej w ramach regulowanej przez 
państwo spójni gospodarczej między irtia 
stem i wsią przy równoczesnym zwalcza-

państwa dla chłopów' pracujących była 
w pełni i prawidłowo wykorzystana i aby 
w ten sposób- zespół proponowanych' 
zwiększonych bodźców materialnych za­
gra! z największą skutecznością.

O lepsze zastosowanie wiedzy rolniczej 
i agrotechniki

Nauka rolnicza rozwinęła się w ciągu I zaspokojenia również potrzeb drobnego 
ostatnich kilku dziesięcioleci ogromnie rolnictwa.
i wykazała, że ziemia może dawać wy- i Oczywiście, gospodarowanie na wiek- 
sokie urodzaje, jeśli uprawia się ją według j szyni obszarze z zastosowaniem metod 
wymagań nauki, jeśli się stosuje odpo- |* możliwości wielkiego przedsiębiorstwa 
Wiednie zmianowanie upraw, jeśli się za- j
Dezpiecza odpowiednie warunki współ­
działania między rośliną i glebą, między 
uprawą roślin i hodowlą. Niska wydaj­
ność drobnej działki chłopskiej wynika 
nie tylko z niemożności zastosowania me­
chanizacji w uprawie i wszystkich płyną­
cych z tego korzyści, lecz również z nie­
właściwych sposobów wykorzystywania 
i nawożenia gleby, ze źle stosowanego 
zmianowania upraw, z niewykorzystywa­
nia nowoczesnego nasiennictwa itd. Za­

stanowi przejście na jakościowo wyższy 
j szczebel gospodarowania, jest bez porów'- 
| nania korzystniejsze, gdyż daje możność 
i stosowania szerokiej mechanizacji robót 
j rolnych i lepszych plodozmianów', zwlek­
li sza oszczędność pracy ludzkiej, pozwala 
[ obniżać koszty własne produkcji. Możli- 
! wości takie stwarza dla chłopów spój- 
| dzielczość produkcyjna. Ale nie możemy 
I i nie powinniśmy czekać, póki spóldziel- 
j ezość produkcyjna obejmie większość czy 
i też decydującą liczbę gospodarstw chłop- 
j skich Musimy już teraz, jak najszybciej, w 
i interesie mas chłopskich i całego spo-

danie podniesienia plonów' w drobnych (eczeństwa zorganizować wszechstronną 
gospodarstwach chłopskich polega więc 1 i szeroką pomoc drobnej gospodarce 
w niemałym stopniu na szerokim i umie- j chłopskiej, aby podnieść jej wydajność 
jętnym rozpowszechnianiu nowoczesnej j i wysokość plonów.
w iedzy rolniczej, na wszechstronnym or- j Przy'zastosowaniu naukowych metod 
ganizowaniu pomocy chłopom pracującym I uprawy i podstawowych wymogów agro- 
w zaopatrzeniu w doborowe nasiona, lep- I techniki można podnieść produkcję nie 
sze narzędzia, nawozy mineralne n i ! tylko w wielkich gospodarstwach pań 
umożliwieniu im stałych porad i konsul- ! ętw jyych i spółdzielczych, ale również, 
tacji ze strony służby agronomicznej i we- . I ^ w i e k  w mniejszej mierze, w drób-
ter maryjnej.' W upowszechnianiu wiedzy "Pi J Fosf ofl.?rcP 'ndyw,dualnej-,J ' K , . . , . i laKiez olbrzymie straty ponosimy corocz-
rolnicze] odgrywa doniosły r o lę  metoda | nie w gospodarce* rolnej z powodu n.ij- 
poglądowa, organizowanie sieci po! do- ; prymitywniejszych zaniedbań i odwićcz- 
świadezalnych. wystaw itp.. jak również nych przesądów, na skutek złej orki. póź 
zainteresowanie młodzieży chłopskiej nau- j nego zasiewu, niewłaściwego nawożenia 
ką rolniczą w szkołach i na kursach roi- j dp Nie prowadzimy z tym walki, ponie- 
niczych oraz w rolniczych kolach samo- ; J a_Jna^z a'<JV,w nie przyswoił sobie nie- 
kształceniowych, w kółkach wynalazców.
. .cjonalizatorów i przodowników rolnic­
twa. Pótrzebna jest szeroka akcja kształ­
cenia kadr służby agronomicznej celem

wywarli* załóg na pionierów wieiKięj spra­
wy - -  socjalistycznej przebudowy rolnic­
twa przy pomocy nowoczesnej techniki — 
i y  rezultacie technika ta jest wykorzy­
stywana zbyt często źle, rozrzutnie, nie
efektywnie i nie we właściwym kierunku.
•

Weźrny dla przykładu parę cyfr:
Nie ulega wątpliwości, że np. siew 

pszenicy ozimej, przeciągający się na dru­
gą połowę października, jest siewem 
opóźnionym. Zdarzające się już w paź­
dzierniku przymrozki nie tylko osłabiają 
wegetację, ale mogą także zniszczyć za­
siewy w okresie kiełkowania. Cóż się jed­
nak okazuje? Na' 20 październikaSsiewy 
pszenicy ozimej jeszcze nie były zakoń­
czone w spółdzielniach w 12 wojewódz­
twach, przy czym POMf-y nie wykonały 
umów na siewy w spółdzielniach —- wed­
ług danych na 15 października —  w 
9 województwach. W województwie kra­
kowskim na 15 października POM-y 
wykonały umowy w niespełna 60 proc., 
we wrocławskim — w 66 proc., w rze­
szowskim 
— w 71 proc., itd.

Oczywiście, od tego obrazu odbijają 
inne fakty, jak wykonanie umów siewnwh 
w. 128 proc. przez POM-y woj. gdańskie­
go, w 132 proc. — woj. poznańskiego, w 
150 p roc.— bydgoskiego itp.

Niewłaściwy sposób wykorzystywania 
techniki nie jest zjawiskiem odosobnio 
nym, rz
czvm występuję ono me tviKo w rolnic i można v*.<•'- sianu, ze po
lwie w POM-ach i PGR-ach,, ale i w wie- wa maszyn —J a k  ważnych i niezbędnych 
lu innych działach gospodarki narodowej.

Zadanie to mogą i powinny wykonywać 
gminne ośrodki maszynowe, znajdujące się 
w administracji POM-ów i pod ich opie­
ką. Opieka ta jest jawnie niedostateczna. 
GOM-ow jest za mało, sprzętu rolniczegb 
i podstawowych maszyn mają one za ma­
ło, kierownictwo nimi jest za słabe, nie 
są one należycie rozbudowane, zaopatrzo­
ne i administrowane, a często nawet są 
zagarniane i wykorzystywane przez ele­
menty kułackie, które wynaturzają . ich 
właściwe przeznaczenie. Sytuację tę trzeba 
szybko i gruntownie zmienić, trzeba uczy­
nię z GOM-ów ośrodki poważnej i sku­
tecznej pomocy państwa dla biedoty chłop­
skiej, dla mało- i średniorolnych gospo­
darstw, nie wyposażonych należycie we 
własny inwentarz.

W obecnym stanie GOM-y nie mogą 
przychodzić z pomocą najbardziej po­
trzebującym tej pomocy chłopom bezkon- 
nym, ponieważ nie posiadają one same 
żadnej silv pociągowej, lecz wyłącznie 
maszyny i sprzęt. Należy przeto’umożli 
wic GOM-om koizystanie z siły pociągo­
wej dla okazania chłopom słabo zagospo­
darowanym pomocy w ramach ustawy o 
pomocy sąsiedzkiej

Zapewnimy wszechstronną pomoc 
spółdzielniom produkcyjnym

według ustalonych 
przez władze terenowe norm opłat. Win- 

w 73 proc., w koszalińskim | ny się'tym zająć prezydia gminnych rad
narodowych pod kierownictwem i kon 
troią komitetów powiatowych oraz podle­
głych im instancji partyjnych.

Należy zorganizować jak najrychlej 
produkcję części zamiennych dla maszyn 
POM-ów i GOM-ów -oraz w zakładach 
technicznej obsługi rolnictwa (TOR-v),

..................... ......._ w odpowiednio wytypowanych zakładach
zadkim czy wyjątkowym — przy j przemysłu maszynowego i drobnego. Nie 
wstępuje ono nie tylko w rolnic I można tolerować takiego stanu, że poło

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej w 
rolnictwie, wyrażający się już poważną 
jiczbą 8 tysięcy spółdzielni, przybrał na 
intensywności j  rozmachu w roku bieżą­
cym. Przybyło w roku bieżącym 3 tysiące 
nowych spółdzielni, wzrosła liczba człon­
ków w dawniejszych spółdzielniach, 
umocniła się i rozwinęła ich gospodarka, 
zwiększyła się hodowla zespołowa, wzra­
sta szybko pogłowie bydła, trzody i owiec 
zarówno w gospodarce zespołowej jak 
i na działkach przyzagrodowych. Poważ­
na liczba gospodarstw zespołowych po­
wstałych najwcześniej nie tylko umocniła 
się organizacyjnie i okrzepła gospodar­
czo, ale może już poszcźycić się wyni­
kami swych wysiłków i osiągnięć, może 
je pokazać z zasłużoną dumą ludowi pra­
cującemu swego kraju. Ubiegłego roku 
wiele tysięcy chłopów, gospodarujących 
indywidualnie, zwiedziło nasze przodują 
ce spółdzielnie i wyciągnęło wnioski z 
tych odwiedzin — weszło na tory gospo­
darki zespołowej. Przyczyniło się to w 
pewnej mierze do ożywienia ruchu orga­
nizacyjnego na polu spółdzielczości pro­
dukcyjnej w jesieni ubiegłego roku i w 
pierwszej połowie roku bieżącego.
. Rozwój gospodarki zespołowej w ro l­

nictwie — to wielkie rewolucyjne zwy­
cięstwo nie tylko przodujących mas chłop­
stwa pracującego, ale i klasy robotniczej, 
zwycięstwo sojuszu robotniczo-chłopskie­
go. Dziś już możemy śmiało powiedzieć, 
że tego historycznego przełomu, który 
rozpoczął się na wsi polskiej, przełomu 
sięgającego do najgłębszych podstaw ży­
cia i bytu setek tysięcy mieszkańców wsi 
— nic już nie jest w stanie powstrzymać 
Przełom ten będzie się wciąż pogłębiał 
i nabierał rozmachu, ponieważ coraz s il­
niej działać będą na jego korzyść twórcze 
procesy rozwoju ekonomicznego odbywa

za, w tym krów — 6,7 raza, pogłowie 
trzody 19-krotnie, zaś owiec nawet 30- 
krotnie. Wynika to zarówno ze wzrostu 
liczby spółdzielni, jak i z rozszerzenia się 
hodowli zespołowej, choć liczba pogłowia, 
zwłaszcza krów, w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych jest jeszcze w gospodar­
ce zespołowej niedostateczna. Spółdzielnie 
produkcyjne me posiadają jeszcze odpo­
wiednich «¿abudowań dla hodowli zespoło­
wej i konieczne jest, aby im jak najszyb­
ciej dopomóc w rozwinięciu budownictwa 
dla celów hodowlanych.

Struktura zasiewów w spółdzielniach 
produkcyjnych w porównaniu z gospodar­
ką indywidualną w roku 1953 kształtowa­
ła się jak następuje (w % do ogólnej po­
wierzchni zasiewów według danych 
GUS): '

Spółdzielnie
p ro d u k c y jn e

wszystkie zboża 
razem
w tym pszenica 

przemysłowe
! pastewne 
ziemniaki 
inna

66,0
15,2
9.0 

14,5
8,9
1.0

Gospodarstwa
indyw idualno

58,5 
7,7
4.4

18.3
17.4
1.4

Z przytoczonych liczb widać różnicę w 
Strukturze zasiewów między gospodar­
stwami spółdzielczymi a indywidualnymi. 
Spółdzielnie sieją więcej zbóż, jednakże w 
uprawach zbożowych spółdzielni poważny 
stosunkowo udział zajmuje najbardziej 
cenna kultura — pszenica, której.zasiewy 
vv gospodarstwach indywidualnych są je­
szcze stosunkowo niewielkie. Na wysokie

zbędnych podstawowych wiadomości z tej 
dziedziny. A przecież nie można należycie 
kierować ani gospodarką, ani pracą ma­
sowo - polityczną, ani, akcją upowszech­
niania wiedzy rolniczej bez podstawowej

me wyłączając przemysłu, który tę tech­
nikę olbrzymim wysiłkiem klasy rbhotni 
czej, narodu i państwa ludowego tworzy 
Znajduje u nas potwierdzenie znana teza 
stalinowska, że technika dopiero w pola 
czeniu z ludźmi, którzy umieją się nią 
posługiwać, decyduje o wyniku. Chodzi 
przecie wszystkim o umiejętność organiza­
cyjną.

Zadania POM-ów, którym podlegała 
również gminne ośrodki maszynowe, wypo­
życzające chłopom sprzęt rolniczy, są nie­
zmiernie ważne w dziedzinie podniesienia 
produkcji rolne; przez wprowadzenie lep­
szych metod gospodarki i agrotechniki na 
wieś. POM-y posiadają i powinny posia­
dać tv coraz większej mierze kadrę speeja 
listów-agronomów, techników i organiza 
torów spółdzielczego rolnictwa. POM-y 
mogą zatem i powinny stać się nié tylko 
ośrodkami mechanizacji rolnictwa ale 
i ośrodkami nowych metod organizacji 
pracy i nowych metod agrotechniki nie

dla. chłopów mało- i średniorolnych, "juk 
mlocarnie oraz blisko 20 proc, stjopowbs 
za lek i żniwiarek w GOM ach było nie­
czynnych w tegorocznej kampanii wskutek 
ich nieodremontowania, lub też zlej 
kości remontów, czyniących te maszyny 
bezużytecznymi wkrótce po- ich urucho 

■mieniu. Nie można tolerować lekceważą­
cego stosunku do maszyn i ich remontów 
w POM ach, złego rozdziału sprzętu mię­
dzy POM-aml, wskutek czego w jednych 
POM ach jest za dużo sprzętu i stoi'on 
bezczynnie, podczas gdy w innych 
POM-ach go brak. Trzeba zlikwidować'jak 
najszybciej brak odpowiedzialności za 
sprzęt i maszyny zarówno ze strony pra 
cowników, obsługujących te maszyny, jak 
i ze strony nadzoru technicznego i dy
rekcji-

POM-y i GOM-y nie są tylko przedsię 
biorstwami usługowymi, jak mniema wie­
lu jeszcze ich kierowników, są one waż­
nymi instrumentami technicznej i organ! 
zacyjnej przebudowy rolnictwa, dźwignia-

jące się zarówno w skali całej naszej j zasiewy zbóż w spółdzielniach wpływa 
gospodarki narodowej jak i wewnątrz sa- j zarówno mechanizacja, jak i stosunkowo
mego ruchu spółdzielczego. Oczywiście 
— pod warunkiem, że będziemy tymi pro­
cesami prawidłowo i aktywnie kierowali.

Warto przytoczyć kilka faktów, aby 
unaocznić zmiany, zachodzące w gospoda­
rowaniu zespołowym.

W pierwszych latach — -1950— 1951 — w 
spółdzielniach produkcyjnych występowa! 
jednostronny, niepełny, zawężony kierunek 
gospodarki — produkcja zbożowa z wyraź, 
nym upośledzeniem hodowli, którą spół­
dzielcy utrzymywali początkowo w ra­
mach działki przyzagrodowej. Nabrawszy 
zaufania do zmechanizowanej uprawy, 
wierząc w skuteczność wykorzystania 
traktorów na dużym masywie gruntów 
przy siewie i sprzęcie zbóż, nie widzieli 
jeszcze korzyści, płynących z zespołowej 
hodowli. Rychło jednak przekonywali się 
w prąjctyce, że hodowla zespołowa może 
przynieść jeszcze korzystniejsze wyniki, 
że ponadto produkcja roślinna wymaga 
powiązania z hodowlą. Nawożenie obor 
nikiem jest konieczne dla osiągnięcia od 
powiedmch plonów w najbardziej warto- 
ścięwych kulturach przemysłowych. Obec­
nie więc obserwujemy szybki wzrost ho­
dowli w spółdzielniach produkcyjnych 
Według danych Gl. Urzędu Statyst: po 
głowie bydła w gospodarce zespołowej w 
porównaniu z rokiem 1950 wzrosło 8,6 ra-

większy areał gruntów ornych. Plo­
ny pszenicy w spółdzielniach są śred­
nio o około 3 kwintali z hektara 
wyższe niż w gospodarstwach indywidual­
nych, zaś innych zbóż wyższe o 2 do 2,5 
kwintala z hektara. Spółdzielcy zatem ma­
ją w swym rozporządzeniu znacznie wię­
kszą ilość zbóż dla swych potrzeb zarów­
no wskutek osiągania wyższych njmiów 
jak i większego areału zasiewów. Towato- 
wość gospodarstw spółdzielczych jest 
znacznie wyższa od towarowości gospo­
darstw indywidualnych.

Poważne korzyści mają spółdzielcy 
również z tytułu „ stosunkowo większego 
udziału w powierzchni zasiewów roślin 
przemysłowych: buraka eukrawego, rze­
paku, lnu itp. Natomiast n i"  i udział w 
zasiewach ziemniaka tłumaczy się przede 
wszystkim tym, że mechanizacja w upra­
wie kultur ‘hardziej pracochłonnych jest 
jeszcze zbyt niska: spółdzielcy poważną 
ilość ziemniaków sadzą na " działkach 
przyzagrodowych (prawie 3/4 zasiewów 
na działkach przyzagrodowych przypada 
na ziemniaki). Zbyt niski jest też stośun-

(Dalszy ciąg na str. 3)



Zadania Partii w walce o szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Referat Przewodniczącego KC PZPR towarzysza Bolesława Bieruta wygłoszony na IX Plenum KC PZPR
(Dalszy ciąg ze s tr. 2)

kowo udział roślin pastewnych w upra­
wach spółdzielczych Rozwój hodowli w 
gospodarstwach zespołowych wymagać 
będzie znacznego zwiększenia już w przy­
szłym roku bazy paszowej, a więc zwięk­
szenia zasiewów roślin pastewnych i 
ziemniaków. Oczywiście, zmniejszy się 
przy tym stosunkowo areai zajęty pod in­
ne zboża niż pszenica, ale może to być 
z nadmiarem wyrównane przez wzrost 
plonów zbóż otrzymywanych z 1 hektara

Mamy już sporo przodujących spółdziel­
ni, które nie tylko-rozwinęły hodowlę obok 
produkcji roślinnej, aie osiągnęły wysoką_ 
wydajność w dziedzinie hodowli. Spół­
dzielnie: Razin w pow. bydgoskim, Krzy- 
żanki w pow. gostyńskim, Łukaszew w 
Pow. krotoszyńskim, Lusówko w pow. poz­
nańskim, Jackowice w pow. łowickim 
i wiele innych' uzyskały w ubiegłym roku 
od 3700 do 4600 kg mleka średnio od każ­
dej krowy. Można by przytoczyć wiele po­
dobnych przykładów. Są również spół­
dzielnie, otrzymujące duże dochody z u- 
prawy warzyw, sadownictwa, pasiek, sta­
wów rybnych itp.

W projekcie uchwały o zadaniach w 
dziedzinie rolnictwa przewidziana jest 
szeroka i wielostronna pomoc państwa dla 
dalszego rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej. Rzecz jasna, że obok pomocy pań­
stwa, obok nieodłącznej aktywnej pomory 
klasy robotniczej — podstawową dźwig­
nia przebudowy życia wsi polskiej a za­
razem zasadniczej przebudowy rolnictwa 
jest i będzie rosnąca aktywność pod­
stawowych mas chłopów mało- i średnio­
rolnych, ich rosnąca świadomość politycz­
na i zaostrzająca się walka z wyzyskiem 
kułackim i z przeżytkami ideologii hurżu- 
azyjnej. Spółdzielczość produkcyjna — to 
jedyna droga wydobycia milionowych mas 
chłopstwa pracującego z obecnego pozio­
mu gospodarki zacofanej, mało wydaj­
nej. zbyt zależnej od wydarzeń losu, mo­
zolnej — bo posługującej się prymityw­
nymi narzędziami pracy — gospodarki o 
niskiej towarowości a więc nie dającej spo­
łeczeństwu .pełnego zaspokojenia jego po- 
trzeb j nje dającej drobnemu wytwórcy — 
Cl|!opu — perspektywy .szybkiego podnie­
cenia jego dobrobytu materialnego i kul­
tury. Spółdzielczość produkcyjna — In 
dla całego ludu pracującego, budującego 
socjalizm, jedyna droga, całkowitego znie­
sienia klas antagonistycznych, usunięcia 
przedziału między wsią i miastem, prze­
budowy rolnictwa na bazie nowoczesnej 
techniki i w oparciu o rosnący njeusfan 
n:e poziom sił wytwórczych. Jasną więc 
jest rzeczą, że w rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej zainteresowane jest zarówno 
chłopstwo pracujące jak i klasa robotni­
cza — przodującą siła, kierująca budową 
nowego, socjalistycznego ustroju społecz­
nego. Wynika z tego, że dla rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej w rolnictwie 
nieodzowna jest pomoc całej klasy robot­
niczej i całego społeczeństwa, zaintereso­
wanego w szybszym podniesieniu swej 
stopy życiowej.

W czym powinna wyrażać się ta po­
moc? Najbardziej • właściwa i skuteczna 
jest Lu przede wszystkim forma pomocy

Towarzysze!

Wiadomo powszechnie, iż pomimo 
Znacznego, bo prawie dwukrotnego wzro 
stu produkcji artykułów konsumcyjnych 
w cjagu czterech lat Planu 6-letniego, 
produkcja la nie zaspokaja w dostatecz­
nej mierze rosnących potrzeb ludności 
Pracującej.

Wiele artykułów przemysłu konsumcyj- 
nego produkowanych jest w niedostatecz­
nej ilości. Asortyment artykułów przemy­
słu konsumcyjnego jest bardzo często jed 
nostajny i nieurozmaicony. Częste i 
słuszne są skargi ludności na złą jakość, 
Niedostateczną trwałość, niedbale wykon 
czenie szeregu towarów. Niepodobna reali 
zować zadania szybszego podniesienia 
stopy życiowej ludności bez usunięcia 
łych bolączek, bez wydatnego powiększe­
nia ilości artykułów przemysłu konsum 
cyjnego, bez poważnych zmian i ulepsze­
nia asortymentu i bez zdecydowanego 
przełomu w walce o jakość i trwałość 
produkowanych towarów.

Te zadania zostały postawione w pro­
jekcie tez ogólnogospodarczych. Projekt 
fen przewiduje, opierając się na już osiąg­
niętym poziomie produkcji środków wy­
twórczości, przyśpieszenie tempa wzro­
stu produkcji artykułów konsumcyjnych 
W latach 1954 I 1955 tempo wzrostu gru 
Py A i grupy B kształtować się będzie w 
fasadzie na zbliżonym poziomie.

Jednym z głównych zadań jest znacz­
ny wzrost ilościowy produkcji oraz po- 
Prawa jakości i rozszerzenie asortymentu 
aftykulów spożywczych. Przed przemysłem

istniejącym już spółdzielniom produkcyj­
nym. Istniejące spółdzielnie produkcyjne 
i te, które będą powstawać z inicjatywy 
chłopów pracujących potrzebują wszech­
stronnej pomocy: potrzebują one zdolnych 
organizatorów, mających doświadczenie 
w kierowaniu pracą produkcyjną więk-! 
szego zespołu ludzi, potrzebują rachmi­
strzów, potrzebują ludzi kulturalnych 
i wykształconych, umiejących zorganizo­
wać. pobudzić, uaktywnić życie społeczne 
członków spółdzielni, potrzebują specja­
listów i rzemieślników różnego typu. Spe­
cjalistów rolnictwa i hodowli kształci i co­
raz intensywniej kształcić będzie państwo. 
Nie mamy zbyt wielu doświadczonych 
agronomów i zootechników, ale przy wła­
ściwym rozstawieniu tych kadr, którymi 
rozporządzamy, przy odpowiednim wyko 
rzystaniu specjalistów również w PGR 
i ROM, można zabezpieczyć stałą pomoc 
i opiekę ■ agronomów i zootechników nad 
gospodarką każdej większej spółdzielni 
produkcyjnej. Niezależnie jednak od po­
mocy w kadrach należy ożywić i rozsze­
rzyć ruch łączności między zakładami 
pracy w mieście i spółdzielniami produk­
cyjnymi na wsi. Należy ruch ten zorga­
nizować tak, by nie sprowadzał się on — 
jak to się nierzadko dzieje — do nieprzy­
gotowanych wycieczek towarzyskich, lecz 
hył ruchem ściśle kierowanym, mającym 
na celu niesienie spółdzielni rzeczywistej 
pomocy w tych czy innych jej potrze­
bach. Nie ulega wątpliwości, że tak zor­
ganizowana pomoc klasy robotniczej, nau- 
czycielstv^p, pomoc wykwalifikowanych 
fachowców w dziedzinie remontów ma­
szyn. narzędzi, pomoc w dziedzinie zdro­
wotnej. kulturalnej, w dziedzinie pogłę­
bienia wiedzy ogólnej zrzeszonych chło­
pów itp. będzie miała wielkie znaczenie 
dla umocnienia spółdzielni, dla okrzep­
nięcia i rozbudowy i ej gospodarki, dla 
rozszerzenia ŝ ę wpływów spółdzielni na 
niezrzeszonycb chłopów w gromadzie.

To ostatnie — rola i autorytet spół­
dzielni produkcyjnych w gromadzie — 
ma szczególne znaczenie przede wszyst­
kim dla dalszego rozwoju* samego ruchu. 

Lenin mówił:
„ v chiopi dopiero wtedy uwierzą w 

pożyteczność tego czy innego posunię­
cia, kiedy własnym .umysłem dojdą do 
zrozumienia, do uświadomienia sobie 
tej pożyteczności.. “
(Lenin, t. 23 — 279-284 — wyd. 3 ros.). 
Zapewniając spółdzielniom produkcyj­

nym należytą i wszechstronną pomoc 
przyczynimy się tym samym również do 
wzmocnienia -ich łączności z catą groma­
dą, przyczynimy się do wzrostu ich auto­
rytetu, do stopniowego obejmowania 
przez nie reszty wsi. Tylko dobra, wzo­
rowo prowadząca swą gospodarkę i ak 
fywna w życiu polityczno-społecznym 
i kulturalnym spółdzielnia może promie 
mowa? swym wpływem rtęt szerokie masy 
chłopstwa pracującego, prowadzić je za 
sobą, pobudzać inicjatywę organizatorską 
w innych gromadach Dlatego też arii jed­
na spółdzielnia produkcyjna nie powinna 
pozostawać bez troskliwej pomocy i opie 
ki ze strony partii, klasy robotniczej 
i władzy ludowej.

rolno • spożywczym stoją w związku z 
tvm bardzo wielkie zadania, chodzi bo 
wiem nie tylko o stopniowe zwiększanie 
ilości artykułów przemysłu rolno-spożyw­
czego. ale także o wzbogacenie asortymen 
tu tych towarów i podniesienie ich jako 
ści. W szczególności ważne jest osiągnię­
cie stopniowej, ale zdecydowanej popraw\ 
jakości i gatunków pieczywa oraz wędlin.

Dalszym zadaniem jest poprawa jakości 
produkcji przemysłu włókienniczego, 
odzieżowego i skórzanego, równolegle z 
osiągnięciem dalszego ilościowego wzro 
stu masy tych towarów. W przemyślę w łó­
kienniczym szczególna uwaga powinna być 
zwrócona na polepszenie jakości tkanin 
wełnianych, m. in. przez ich lepsze wy­
kończenie, a także na wzrost produkcji 
tych tkanin, które są specjalnie poszuki 
wane przez konsumentów, w tej liczbie 
również i tkanin wysokoprocentowych. W 
tkaninach bawełnianych należy znacznie 
rozszerzyć i urozmaicić asortyment oraz 
wzmóc produkcję tkanin znajdujących się 
dotąd na rynku w niedostatecznej ilości, 
jak np. tkanin pościelowych i bieliźnia 
nych.

W przemyśle odzieżowym należy znacz­
nie poprawić jakość i wzbogacić asorty­
ment przez zwiększenie ilości modeli przy 
stosowanych do potrzeb konsumenta. Po 
ważnemu zwiększeniu powinna ulec sieć 
punktów szycia odzieży na miarę.

W przemyśle obuwniczym obok ilościo­
wego wzrostu produkcji należy zwrócić 
szczególną uwagę na trwałość obuwia, ,na 
jego wykończenie i osiągnąć znaczny 
wzrost sieci punktów usługowych, wyko­

nujących obuwie na indywidualne za­
mówienie, w tej liczbie również i obuwie 
wysokiej jakości wykonywane w rzemieś! 
niczych spółdzielniach pracy — przy zn i­
żeniu cen tego obuwia.

W produkcji wyrobów metalowych po- 
wsźechnego użytku musi być dokonany 
przełom, gdyż jak wiadomo, na tyto od­
cinku szczególnie dawały sję odczuć bra­
ki w zaspokajaniu potrzeb ludności. W 
związku z tym na odcinku wyrobów mti- 
talowych musi nastąpić szybka i radykał- 
na poprawa, zmierzająca do znacznie lep-, 
-zego zaspokojenia potrzeb ludności m iart j 
i wsi. Chodzi tu o zwiększenie produkcji 
narzędzi gospodarskich, gwoździ budowla­
nych, naczyń żeliwnych emaliowanych, na­
czyń blaszanych emaliowanych, naczyń 
ocynkowanych, naczyń aluminiowych,"wia 
der itd. Chodzi o poważny wzrost produk­
cji artykułów elektrotechnicznych, jak 
sznury, wyłączniki, wtyczki itd. Jednocześ 
nie poważnie powinna wzrosnąć produk 
cja rowerów i motocykli, maszyn do szycia, 
zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego, jak: odkurzacze, froterki, lo­
dówki elektryczne, p ra lk i.elektryczne itd.

Musimy sobie postawie jako zadanie 
jak najszybsze osiągnięcie własnej maso­
wej produkcji zegarków ręcznych i apara­
tów fotograficznych.

Jest rzeczą jasną, że aby osiągnąć te 
poważne zadania nie wystarczą zakłady, 
które ‘ dotychczas zajmują się produkcją 
tego typu artykułów. Dlatego' M inister­
stwo' Przemysłu Maszynowego i Minister­
stwo Hutnictwa winny śmiało wykorzysty­
wać wolne moce produkcyjne, a w razie 
potrzeby i przestawić pewną część mocy 
produkcyjnych dla potrzeb przemysłu ar­
tykuł ó w ko n s i i m c y i n vc h.

Pilnym zadaniem jest podniesienie ilo.ś- 
ci, wzbogacenie asortymentu i poprawie­
nie jakości produkcji mebli, posiadającej 
w naszym kraju piękne, lecz niestety, w 
ostatnich latach zaniedbane tradycje.

Ważnym zadaniem jest osiągnięciem- 
dykeilnego przełomu w -produkcji artyku­
łów masowego użytku w przemyśle szklar­
skim jak szklanki, podstawki, cylindry dc; 
lamp, stoję itd.

Wielką rolę w dziedzinie zaspokojenia 
rosnących potrzeb ludności" winien ode­
grać państwowy przemysł terenowy 
i spółdzielczość pracy, które nie wykorzy­
stują w dostatecznej mierze miejscowych 
surowców., a także odpadków przemysłu 
wielkiego. Niezależnie od tego należy po­
lepszyć zaopatrzenie państwowego prze­
mysłu terenowego i spółdzielczości pra 
cy w surowce rozdzielane centralnie, jak 
również polepszyć zaopatrzenie materia­
łowe rzemiosła indywidualnego.

Wzrost zaopatrzenia konsumentów in­
dywidualnych w artykuły masowego spo-

Aby szybciej podnieść stopę żydową 
mas pracujących konieczne jest odpowied 
nie przesunięcie środków materialnych i 
poważne zwiększenie nakładów inwesty 
cyjnych, przeznaczonych na rozwój rolni 
ctwa, na wzmocnienie ¡ego zdolności wy 
twórczych oraz na rozwój przemysłu arty 
kułów konsumcyjnych, budownictwa mie 
szkaniowego i kulturalnego jak również 
na rozbudowę urządzeń kulturalnych i so­
cjalnych.

Skąd nasze państwo ludowe czerpało 
środki na rozbudowę gospodarki narodo­
wej, na wydźwignięcie krnju^z zacofania 
gospodarczego i kulturalnego, jakie pozo 
stawił w spuściznie po sobie ustrój oh 
szarniczo - kapitalistyczny, skąd czerpie­
my środki na rozwój sil wytwórczych Pol­
ski, na budownictwo socjalistyczne?

*
Jednym z tych źródeł jest braterska, 

zawsze serdeczna i bezinteresowna pomoc 
pierwszego państwa robotniczo - chłop 
skiego — Związku Radzieckiego. Bez tej 
pomocy ciężko byłoby nam — zwłaszcza w 
pierwszych latach powojennych — stanąć 
na nogi po spustoszeniach, jakie poczynił 
w naszym kraju okupant hitlerowski Nie 
bacząc na własne ciężary i trudności. 
Związek Radziecki pośpieszył nam z po 
mocą jeszcze w czasie trwania działań 
wojennych Dzięki tej pomocy'Wojsko Pol 
skie mogło uczestniczyć w wyzwoleniu 
ziemi polskiej, zaś władza ludowa już od 
pierwszego mompntu wyzwolenia — od 
22 lipca 194 4 roku — mogła przystąpić 
do organizowania nowych warunków ży­
cia narodu w Polsce Ludowej. Dzięki 
szczodrej i wszechstronnej pomocy Związ­
ku Radzieckiego naród nasz uniknął klę­
ski głodu w latach 1945— 1946, kiedy ¡tyle 
miast i fabryk leżało jeszcze w gruzach, 
rolnictwo zaś ledwie zaczynało się dźwi 
gać z ruiny i dewastacji. Z pomocą ludzi 
radzieckich i pierwszych kredytów udzie­
lonych nam przez Rząd ZSRR, odbudowy 
waliśmy zniszczone mosty, koleje, trans 
port, elektrownie, miasta, stolicę kraju — 
Warszawę. Korzystamy i dziś z wszech 
stronnej pomocy kredytowej, gospodarczej

życia może być osiągnięty nie tylko w 
drodze Wzrostu produkcji, ale również 
poprzez bardziej prawidłowy rozdział 
masy towarowej i konsekwentne ograni­
czanie i likwidowanie* przerostów w zapo­
trzebowaniu tak zwanych konsumentów 
zbiorowych, m. in. wszelakiego rodzaju 
biur i instytucji. Pewną rolę w popra­
wie zaopatrzenia w artykuły masowego 
spożycia winien także odegrać, w miarę 
możliwości, handel zagraniczny poprzez 
odpowiednie zwiększenie importu.

Aby osiągnąć poprawę jakości artyku- 
i łów szerokiego spożyci# należy w zakła­
dach przemysłowych ’f.-zrnocnić między 
operacyjną i końcową kontrolę technicz­
ną oraz zwiększyć. sieć przyzakładowych 
laibtiratoriów i zaopatrzyć je w odpowie­
dnią aparaturę i sprzęt.

Poprawa zaopatrzienifc w artykuły sze­
rokiego spożycia zostanie osiągnięta w 
pełnej .mierze tylko wtedy, kiedy będzie 
położorny^kres stanowi, przy którym sze­
reg zakładów przemysłowych wytwarza 
artykuły przemysłowe w oberwaniu od 
potrzeb keAjsumehta, a organizacje han­
dlowe nie analizują zapotrzebowania lu­
dności i nŁ* wywierają dostatecznego 
wpływu na przemysł w kierunku zwięk­
szenia produkcji, wzbogacenia asortymen­
tu, polepszenia jakości, uwzględnienia 
zapotrzebowań 4 upodobań konsumenta. 
2ie jest, kiedy organizacje handlowe za­
chowują się pasy\Vnie i godzą się ze zlą 
pracą przemysłu. Z tym niedopuszczal­
nym stanem rzeczy trzeba skończyć jak 
najprędzej.

Zadania podniesienia stopjy życiowej 
ludności i przewidywany wzrost obrotu 
handlowego nakładają wielkie obowiązki 
na nasze organizacje handlowe. Chodzi 
nie tylko o rozszerzenie sieci punktów 
handlu i zwiększenie liczby zakładów ży 
wienia zbiorowego, ale o znaczne zwięk­
szenie sprawności uspołecznionego han 
dlu, o lepsze przystosowanie rozdzielni 
ków towarowych i asortymentów do po­
trzeb ludności, do lokalnych warunków, 
o hardziej elastyczną politykę handlową, 
o pełniejsze wykorzystanie zdecentralizo­
wanych źródeł zaopatrzenia, o zaostrzenie 
wałki z biurokratyzmem^ o ulepszenie ob­
sługi w sklepach i bezwzględną walkę 
z wszelkimi objawami .nieżyczliwego, nie­
uprzejmego traktowania klienta.

Chodzi także o lepsze zaopatrzenie ^kle 
paw, składów, magazynów w nowoczesne 
sprzęt i środki transportowe.

Stoją przed nami poważne zadania w 
zakresie rozwoju przemysłu artykułów 
konsumcyjnych i usprawnienia obrotu to­
warowego. Nie ulega wątpliwości, że przy 
koncentracji wysiłków zadania te będą 
pomyślnie wykonane.

i kulturalnej ZSRR, z doświadczenia, z 
osiągnięć technicznych, ze szkół, z facho­
wych rad najlepszych specjalistów radziec­
kich — w naszym pianowym budowni­
ctwie, wielkim historycznym zadaniu 
uprzemysłowienia Polski i przebudowania 
jej gospodarki w oparciu o'najnowocześ­
niejszą technikę.

Podstawowym źródłem, z którego czer­
piemy środki na rozbudowę i umocnienie 
naszej gospodarki narodowej jest nasz do 
chód narodowy Trzy czwarte naszego do­
chodu narodowego idzie na spożycie lud 
nośei pracującej w formie plac oraz wy 
datków na potrzeby publiczne: socjalne, 
zdrowotne, oświatowe, kulturalne, obron­
ne itp. Reszta — około jednej czwartej 
— stanowi akumulację, którą przeznacza 
się ria cele inwestycyjne oraz na przyrost 
środków obrotowych, rezerw itp., a więc 
na^ele dalszej rozbudowy caiej naszej 
gospodarki narodowej.

Jeśli przyjąć za 100 sumę globalną do­
chodu narodowego w każdym roku, po 
czynając od roku 1950 — to udział aku 
muiacji w dochodzie narodowym ksztolto 
wał się odpowiednio:

W latach 1950, 51, 52 i 53: 27,2 proc., 
28,1 proc., 26,9 proc., 25,1 proc. Na lata 
zaś 1954 i 1955 planuje się: 21,2 proc. i 
19,8 proc.

Z powyższych danych widać wyraźnie, 
że wzrost udziału akumulacji oraz nakla 
dów inwestycyjnych był dość silny w 
pierwszych 2-ch latach Planu Sześciolet 
niego i obniżył się w pastępnych 2 latach, 
tj. w 1952 i 1953 r.

W tezach przedstawionych Plenum KC 
zawarta jest nader ważna dla naszej po­
lityki gospodarczej w najbliższych 2-ch 
latach propozycja obniżenia udziału aku­
mulacji w dochodzie narodowym o około 
5 punktów w stosunku do globalnej su­
my dochodu narodowego, w stosunku zaś 
do r. 1951, kiedy to poziom udziału aku­
mulacji i inwestycji w dochodzie naro­
dowym byl najwyższy — obniżenie u- 
dzialu akumulacji przekroczy nawęt 
8 punktów. Oznaczać to będzie —

jeśli chodzi o absolutne sumy na­
kładów inwestycyjnych — utrzyma­
nie tych sum mniej więcej na obecnym 
poziomie, ponieważ nasz dochód narodo­
wy będzie oczywiście nadal wzrastał.

W ciągu 4-ch lat realizacji Planu Sze­
ścioletniego dochód narodowy zwiększał 
się wraz ze wzrostem produkcji, od któ­
rego jest on jak najściślej zależny i u 
warunkowany Ogólny poziom wzrostu 
dochodu narodowego w latach i 950— 1057 
szacowany- jest na 61 proc. w stosunku 
do dochodu narodowego osiągniętego w 
1949 r Jest to miernik wskazujący w ja­
kim stopniu polepszyły się u nas ogólne 
waruńki życia, zarówno materialne jak 
zdrowotne, socjalne i kulturalne, w skali 
całego państwa — w wyniku dotychcza­
sowych osiągnięć Planu Sześcioletniego 
Przeciętny roczny wzrost dochodu naro­
dowego o 12,6 proc. jest wzrostem bardzo 
wysokim, osiągalnym tylko w warun 
kach władzy ludowej i budownictwa so 
cjalistycznego.

Żaden nawet najhardziej rozwinięty kraj 
kapitalistyczny nigdy nie osiąga! ta 
kiego tempa wzrostu dochodu narodowe 
go. Poza tym znaczną część dochodu na­
rodowego w krajach kapitalistycznych za­
grabia dla siebie stosunkowo szczupła 
warstwa elementów pasożytniczych, pod­
czas gdy w krajach budujących socjalizm 
wzrost dochodu narodowego służy roz­
wojowi sil wytwórczych narodu i pod 
noszeniu warunków dobrobytu społecz­
nego i indywidualnego mas pracujących.

Jednakże tempo wzrostu dochodu na 
rodowego było niższe ęd przewidywanego 
w Planie Sześcioletnim dla danego okre­
su. Przyczyną niższego tempa wzrostu 
dochodu narodowego byl znacznie słab­
szy od planowanego wzrost produkcji roi 
nictwa, który to wzrost w ciągu 4-ch lat 
osiągnął poziom zaledwie o 9 proc. wyż­
szy niż w roku 1949, wówczas gdy Plan 
6-letni zakładał, że produkcja rolnictwa 
wzrośnie w tym czasie o około 30—35 proc 
Nadmierne pozostawanie w tyle rozwoju 
rolnictwa musiało się odbić również na 
niewykonaniu w pełni zadań w dziadzi 
nie poprawy dochodów 'otrzymywanych 
indywidualnie przez pracowników w for­
mie płac i przez chłopów w formie wzro 
stu przychodowo.ści ich gospodarstw Nie 
dostatecznie więc wzrastały dochody lud 
ności pracującej zarówno w mieście’ jak 
i na wsi, przy czym w warunkach wymia 
ny towarowej między wsią i miastem ist 
nieją — jak wiadomo — możliwości 
zwiększenia w pewnych granicach do 
chodów wsi, kosztem ludności miejskiej, 
poprzez wzrost cen na produkty rolne w 
obrocie wolnorynkowym. Ze taki proce.- 
istotnie ma miejsce świadczy fakt, że mi 
mo wzrostu produkcji rolnej globalnie tył 
ko o 9 proc. w porównaniu z rokiem 19?P. 
dochody realne ludności wiejskiej obli­
czone średnio na głowę ludności utrzy­
mującej się z rolnictwa wzrosty w tvm 
czasie o około 20 proc. — podczas gdy 
realne dochody ludności utrzymującej się 
z pracy poza rolnictwem, obliczone rów 
nież średnio na głowę ludności wzrosty 
w tvm samym okresie 4-ch lat o około 
15 proc. Na podniesienie ogóinej prze 
ciętnej dochodów ludności, utrzymującej 
się z pracy poza rolnictwem wpływa po 
ważny wzrost liczby zatrudnionych 
zwłaszcza w przemyśle, budownictwie, 
transporcie i innych gałęziach pracy 
Wzrost dochodów realnych ludności pra 
cującej, obliczany średnio na osobę, jest 
oczywiście nader nierównomierny w róż 
nych grupach zawodowych, są więc i ta 
kie grupy pracujących, których płace real 
ne nie wzrosły Poważniej wzrosły place 
realne robotników przemysłowych, zwłasz­
cza hardziej wykwalifikowanych, zaś sta 
Mej — pozostałych grup pracowników 
w zawodach pozarolniczych.

Jeżeli chodzi o wieś, nie bez znacze­
nia jest poważny odpływ ludności, 
zwłaszcza młodzieży, że wsi do miasta 
Przeciętna liczba zatrudnionych, przypa­
dająca na jedną rodz.nę w rolnictwie, 
zmalała, podczas gdy przeciętna zatrud­
nienia przypadająca na jedną rodzinę 
w zawodach poza rolnictwem wzrosła. 
Gdyby ten proces trwał nadal w takim 
śamyrn stopniu to musiałoby (o wpłynąć 
na zahamowanie wzrostu produkcji w 
rolnictwie wskutek braku rąk do pracy. 
Zachodzi zatem konieczność zastosowa 
nia odpowiednich środków w celu ogra 
niczenia tego odpływu ze wsi do miast. 
Jednym z tych środków jest pewne ogra­
niczenie tempa wzrostu inwestycji w 
przemyśle i zwiększenie inwestycji w roi 
nicjwie.

Równoczesne zastosowanie obu tych 
decyzji w polityce inwestycyjnej w latach 
najbliższych jest konieczne. Wzrost ogól 
riego poziomu inwestycji przemysłowych 
łączy się nieodzownie ze wzrostem zapo­
trzebowania siły roboczej dla budowni 
ctwa przemysłowego oraz ze wzrostem za­
potrzebowania tego budownictwa na ma 
teriafy budowlane. Aby więc zahamować 
odpływ siły roboczej z rolnictwa do prze­

Wydatnie zwiększyć produkcję artykułów 
konsumcyjnych i polepszyć ich jakość

Zagadnienia dochodu narodowego
i inwestycji

mysłu i wzmóc zaopatrzenie, wsi w male- 
riały budowlane należy zmniejszyć bu­
downictwo przemysłowe Z drugiej stro­
ny, aby wzmóc pomoc produkcyjną dla 
rolnictwa i uruchomić odpowiednie bodź­
ce ekonomiczne, sprzyjające podniesieniu 
produkcji rolniczej, należy wzmóc nsila - 
dy inwestycyjne państwa na roinictwiJ.

Trzeba stwierdzić wyraźnie, że w dzie­
dzinie inwestycyjnej i zaopatrzeniowej, 
lesli chodzi o rolnictwo zarówno z.e stro­
ny »organów centralnych, jak i ze strony 
ogniw terenowych istniały w praktyce 
ostatnich lat poważne zaniedbania i błę­
dy Tezy dotyczące rolnictwa zawierają 
szczegółowe wytyczne również w zakre­
sie zwiększenia nakładów inwestycyj­
nych, zmierzające do usunięcia tych za­
niedbań. Jakkolwiek bowiem państwowe 
nakłady inwestycyjne na rozwój rolni­
ctwa wzrosły w trakcie realizacji Planu 
6-lelniego tj. w porównaniu z .rokiem 
1949 dwukrotnie, to jednak dalsze zwię­
kszenie poziomu tych nakładów jest wa­
runkiem szybszego podniesienia produkcji 
rolnictwa, bez czego nie można podnieść 
poziomu stopy życiowej mas pracujących 
w mieście i na wsi.

Aby przyśpieszyć podniesienie stopy 
życiowej inas pracujących musimy rów­
nolegle z wysiłkami w kierunku zwię­
kszenia produkcji artykułów rolnych.i ma 
siwego użytku obniżyć udział akumu­
lacji w podziale dochodu narodowego i — 
co za tym idzie — zwiększyć 'udział tej 
części dochodu narodowego, która prze 
znaczona jest na spożycie. Chcemy te 
uczynić przez utrzymanie inwestycji ogól 
nych w ciągu najbliższych 2-ch lat w za­
sadzie na tym samym poziomie.

Ogólna suma inwestycji państwowych 
w roku bieżącym wzrosła o 135 proc. w 
porównaniu z r. 1949 Wskazuje to na 
rozmiary wysiłku wkładanego w rozbu­
dowę naszej gospodarki narodowej w cią 
,gu ostatnich 4-ch lat. Decyzja utrzymania 
Tiwestycji w następnych 2 latach w za 
sadzie na tym poziomie oznacza, że uzy­
skamy w- ten sposób dodatkową rezerwę 
dla zwiększenia rozmiarów spożycia Od 
będzie się to oczywiście kosztem (/grani­
czenia lub wstrzymania budownictwa na 
niektórych odcinkach długofalowo plano­
wanej rozbudowy gospodarczej Jednak 
założone wy Planie 6-leinim podstawowe 
zadania w dziedzinie inwestycji, w szcze­
gólności w rziedzinie dalszej rozbudowy 
ciężkiego przemysłu będą jako niezbędne 
kontynuowane w niesłabnącym tentpip.

W ogólnych ramach globalnych nakła­
dów inwestycyjnych utrzymanych na po­
ziomie roku bieżącego zostaną dokonane 
niezbędne przesunięcia W dotychczasowej 
strukturze inwestycji.

Zmiany proponowane w następnych 
dwóch latach w strukturze inwestycji 
przedstawiają się następująco:

Nakłady inwestycyjne na rolnictwo i 
leśnictwo wzrosną w 1955 r. w stosunku 
do 1953 o 45 proc., ria rozwój przemysłu 
artykułów konsumcyjnych — o 38 proc., 
na budownictwo mieszkaniowe i gospo­
darkę komunalną — o 26 proc., na budow­
nictwo urządzeń socjalnych i kulturalnych 
— o 34 proc.

Oznacza to przesunięcie w struktu­
rze nakładów, inwestycyjnych na ko­
rzyść rolnictwa i leśnictwa, przemysłu 
artykułów konsumcyjnych, budownictwa 
mieszkaniowego i komunalnego oraz bu­
downictwa urządzeń socjalnych i kultural­
nych, przy czym udział procentowy nakła­
dów na, te działy w ogólnych wydatkach 
inwestycyjnych znacznie zwiększy się. Sta. 
nie się lo możliwe dzięki pewnemu zmniej­
szeniu nakładów na rozwój przemysłu 
środków wytwórczości i komunikacji i 
łączności oraz pewnym ograniczeniom w 
innych działach, zwłaszcza w budownic­
twie administracyjnym. Nakłady na prze­
mysł środków wytwórczości będą stanowić 
w stosunku do ogólnych wydatków inwe­
stycyjnych 40,4 proc. w 1955 roku w sto­
sunku do 46,7 proc. w 1953 roku.

Uwzględniając osiągnięty poziom roz­
woju przemysłu ciężkiego, jak również 
planowaną obniżkę kosztów budownictwa 
w ciągu 2-ch lat co najmniej o 7 proc, 
stwierdzić należy, że planowany poziom 
nakładów na przemysł ciężki odpowiada 
podstawowym potrzebom dla osiągnięcia 
założeń Planu 6-letniego w tęj dziedzinie 
gospodarki narodowej i zabezpiecza dalszy 
jej rozwój W ten sposób, jak wynika z 
przytoczonej analizy utrzymujemy gene­
ralną linię industrializacji kraju, przy­
spieszając jednocześnie wydatnie budow­
nictwo w zakresie tych dziedzin gospodar­
ki narodowej, które bezpośrednio obsłu­
gują potrzeby ludności.

Przytoczona analiza charakteryzuje za­
sadniczy kierunek naszej polityki gospo­
darczej. Rozbija ona doszczętnie wszyst­
kie fałsze i spekulacje propagandy impe­
rialistycznej na temat zmiany zasadnicze­
go kierunku rozwoju gospodarczego kra­
jów obozu socjalistycznego. Co się bowiem 
kryje za tym szumem wrogiej propagan-

(Dokończenie na str. 4$
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dy?« Kryje się za nim niepokój, że nowe 
rozstawienie si) i środków, któpe obóz so 
cjalizmu realizuje, jest wyrazem rosr\ą 
cej jego mocy i zwycięskiego rozwoju.

Udział rolnictwa w ogólnych nakła­
dach inwestycyjnych państwa jest -o wie­
le niższy, niż udział przemysłu, co jest 
zrozumiale, ponieważ: 1) przemysł jest 
niemal w całości (ponad 99 proc.) vyia- 
snością społeczną i — co za tym idzie — 
państwo jest jedynym inwestorem w 
przemyśle; 2) wartość majątku trwałego 
w przemyśle jest o wiele większa niż 
w rolnictwie, o czym należy pamiętać 
przy wszelkich porównaniach liczbowych 
i po 3) zadanie uprzemysłowienia kraju, 
tzn. rozbudowy przemyąiu ciężkiego i 
maszynowego jako podstawy postępu 
technicznego w catej gospodarce narodo­
wej, musi w Polsce górować w cało­
kształcie nakładów inwestycyjnych pań­
stwa. Aby .zaopatrywać rolnictwo w na­
wozy mineralne, środki chemiczne, w pro­
ste narzędzia pracy i podstawowe ma­
szyny rolnicze, których w gospodarstwach 
chłopskich jest za mało. aby dostarczać 
wielkim gospodarstwom państwowym, 
spółdzielniom produkcyjnym i państwo­
wym Ośrodkom maszynowym nowoczesny 
sprzęt techniczny — winien być odpo­
wiednio rozbudowany i zrekonstruowany 
również przemysł, zaspokajający potrzeby 
produkcyjne rolnictwa — a więc prze­
mysł chemiczny, maszynowy, energetycz­
ny (elektryfikacja wsi) itp. Oczywiście 
rolnictwo, tak jak i wszystkie działy go­
spodarki narodowej zainteresowane jest 
w rozwoju hutnictwa, kopalnictwa węgla, 
rud żelaza, ropy naftowej itp., słowem — 
zainteresowane jest w rozbudowie sil wy­
twórczych całego kraju, co jest warun­
kiem rozwoju sił wytwórczych w samym 
rolnictwie, podstawowym i wstępnym, wa­
runkiem jego rekonstrukcji i przebudowy 
w oparciu o wyższą bazę techniczną.

Polska Ludowa ma już poważne osią­
gnięcia w rozbudowie przemysłu, bezpo­
średnio obsługującego rolnictwo. Fabryka 
traktorów „Ursus“ daje już od paru lat

seryjną produkcję traktorów i zostanie 
rozbudowana d!a produkcji nowego typu 
ciągnika o wyższych walorach technicz­
nych. Ogólna liczba traktorów (w przeli­
czeniu na traktory o mocy 15 KM) wynosi 
obecnie w rolnictwie prawie 45 tysięcy 
i winna w końcu 1955 roku wzrosnąć do 
58 tysięcy. W budowie znajduje się nowa 
wielka fabryka maszyn żniwnych w Sta- 
rotęce pod Poznaniem. Daje ona już 
produkcję snopowiązalek, a będzie pro­
dukowała kombajny zbożowe. Już w ro­
ku 1954 da pierwszą własną produkcję 
kombajnów samobieżnych na silnikach 
..Star“  fabryka maszyn żniwnych w Płoc­
ku. Buduje się wielka fabryka nawozów 

.sztucznych w Kędzierzynie, w rekonstruk­
cji znajdują się wielkie zakłady azotowe 
w Tarnowie. Zakłada się wzrost zaopa­
trzenia rolnictwa w nawozy sztuczne w 
ciągu najbliższych 2-ch lat o około 35 
procent i zmianę w metodach ich pro­
dukcji w celu podniesienia skuteczności 
ich wpływu na urodzajność roślin. Na­
stąpi poważny wzrost produkcji najbar­
dziej pożądanych typów maszyn i narzę­
dzi rolniczych oraz części zamiennych, co 
powinno znacznie przyczynić się do 
zwiększenia mechanizacji prac rolnych.

W dziedzinie przemysłu artykułów ma­
sowego użytku znajduje się w budowie 
i rozbudowie również1 wiele poważnych 
obiektów, jak: kombinaty przemysłu ba­
wełnianego w Zambrowie i Fastach, 
przędzalnia średnioprzędna w Andrycho­
wie, fabryka celulozy i włókna sztuczne­
go w Jeleniej Górze, szereg fabryk papie­
ru, zakłady przemysłu tłuszczowego, sze­
reg chłodni przemysłowych, elewatorów, 
mechanicznych piekarń, zakładów prze­
mysłu mięsnego i mleczarskiego itd. Po­
ważnie rozszerzy się budownictwo mie­
szkaniowe w wielu miastach, a zwłaszcza 
w Warszawie i na Śląsku.. Wszystko to 
nakłada na inwestorów i przedsiębior­
stwa budowlane oraz na ich załogi, na 
organizacje partyjne i związki zawodo­
we poważne zadania. Musimy nauczyć 
się walczyć o realizację tych inwestycji z 
taką sarną wytrwałością i zapałem, jak 
walczyliśmy i będziemy walczyć o inwe­
stycje w przemyśle ciężkim.

zacji sojuszu robotniczo - chłopskiego, go­
tów jest wtedy widzieć w chtopiie tylko 
sprzedawcę produktów rolnych, a nie so­
jusznika klasy robotniczej, a więc gubi to, 
co stanowi sedno sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Przypomnijmy słowa Lenina:

„Aby rozwiązać drugą, najbrudniejszą 
część zadania (Lenin mówi taj o budow­
nictwie socjalistycznym rką wsi), prole­
tariat, który odniósł zwycięstwo nad 
burżuazją, winien nieugięcie urzeczy­
wistniać następującą podstawową linię 
swej polityki w  stosunku do chłopstwa: 
proletariat winien odróżniać, odgrani­
czać chłopa pracującego od chłopa-po- 
siadacza, chłopa . pracownika od chło­
pa - handlarza — chłopa, żyjącego z 
pracy rąk swoich, od chłopa spekulanta.

W tym rozgraniczeniu tkwi cała.: isto­
ta socjalizmu“ .

(Lenin, Dzieła Wybrane t. II, str. 619, 
wyd. z r. 1949).

Główną naszą słabością jest niedosta­
teczna umiejętność zróżnicowania chłop­
stwa w codziennej realizacji sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, a w szczególności 
niedostateczna umiejętność oparcia się o 
biedotę chłopską i uruchomienie tkwiących 
w niej sił do walki o gospodarczą i. poli­
tyczną izolację kułactwa, o prak&yczne 
i konkretne rugowanie wyzysku kułackie­
go, o zdecydowane odrywanie średniaka 
od kuiaka, o namacalne wykazanie chło­
pom mało- i średniorolnym wszystkich 
gospodarczych korzyści płynących dla nich 
z ustroju demokracji ludowej, z regulują­
cej roli państwa ludowego, które bierze w 
obronę trwałe i najistotniejsze interesy 
chłopów pracujących w odróżnieniu od 
złudnych korzyści, jakie obiecuje im w 
sposób oszukańczy propaganda burżuazyj. 
na i kułak, jako jej szermierz.

Pogłębiajmy spójnię gospodarczą 
między miastem i wsią

Na czym polega istota sojuszu 
robotniczo-chłopskiego?

Towarzysze!
W projekcie tez rolniczych mówi się

0 niedocenianiu wagi indywidualnej 
gospodarki chłopskiej przez niektóre ogni­
wa aktywu partyjnego, nie wyłączając 
również i aktywu centralnych organów 
partvjnvch i państwowych.

Przyczyny tego niedociągnięcia nie 
sprowadzają się oczywiście tylko do prze­
oczeń w dziedzinie ekonomicznej, lecz 
mają swe źródło polityczno-ideologiczne.

Zadania partii zarówno w kierowaniu 
walką klasową na wsi, jak i też w dzie­
dzinie podniesienia rolnictwa łączą się 
jak najściślej z podstawowym zagadnie­
niom właściwego ustawienia stosunków 
wza|emnvch między mia-tem i wsią. Sto­
sunki te określa zasada trwałego, niero­
zerwalnego soj u szu klasy .robotniczej z 
podstawowymi masami pracującego 
chłopstwa pod kierownictwem klasy ro­
botniczej — w oparciu o biedotę wiejską
1 przy izolacji pobtycznej kułactwa. Jest
to naczelna programowa zasada naszej 
partii w okresie budownictwa socjaiistycz. 
nego.

Sojusz robotniczo-chłopski bvł główną 
polityczną ostoją naszej rewolucji spo 
łeeznej, rękojmią wszystkich naszych 
przeobrażeń ustrojowych i jest dziś fun­
damentem naszej władzy ludowej. Bez 
umacniania i przestrzegania sojuszu z ma 
ło- i średniorolnym chłopstwem nie było 
b\ możliwe w naszych warunkach zbudo­
wanie socjalizmu Czy zawsze o tych pod 
Stawowych zasadach pamiętają nasi ak­
tywiści i działacze partyjni, państwowi i 
g ispodarczy w swej praktycznej pracy, w 
konkretnych sprawach i stosunkach ze 
wsią* Niestety, nie zawsze pamiętają, a 
zapominanie o tych zasadach przynosi nie 
wątpliwie poważną,5 choć nie zawsze na­
tychmiast dostrzegalną, szkodę partii 
i sprawie.

Poważnym błędem, wynikającym z nie­
zrozumienia istoty sojuszu robotniczo- 
chłopskiego jest jednostronne ustosunko 
wanie się do chłopa: traktowanie go wy­
łącznie jako dostawcy czy sprzedawcy 
produktów rolnych i niedoceniani! jego 
roli jako wytwórcy tych produktów. Jest 
to wybitnie antymarksistowskie podejście, 
już z samego założenia jaskrawo sprzecz­
ne z ideą sojuszu robotniczo-chłopskiego 
Marksistowsko len nowska zasada sojuszu 
między klasą robotniczą i podstawowym! 
masami chłopstwa (z wyłączeniem kułac­
twa) wynika z faktu, że chłopstwo jest 
klasą pracującą, klasą drobnych wytwór­
ców, nie wyzyskujących cudzej pracy — 
lecz na odwrót, klasą w ustroju kapitali­
styczne obszarniczym również, choć w in­
nych formach, wyzyskiwaną jak proleta­

riat i wspólnie z nim zainteresowaną w 
obaleniu władzy kapitalistycznej. Oczywi­
ście, chłop jako drobny wytwórca towaro­
wy jest właścicielem zarówno swoich na­
rzędzi pracy, jak i wytworzonych przez 
siebie produktów, może nimi „rozporzą­
dzać“ . podczas gdy robotnik pod władzą 
kapitału niczym nie może rozporządzać 
i nic nie ma do sprzedania prócz własnej 
siły roboczej. Na tym. oczywiście, pole­
ga klasowa i ekonomiczna odrębność ro­
botników i chłopów, ale przecież nie ona 
decyduje o ich. sojuszu, o ich spójni — 
arii w okresie walki z wyzyskiem kapita- 
listyczno-obszarniczym. ani w okresie wal­
ki o obalenie władzy hurżuazji, ani — 
tym bardziej — w okresie po zdobyciu 
władzy przez lud. to jest przez robotni­
ków i chłopów. O sojuszu decydują wspól­
ne interesy tych klas, jako klas pracują­
cych. wspólnie zainteresowanych w wy­
zwoleniu się z ucisku klas pasożytniczych, 
w zbudowaniu nowego ustroju społecz­
nego.

Przy kapitalizmie zarówno robotnicy 
jak i chłopi są wyzyskiwani przez ustrój 
burżuazyjny jako wytwórcy (z wyjątkiem 
kułaków, którzy sami żyją z wyzysku cu­
dzej pracy). Z wspólnej walki z wyzy­
skiem kapitału i jego tyranią wyrosła re­
wolucyjna siła i treść sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Z dążenia do utrwalenia wła­
dzy ludowej, do przebudowy życia spo 
lecznego w duchu najżywotniejszych po­
trzeb i interesów mas pracujących wyra­
sta siła sojuszu robotniczo-chłopskiego w 
nowych warunkach budownictwa socjali­
stycznego.

Głównym obciążeniem części naszego 
aktywu w realizacji sojuszu robotniczo- 
chłopskiego są nieprzezwyciężone, niewy- 
rugowane do końca resztki wpływów luk- 
semburgizmu, socjaldernokratyzmu w sto­
sunku do chłopstwa Tu i ówdzie wycho­
dzi na jaw niedostateczne widzenie i ro­
zumienie tkwiących w chłopstwie sil re­
wolucyjnych i zbieżności interesów chłop­
skich i robotniczych w sprawach podsta 
wowych, w sprawie umocnienia władzy 
ludowej, w sprawie dalszego rugowania 
wyzysku kułackiego i zależności od kuła­
ka, w sprawie dalszego wzrostu dohrdfiy- 
tu i kultury chłopów pracujących poprzez 
wzrost ich produkcji rolniczej, w sprawie 
przestawienia drobnotowarowej gospodar 
ki chłopskiej na tory gospodarki socjaii- 
stycznej

Kto nie widzi całokształtu tej istotnej 
wspólności interesów, stanowiącej podwa­
linę sojuszu robotniczo • chłopskiego, ten 
litw o  wpada w jednostronne, ograniczone, 
a więc spaczone zrozumienie zasad reali-

Słabości naszej pracy politycznej na 
wsi ujawniły się szczególnie dobitnie w 
prowadzonej obecnie akcji skupu zboża, 
która ma tak doniosłe znaczenie dla całej 
naszej gospodarki. Aby 'wygrać w pełni 
tę akcję musimy rozgromić rozsiewane 
przez kułactwo oszustwo na temat kur­
czenia czy likw idacji regulującej roli pań­
stwa w obrotach między miastem a wsią, 
jak również złudzenia co do dobroczyn­
nych rzekomo skutków, które by z tego 
miały dla chłopów wyniknąć.

Chodzi o to, aby każdy chłop mało­
rolny i średniorolny zrozumiał, -że naj­
żywotniej odpowiada jego interesom ca­
łokształt polityki ekonomicznej państwa 
ludowego w stosunku do chłopskiej go­
spodarki, polityki pogłębiania spójni go­
spodarczej między miastem i wsią. Cało­
kształt tej polityki obejmuje zarówno po­
moc produkcyjną ze strony państwa w 
postaci właściwego zaopatrzenia w ma­
szyny rolnicze, narzędzia, budulec, na­
siona itp., kredyty na zakup krów dla 
małorolnych, usługi POM-ów i GOM-ów, 
pomoc agrotechniczną i weterynaryjną, 
jak i chłopskie dostawy obowiązkowe ar­
tykułów rolnych, uruchomione przez pań­
stwo bodźce ekonomiczne w postaci opła­
calnych cen na artykuły rolne w kontrak­
tacji lub w skupie ponadobowiązkowyn, 
wreszcie zapewnienie zbytu wolnorynko­
wego nadwyżek produkcji chłopskiej.

Tej polityce, która gwarantuje ciągłv 
Wzrost dobrobytu chłopskiego i toruje 
drogę przejściu do socjalistycznych form 
gospodarki, kułak przeciwstawia agitację 
na rzecz nieskrępowanego obrotu wolno 
rynkowego dla całej produkcji rolnej, agi 
tację przeciw regulującej roli państwa 
w obrocie między miastem a wsią. Do 
czego zmierzają kułacy? Do tego, aby za­
garnąć w swoje ręce zaopatrzenie miast, 
dyktować swoje spekulanckie ceny konsu 
mentowi miejskiemu, a więc całej klasie 
robotniczej, podporządkować sobie chło­
pów mało- i średniorolnych, niemiłosier­
nie wzmóc ich wyzysk, trzymać ich w 
nędzy i zacofaniu, ugodzić, w samo serce 
“ojuszu robotniczo-chłopskiego — utoro­
wać drogę dla przywrócenia kapitalizmu 
i wszystkich jego niezliczonych plag. .

Te właśnie dwie tendencje ścierają się 
dziś na wsi i stanowią istotną treść toczą­
cej się walki klasowej.

Kapitalizm musi doprowadzić stopnio­
wo gospodarkę chłopską do upadku i ru­
iny, ponieważ wynika to z samej natury 
kapitalistycznego systemu gospodarczego,
7 charakteru praw ekonomicznych, rzą 
dzących tą gospodarką.

Procesy te nabierają jeszcze większej 
ostrości wraz z przejściem gospodarki ka 
pi ta I istycznej w stadium monopol isty^ne. 
Państwa imperialistyczne grabią bezlito­
śnie i w skali światowej chłopstwo kra­
jów kolonialnych i zależnych, utrzymując 
setki milionów wytwórców wszelkich su­

rowców rolnych i żywności w stanie krań­
cowej nędzy i głodu. Z kolei zaś — po­
przez faktyczny monopol trustów i kar­
teli, panujących nad światowymi rynka­
mi i zasobami tych surowców i wytworów 
rolnych — kapitalizm przyśpiesza ruinę 
setek tysięcy najsłabszych .ekonomicznie 
farmerów i chłopów w metropoliach w 
krajach, kapitalistycznych w ogóle.

Dzieje się tak również w Stanach Zjed­
noczonych, które się chełpią swą wyso­
ką stopą życiową. Kryzys rolniczy spra­
wia, że w Stanach Zjednoczonych corocz­
nie wielotysięczne masy najuboższych 
farmerów staczają się w ruinę. Grabież 
drobnych farmerów przez monopolistycz­
ne zrzeszenia kapitalistyczne, które są 
równocześnie wielkimi właścicielami grun­
tów, doprowadza do zubożenia wielkie 
masy drobnych rolników. Według publi­
kacji, korzystających z oficjalnej staty­
styki, 908 tysięcy rodzin farmerskich po­
siada dochód 8-krotnie niższy od o fic ja l­
nego minimum stopy życiowej. Znacznie 
poniżej tego minimum znajdują się do­
chody, przeszło 4/5 ogóiu gospodarstw far­
merskich. Rośnie zadłużenie farmerów, 
które w ciągu tylko ubiegłego roku zwięk­
szyło się o 2 m iliardy dolarów. Według 
wyliczeń organu byznesmenów amerykań­
skich „W all Street Journal“  corocznie po­
pada w bankructwo około 100 tysięcy go­
spodarstw farmerskich. Ogólne zadłuże­
nie farmerów wobec trustów, banków i 
właścicieli ziemi przewyższa , kolosalną 
sumę 20 miliardów dolarów. Do mono­
polistów i banków należą faktycznie grun 
ta i budynki farmerów, inwentarz i plo­
ny na wiele lat naprzód Ceny otrzymy 
wane przez farmerów za ich produkty 
rolne nieustannie są obniżane przez wiel 
kie monopole, skupujące te produkty. Na­
tomiast ceny za towary dostarczane far­
merom przez tych samych monopolistów 
— a w związku z tym koszty własne pro­
dukcji farmerów — rosną, co nieuniknie- 
nie prowadzi do ruiny farmerów, ,a go­
spodarkę roirią kraju do stopniowego u- 
padku.

Podobne objawy zachodzą we wszyst 
kich państwach burżuazyjnych i w pod 
ległych im koloniach.

Pogarsza się w ostatnich latach co­
raz bardziej położenie i warunki bytu' 
mas chłopskich w krajach Europy Za­
chodniej. Polityka zbrojeń, narzucona 
tym krajom przez Stany Zjednoczone za 
pośrednictwem przekupnych rządów ru j­
nuje gospodarkę podstawowych mas bied 
nego i średniorolnego chłopstwa wskutek 
bezustannego wzrostu ciężaru podatków, 
dewaluacji pieniądza oraz zwiększającej 
się rozpiętości między cenami produktów 
rolnych a cenami towarów przernysło-

stawowycb mas chłopskich do polityki 
państwa ludowego.

Ogólnie należy stwierdzić, że nie 
wszystkie nasze organizacje partyjne stoją 
na wysokości zadania w kierowaniu wal­
ką z wrogiem klasowym, zwłaszcza na 
wsi. W wielu wypadkach alktyw partyjny 
grzeszy obcą metodzie marksistowsko-le 
ninowskiej jednbstronnóścią w praktycz­
nym ustosunkowaniu się do podstawo­
wych problemów walki klasowej, do za 
dań jakie stoją przed partią. Biuro Poli­
tyczne oceniając w czerwcu przebieg kon­
ferencji partyjnych zwróciło uwagę na tę 
jednostronność, na niebezpieczeństw-) 
ciasnego, ograniczonego praktycyzmu, tra 
cącego z cezu istotną treść toczącej się 
v.aiki klasowej, prowadzącego do odpoli 
Uczulenia pracy partyjnej, do osłabienia 
jej ofensywności.

Takim niebezpiecznym zjawiskiem, pod 
kreślonym w ocenie Biura Politycznego 
byl np. fakt, że aktyw partyjny na tych 
Konferencjach nie analizował gruntowniej 
sytuacji na wsi, że interesował się tylko 
jednym z problemów życia wsi — próbie 
mem niewątpliwie doniosłym, ale przecież 
nie jedynym — rozwojem spółdzielczości 
produkcyjnej. Interesował się przy. tym 
dosyć wąsko, tracąc z oczu całokształt 
stosunków i spraw, które nurtują chłop­
stwo gospodarujące indywidualnie. Zadu 
nia pracy masowo-politycznej na wsi w 
świetle takiej zawężonej perspektywy mu 
szą ulec wypaczeniu lub niedocenianiu, 
co się musi odbić na rozmachu ruchu 
uspóldzielczania. e

Doceniamy w pełni ogrom wysiłku w ło­
żonego przez aktyw partyjny w tegorocz­
ną pracę nad rozwojem spółdzielni pro­

dukcyjnych —- wysiłku, który da! niema-' 
le rezultaty. Ale tym bardziej winniśmy 
koncentrować uwagę na ujawnionych $  
tej pracy ujemnych objawach.

Chiopi pracujący potrzebują pomocy W 
wyjaśnianiu im, czym jest, do czego zmie­
rza, co przynosi chłopom spółdzielczość 
produkcyjna, potrzebują tej pomocy w or­
ganizowaniu spółdzielni w swej groma­
dzie. Ale pomoc taka jest dla nich niezwy­
kle cenna wówczas, gdy pobudza ich wła­
sną inicjatywę, gdy w ich poczuciu nie 
jest łamaniem dobrowolności, gdy jest 
ona istotnie pomocą, a nie komenderowa­
niem. Trzeba bardziej ostro i bardziej 
zdecydowanie, niż to było dotychczas 
zwalczać szkodnictwo sekciarskie z jed­
nej, a bierność oportunistyęzną w tej 
dziedzinie — z drugiej strony. Trzeba 
nauczyć się walczyć — po bolszewicko -— 
na dwa fronty Nie wolno bowiem ani na 
chwilę zapominać, że niebezpieczeństwem 
nie mniejszym niż sekciarstwo jest opor- 
tunistyczne uleganie presji kułackiej opi­
nii, usiłującej zahamować szybki rozwój 
ruchu uspółdzielczenia wsi To niebezpie­
czeństwo musi być także stanowczo zwal­
czane.

Przedłożone (towarzyszom do akceptacji 
tezy zjazdowe o zadaniach rozwoju rolni­
ctwa w najbliższych latach winny stać się 
dla wszystkich ogniw partyjnych, pań­
stwowych i gospodarczych pomocą i dro­
gowskazem w walce o podniesienie pro­
dukcji rolniczej. Ujmują one te zadania 
wszechstronnie i szczegółowo.

Wszystkie irtslancje partyjne winny do­
pilnować i dopomóc aktywowi partyjnemu, 
związkowemu i młodzieżowemu do przy­
swojenia sobie treści tych tez. x

wycli. Świadczą o tym narastające wciąż
strajki chłopskie wę Francji i rozmach 
rewolucyjnych ruchów chłopskich we Wło­
szech.

Przeciw oportunizmowi
Towarzysze!
Najpowszechniejszym przejawem opor 

t u n izm u w pracy partyjnej na wsi jest 
niedostrzeganie walki klasowej, ślepota 
polityczna wobec aktywności kułackiej na 
wsi i kułackiego wyzysku. Kułak umie — 
jeśli organizacja partyjna jest bierna — 
rozszerzać i urozmaicać formy swego 
wyzysku, urnie też wykorzystywać wypa 
czenia polityki partyjnej na wsi, umie de 
prawować i podporządkowywać swoim in­
teresom zbiurokratyzowane ogniwa apa 
ratu państwowego i partyjnego, gdy za 
traca on czujność rewolucyjną. Kułak u 
mie swój wyzysk przybierać w formy „po 
mocy ‘, uchodzić nawet za dobroczyńcę w 
oczach wyzyskiwanej biedoty wiejskiej, 
gdy organizacja partyjna nią się rtie in­
teresuje, gdy pozostawia ją własnemu lo 
sowi Poważna liczba chłopów małorolnych 
nie ma koni, niezbędnego sprzętu i na 
rzędzi; wyzyskuje to bardzo zręcznie ku 
łak i ciągnie skryte, ale olbrzymie zyski 
i korzyści z „pomocy“  okazywanej bez-

I przeciw sekciarstwu
konnym, z każdego snopka wymłóconego 
na jego młocarni, z każdego siewnika czy 
innej maszyny, wypożyczonej przez niego 
„po sąsiedzku małorolnemu czy średnio­
rolnemu chłopu.

Fakty biurokratycznego stosunku apa­
ratu państwowego do biedoty wiejskiej i 
do średniorolnego chłopstwa przy równo­
czesnej bierności i braku kontroli ze stro 
riy aktywu partyjnego — to niemały dziś 
atut dla wyzysku*kutackiego, Kułactwo — 
to najliczniejsza i najbardziej oporna w 
stosunku do władzy ludowej warstwa wy­
zyskiwaczy. Wśród tej właśnie warstwy 
najaktywniej operują wrogie ludowi i re­
akcyjne elementy oraz agentury podziern 
nej dywersji, podsycanej przez imperia 
listów i podżegaczy wojennych. Dlatego 
też nie ma nic szkodliwszego nad bier 
ność. lub zamykanie oczu na wzrastającą 
aktywność polityczną, którą kułactwo roz 
wija w wielorakich formach, usiłując 
przede wszystkim podważyć zaufanie pod-

Towarzysze!
Zatrzymałem się dłużej nad sprawami 

polityki partii na wsi, ponieważ wymaga 
ona — moim zdaniem — szczególnego 
skupienia uwagi wszystkich organizacji 
partyjnych nad tym zagadnieniem. Pod 
niesienie rolnictwa, usunięcie podstawo 
wej dysproporcji, jaką stwarza jego nad 
mierne pozostawanie w tyle od ogólnego 
tempa rozwoju gospodarki narodowej — 
to właśnie najważniejsze ogniwo w walce 
partii o szybsze podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących w mieście i na wsi 
Cała partia musi podjąć wielki i ofiarny 
wysiłek, aby w czasie możliwie najkrót 
szym rozwiązać pomyślnie to zadanie. Ko 
nieczna jest w tym celu maksymalna kon 
centracja wysiłków politycznych, organi 
zacyjnych i propagandowych, konieczne 
jest odpowiednie przegrupowanie sil i u bo 
jowienie szeregów partyjnych i szeregów 
organizacji masowych, aby sprawnie po­
prowadziły walkę o osiągnięcie celu, jaki 
partia stawia dziś przed narni. W wyko­
naniu tego zadania żywotnie są srhintere­
sowane klasa robotnicza i najszersze ma 
sy ludowe, które niewątpliwie ze wszech 
miar wzmogą swe wysiłki dla realizacji 
tych zadań.

Mamy do pokonania niejedną jeszcze 
trudność, lecz wyniki naszej pracy z każ 
dym rokiem będą bardziej owocne.

Obecnie w oparciu o dotychczasowe 
osiągnięcia możemy przystąpić do walki 
o szybsze podniesienie stopy życiowe] 
mas pracujących mińst i wsi.

Cóż jest podstawowym warunkiem po 
myślnego osiągnięcia zamierzonego celu- 

Podslnwowyrn warunkiem jest jeszcze 
większe skupienie si! i wzmożenie aktyw 
ności mas pracujących 4' ich codzieri 
fiych wysiłkach produkcyjnych we wszyst- 
Kich działach naszej gospodarki narodo­
wej i na wszystkich odcinkach naszej 
wielkiej pracy twórczej. Musimy parnię 
tać, że pomyślne wyniki zależą w osta 
tecznym rachunku od wydajności naszej 
pracy. Przedłożony projekt tez zakłada 
osiągnięcie znacznego wzrostu, wydajno­
ści pracy w 1955 roku jak tip. w przemy 
śle o 16 proc. Na wysoką wydajność pra 
cy składają się: dobra i sprawna orga 
nizacja pracy, nieustanny postęp tech­
niczny, podnoszenie kwalifikacji pracow 
riików, współzawodnictwo socjalistyczne 

Walczmy więc o uruchamianie i umac­
nianie wszystkich tych wielkich dźwigni 
wzrostu produkcji Pamiętajmy, że yyokól 
nas, ria każdym odcinku procesu produk 
cyjnego znajdują się niewykorzystane 
rezerwy — bijmy się więc niezmordowa 
nie o ich ujawnianie i skuteczne wyko 
rzystywanie. Walczmy z marnotrawstwem 
materiałów i marnotrawstwem czasu 
pracy.

Naszym brakiem jest to, że nie nauczy 
liśrny się jeszcze wykorzystywać wszyst 
kich możliwości i rezerw, zapewniających 
szybszy wzrost produkcji, a wraz z tym 
— poprawę stopy życiowej mas Win 
riiśmy jak najszybciej wyrównywać te
niedomagania.

Naszym brakiem jest często rozrzut­
ność, nieoględne szafowanie środkami, 
które powierzyła nam władza ludowa!
Nauczmy się bardziej cenić te środki.
Kształtujmy w sobie i wychowujmy w

masach zmysł oszczędności — zaletę 
absolutnie niezbędną- w okresie wielkiej 
przebudowy kraju, w okresie w a lk i' o 
szybsze wydźwignięcie się z resztek zaco­
fania, w okresie walki o szybsze podnie­
sienie stopy życiowej najszerszych mas- 
Oszczędzajmy, aby iść szybciej naprzód 
na całym wielkim froncie naszych zadań 
gospodarczych, oświatowych, kultural­
nych, aby umacniać nasze siły obronne» 
aby nie pozwolić na pozostawanie W 
tyle w jakiejkolwiek dziedzinie. Szczegól­
ne pole do pratty we wszystkich tych 
dziedzinach mają nasze związki za wodo* 
we, organizacie kobiece, młodzieżowe 
i wszystkie organizacje masowe.

Drugim ' podstawowym warunkiem 
osiągnięcia celu, który sobie stawiamy» 

jest rozbudowa naszyci»; organizacji par­
tyjnych ria wsi, wielokrotne zwiększenie 
ich wpływu na masy chłopskie.

Rozwój naszych organizacji partyjnych 
na wsi jest niewątpliwie opóźniony, nie­
równomierny, niedostateczny. Nie odpo­
wiada on w żndne| mierze ogromowi za­
dań, jakie mamy do rozwiązania na wsi- 
Dlatego troska o umocnienie, wzrost 
i szybki rozwój naszych wiejskich orga­
nizacji partyjnych winna stać w cen­
trum uwagi wszystkich naszych instancji 
partyiriych od Komitetu Gminnego do Ko­
mitetu Centralnego.

Wierzę, że dyskusja, którą towarzysze
rozwiną wokół tez wysuwających szereg

zadań, dopomoże kie- 
wszystkim jej organi-

nowych ważnych 
rownictwu partii i
zacjom we właściwym ustawieniu tych  

zadań i w dalszej zwycięskiej ich reali­
zacji.

Towarzysze! Zmobilizujmy nasze orga­
nizacje partyjne, aby udziesięciokrotniły 
swe wysiłki nad politycznym wychowa­
niem mas i zaktywizowaniem ich wokół 
zadań, jakie wysuwa przed narni obecny 
okres naszego budownictwa socjalistycz­
nego. Uczyńmy wszystko, aby rozszerzyć 
i ubojowić nasze szeregi i wzmocnić na­
sze siły — zwłaśzcza na wsi.

Wskazujemy całej partii, całemu naro­
dowi konkretną drogę szybszego podnie­
sienia stopy życiowej najszerszych mas* 

Wskazujemy konkretną drogę i środki 
dla osiągnięcia tego celu Wskazujemy; 
że cel len stal się realny w oparciu o do­
tychczasowe wysiłki i osiągnięte wyniki- 

To co stawiamy przed sobą jako cci 
mieści się całkowicie w ramach naszych 
możliwości Osiągniemy to dzięki mobili­
zacji rezerw, tkwiących w naszej gospo­
darce, dzięki naszej pracy masowo-poli' 
tycznej i organizacyjnej.

Głęboko myliłby się ten, kto sądziłby, że 
się to może automatycznie. Szybsze 

podniesienie stopy życiowej trzeba wy­
walczyć i wypracować. Trzeba natchnąć 
paitię t masy pracujące gorącym entu­
zjazmem czynu, wnieść w szeregi partii 
atmosferę ofensywności i bojowości 'v 
walce o wykonanie wysuniętych zadań- 

Pogłębienie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, walka o szybsze podniesienie sto* 
(%' życiowej mas pracujących miast i wsi 
staną się potężnym bodźcem do pogłębie­
nia siły i zwartości naszego Frontu Na­
rodowego -  frontu walki o pokój, o Plari 
i e ni, o pełne zwycięstwo socjalizmu!

stać

I



RZĄD RADZIECKI DĄŻY NIEZMIENNIE DO UREGULOWANIA PROBLEMU NIEMIECKIEGO
I ZŁAGODZENIA NAPIĘCIA W STOSUNKACH MIĘDZYNARODOWYCH

Nota rządu radzieckiego do rządów A nglii, Francji i USA w sprawie zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych
MOSKWA. — Agencja TASS donos!:
Dnia 18 października Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

ZSRR otrzymało identyczne noty rządów Anglii, Francji i  USA 
w odpowiedni na notę rządu radzieckiego z dnia 28 września 
w sprawie zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych.

3 listopada Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR wysto­
sowało do ambasad Anglii, Francji i  USA w Moskwie notę z od­
powiedzią rządu radzieckiego.

Podajemy tekst noty rządu angielskiego z dnia 18 października 
1953 r. i tekst noty rządu radzieckiego z dnia 3 listopada 1953 r.

Nota rządu angielskiego 
z dnia 18 października 1953 r.

Ambasador Jej Królewskiej 
Mości składa wyrazy szacunku 
ministrowi spraw zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich i  z polecenia 
ministra spraw zagranicznych 
•Mj Królewskiej Mości ma zasz­
czyt zakomunikować co następu­
je:

1. Rząd JKM, jak zwykle, na 
Podstawie ścisłej konsultacji z 
r ządami Stanów Zjednoczonych 
1 Francji, uważnie przestudiował 
*?dpowiedź rządu radzieckiego z 
ćnia 28 września na propozycje 
trzeęh mocarstw zachodnich 
w sprawie zwołania na dzień 
15 października konferencji czte 
cech mocarstw w Lugano. Prze­
prowadzono również konsultacje 
z rządem Niemieckiej Republi­
ki Związkowej i z władzami nie 
mieckimi w Berlinie.

2. Zadowalające uregulowanie 
Ptobiemów związanych z Niem­
cami i Austrią ma niewątpliwie 
jstotne i doniosłe znaczenie dla 
jakiegokolwiek rzeczywistego ’ 
trwałego złagodzenia napięcia 
międzynarodowego i ma żywoł- 
nk doniosłość dla przyszłości na­
rodów tych krajów. Rząd JKM, 
mając na uwadze swe poprzed- 
me noty z dnia 15 lipca i 2 wrze 
sni«, stoi zdecydowanie na sta­
nowisku, że rzeczywisty postęp 
w kierunku rozwiązania głów­
nych zagadnień międzynarodo-

wych, w tym również zagadnień 
bezpieczeństwa Europy, może 
być osiągnięty w drodze szczere­
go przedyskutowania sprawy 
Niemiec i Austrii na konferencji 
ministrów' spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, Zjednoczonego Króle­
stwa i Francji, nie zaś w drodze 
dalszej wymianjr not. Rząd JKM 
żywi nadzieję, że nota radziecka 
odzwierciedla gotowość nie­
zwłocznego przedyskutowania 
tych zagadnień.

3. Konferencja taka umożliwi 
rządowi radzieckiemu wypusz­
czenie poglądów, jakie zechce 
on wypowiedzieć w stosunku do 
wszystkich aspektów pfbblemu 
niemieckiego , i  austriackiego. 
Rząd JKM ze swej strony chęt­
nie skorzysta z tej okazji, by 
przedstawić swoje koncepcje w 
sprawach poruszonych już w je­
go poprzednich notach.

4. Co się tyczy propozycji ra­
dzieckiej w  sprawie przedysku­
towanie kwestii austriackiej w 
zwykłym trybie dyplomatycz­
nym, rząd JKM stoi na stanowi­
sku. że kanały dyplomatyczne są 
zawsze otwarte, i rząd JKM bę­
dzie, jak dotychczas, skrupulat­
nie rozpatrywał każdą propozy­
cję radziecką, dotyczącą trakta­
tu pokojowego, która może być 
przedłożona do rozpatrzenia tą

drogą. Wobec tęgo jednak, że 
korzystanie z takich kanałów 
nie doprowadziło w ciągu ostat­
nich kilku lat do żadnego po­
stępu, rząd JKM jest zdania, że 
omówienie tego zagadnienie 
przez samych czterech ministrów 
spraw zagranicznych stanowi 
najbardziej praktyczną drogę 
wyjścia z obecnego impasu i ci­
si ągnięcia porozumienia w spra­
wie traktatu pokojowego.

5. Rozwiązanie problemu nie­
mieckiego i austriackiego prze­
wlokło się nadmiernie. Ministro­
wie spraw zagranicznych Sta­
nów Zjednoczonych, Zjednoczo­
nego Królestwa i Francji, zda­
jąc sobie sprawę ze szczególnej 
odpowiedzialności, jaką ponoszą 
ich rządy wespół z rządem ra­
dzieckim w stosunku do ! Nie­
miec i  Austrii, pragną rozpa­
trzyć te problemy możliwie naj­
szybciej wraz z radzieckim mi­
nistrem spraw zagranicznych. 
Wobec tego, że zaproponowana 
początkowo data 15 październi­
ka już upłynęła, rząd JKM pro­
ponuje. by ministrowie spraw 
zagranicznych zebrali się no 
konferencję w Lugano 9 listo­
pada. Żywi on szczerą nadzieję, 
że rząd radziecki zgodzi się na 
udział w  tej konferencji.
' 6. Nota radziecka zawiera 

również propozycję zwołania 
dodatkowo konferencji pięciu 
mocarstw w celu rozpatrzenia 
kroków w kierunku złagodze­
nia napięcia w  stosunkach 
międzynarodowych. Rząd JKM 
zawsze jest gotów i  pragnie o- 
mówić przyczyny takiego napię­
cia, oby je usunąć. Pragnie on 
jednak uczynić to w warunkach, 
które stworzyłyby rozsądne per­
spektywy osiągnięcia pozytyw­
nych wyników i zapewniłyby 
rządom bezpośrednio zaintereso­
wanym możność należytego 
przedstawienia swego stanowi­
ska. Stosownie do tego rząd 
JKM wyraził już igodę na zwo­

łanie konferencji politycznej w 
sprawie Korei w formie zapro­
ponowanej przez stronę komuni­
styczną podczas rokowań o ro- 
zejm w Korei i zaleconej przez 
układ rozejmowy, jak również 
przez Zgromadzenie Ogólne Na­
rodów Zjednoczonych. Zapropo­
nowano, by omówienie sprawy 
przygotowań do konferencji od­
bywało się w  Panmundżonie. 
Wszystkie pięć mocarstw wymie­
nionych w nocie radzieckiej mo­
głyby być reprezentowane na 
tej konferencji, która, jak na­
leży się spodziewać, rozpocznie 
się wkrótce. Cel je j polega wła­
śnie na tym, by usunąć jedno z 
głównych źródeł napięcia na 
Dalekim Wschodzie i w ten spo­
sób utorować drogę do pokojo­
wego uregulowania w  najbliż­
szym czasie innych zagadnień 
międzynarodowych istniejących 
obecnie w tej części świata. 
Inne kwestie wspomniane w 
nocie radzieckiej, takie jak 
sprawa rozbrojenia, bądź znaj­
dują się w foku dyskusji, bądź 
też będą przedmiotem dyskusji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych. K ilka za­
gadnień wspomnianych w nocie 
radzieckiej włączono niedawno 
do porządku dziennego obecnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego na 
prośbę rządu radzieckiego. Po­
nadto rząd JKM gotów jest na­
dal omawiać w  zwykłym trybie 
dyplomatycznym każde zagad­
nienie, które jakikolwiek rząd 
zechce wysunąć.

7. Tale więc droga do osiąg­
nięcia postępu w tych różnych 
zagadnieniach jest otwarta. Jeśli 
ponadto będzie mogło dojść o- 
becnie do skutku owocne ich o- 
mówienie w Lugano, przygoto­
wany zostanie grunt do przedys­
kutowania innych zasadniczych 
zagadnień i do przywrócenia wa 
runków niezbędnych dla poko­
jowych j przyjaznych stosunków 
między państwami

N o t a  r z ą d u  r a d z i e c k i e g o  
z dnia 3 listopada 1953 r.

Rząd radziecki potwierdza 
odbiór noty rządu angielskiego
* dnia 18 października Stano­
wiącej odpowiedź na notę rzą­
du radzieckiego z dnia 28 wrze­
śni a.

Rząd angielski w  nocie z 
dnia 18 października, podobnie 
lak w  poprzedniej nocie z dnia

września, pomija główne za- 
jT j lVenia. które postawił rząd 
■»uzieeki, a których rozpatrze- 
,le rną na celu przyczynienie 

S!? - d0 uregulowania nje roz­
wiązanych problemów między- 
warodowch i do utrwalenia po- 
*°ju. Tymczasem konieczność 
takieg0 uregulowania proble­
mów stała się jeszcze bardziej 
nagląca. !

(Nie można pominąć milcze- 
róem faktu, że również ostat- 
n* *a neta rządu angielskiego 
banowi wynik separatystycz­
n i  zmowy trzech mocarstw,
* mianowicie Anglii, Francji i 
‘- SA. W tym stanie rzeczy no­
wa konferencja ministrów 
spgaw zagranicznych trzech 
mocarstw w Londynie, podob­
ne  jak poprzednia konferen­
cja w Waszyngtonie, nie uła­
twia bynajmniej zadania ure­
gulowania nie rozwiązanych 
Problemów międzynarodowych. 
Przeciwnie, takie konferencje 
R,e mogą nie ograniczać inicja­
tywy i możliwości osiągnięcia 
Porozumienia między mocar­
stwami zainteresowanymi, co 
rzecz jasna — pozostaje w 
sprzeczności z wymogami 
tfspółpracy międzynarodowej 
w swej nocie z dnia 28 wrześ­
nia rząd radziecki zwracał u- 
Wagę rządu Anglii, podobnie 
J;tk rządów USA i Francji, na ko 
hieczność rozpatrzenia przez 
Ministrów: spraw zagranicz­
nych Anglii, Francji, Stanów 
Zjednoczonych, Chińskiej Re­
publiki Ludowej i Związku Ra­
dzieckiego środków zmierza­
jących do złagodzenia napięcia 
u' stosunkach międzynarodo­
wych. Rząd radziecki uważał 
Przy tym, że rządy wspomnia­
nych mocarstw również dają 
Wyrgz dążeniu do osiągnięcia 
takiego porozumienia, które 
^oprowadziłoby już w najbliż­
szym czasie do złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego, co z 
kolej umożliwiłoby osiągnięcie 
Pozytywnych wyników dla u- 
rcgulowania najpilniejszych 
Problemów międzynarodowych. 
Wysuwając tę propozycję, rząd 
Radziecki wychodził z założe­
nia, że w obecnej chwili, zwła­
szcza w związku z zawarciem 
r °zejmu w Korei, wytworzyła 
Slę atmosfera sprzyjająca te­
mu.

Wiadomo, jak - pozytywne 
znaczenie dla zawarcia rozej- 
rnu w Korei miało wystąpienie 
pządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej, którego inicjatywa pod­
jęta wraz z rządem Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej doprowadziła do poro­
zumienia w sprawie zaprzesta­
nia przelewu krw i w Korei. 
Rzeczą zupełnie naturalną by- 
łoby oczekiwać dalszych kro­
ków w kierunku złagodzenia 
n?Pięeia międzynarodowego za- 
zowno z jednej, jak i z drugiej 
zainteresowanej strony. Odmo- 
" ’ć przeprowadzenia dyskusji 
nad sprawą złagodzenia napię- 
cia w stosunkach międzynaro­
dowych można byłoby trakto­
w i  jedynie jako niechęć 
współdziałania w uregulowaniu 
W® rozwiązanych zagadnień, a 
Więc współdzia. .nia w  utrwalę, 
n'!n pokoju i  bezpieczeństwa
tniędzynarodowego,

Jednym z głównych elemen­
tów świadczących o silnym na­
pięciu w  stosunkach między­
narodowych jest fakt, że w  cią­
gu ostatnich lat wzmaga się co­
raz bardziej wyścig zbrojeń, o- 
bejmujący broń atomową i wo­
dorową, że tworzą sję ugrupo­
wania militarne jednych państw 
przeciwko drugim państwom, 
że rośnie szybko sieć baz woj­
skowych tworzonych przez nie­
które państwa na terytorium 
innych krajów, i  tak dalej. Je­
żeli rząd Anglii, podobnie jak 
rząd ZSRR, uznaje, że taka sy­
tuacja wzmaga groźbę nowej 
wojny światowej Oraz że, nie 
wolno odraczać na czas nieo­
kreślony rozpatrzenia wspom­
nianych niezmiernie doniosłych 
zagadnień międzynarodowych, 
to powinny byłyby ustać w 
tym wypadku obiekcje prze­
ciwko przystąpieniu bez dal­
szej zwłoki do omówienia środ­
ków złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego. W przeciwnym 
wypadku nie można byłoby 
zapewnić odpowiednich wa­
runków dla rozwiązania naj­
pilniejszych problemów mię­
dzynarodowych, do których u- 
regulowania również rząd an­
gielski przywiązuje wielką wa­
gę. W swej nocie z dnia 18 
października rząd angielski po­
wołuje się na okoliczność, że 
niektóre zagadnienia wysunię­
te w nocie rządu radzieckiego 
z dnia 28 września, w tym pro­
blem rozbrojenia, już są oma­
wiane lub też będą omawiane 
przez Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych, Nie 
można jednak uważać, by ar­
gument ten był choćby w naj­
mniejszym stopniu uzasadnio­
ny. W  Organizacji Narodów 
Zjednoczonych niektóre donio. 
słe zagadnienia związane ze 
sprawą utrzymania pokoju mię­
dzynarodowego omawiane są 
od pierwszej chwili istnienia 
tej organizacji. Dotyczy to 
przede wszystkim takich zagad­
nień, jak redukcja i  uregulo­
wanie zbrojeń, zakaz broni ato­
mowej i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady, niedopu­
szczalność tworzenia baz woj­
skowych na obcych teryto- 
riach, niedopuszczalność pro­
pagandy zmierzającej do przy­
gotowania nowej wojny świa­
towej. Wiadomo - jednak, że 
rozwiązanie tych doniosłych za­
gadnień napotkało w ONZ po­
ważne trudności. W rezultacie 
wyścig zbrojeń uprawiany przez 
niektóre kraje nie tylko nie 
zmniejsza się, lecz trwa w jesz. 
cze większych rozmiarach, w 
związku z czym zwiększa się 
nieustannie ciężar podatków o- 
barczający szerokie warstwy 
ludności tych krajów, a broń 
masowej zagłady, zwłaszcza z 
chwilą pojawienia się bomby 
wodorowej, staje się coraz bar­
dziej niszczycielska i  niebez­
pieczna. Wielkie znaczenie dla 
złagodzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych ma 
sprawa całkowitego uregulo­
wania paiblemu koreańskiego, 
Wvmaga*o obecnie, by na pod­
stawie zawartego rozejmu roz­
wiązano pęobłemy z.iedńoczenia 
narodowego i ustanowienia 
trwałego pokoju w Korei, w 
tym celu należy zwołać konfe­
rencję polityczną w sprawie 
Korei.

W swej nocie z dnia 28 wrze­
śnia rząd radziecki podkreślał, 
że zwołanie tej konferencji na­
potyka poważne trudności w 
związku ze sprawą ustalenia 
składu konferencji. Wciąż je-

szcze widzimy wyraźne niedo­
cenianie wagi uzgodnionej ak­
cji w  tej sprawie z takim i pań­
stwami bezpośrednio zaintere­
sowanymi, jak Chińska Repu­
blika Ludowa i  Koreańska Re­
publika Ludowo n- Demokra­
tyczna. Powinno być rzeczą zu­
pełnie oczywistą, że powodze­
nie konferencji politycznej w 
sprawie Korei zależy w  dużym 
stopniu od uzgodnienia akcji 
obu bezpośrednio zaintereso­
wanych stron i od udziału w 
tej konferencji innych, neutral­
nych państw, które przyczyni­
ły się do zawarcia rozejmu w 
Korei i które mogą poważnie 
dopomóc w uregulowaniu ca­
łej kwestii koreańskiej.

Zgodnie z osiągniętym poro­
zumieniem odbywa się już mię­
dzy obu stronami w Panmun­
dżonie narada zwołana dla roz­
patrzenia nie uregulowanych za- 

j gadmeń związanych z przygo­
towaniem konferencji politycz­
nej w sprawie Korei.. Jeżeli 
rząd USA i rządy niektórych 
innych krajów, ponoszące odpo­
wiedzialność za trudności wyni­
kłe na drodze do uregulowania 
kwestii koreańskiej, zwłaszcza 
trudności związąne z rozstrzyg­
nięciem kwestii składu konfe­
rencji, rzeczywiście dążą do za­
pewnienia sukcesu tej konfe­
rencji, nie mogą one nie liczyć 
się ze wspomnianymi wyżej słu­
sznymi żądaniami strony ko­
reańsko - chińskiej. Z żądania­
mi tymi — jak dowiodła dysku­
sja nad sprawą składu konfe­
rencji na V II sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ — solidaryzuje 
się większość państw Europy, 
Azji i A fryki.

Złagodzenie napięcia w  sto­
sunkach międzynarodowych za­
leży również w znacznej mierze 
od uregulowania kwestii wza­
jemnych stosunków z Chińską 
Republiką Ludową, od przy­
wrócenia Chinom należnych im 
praw w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych oraz od ich u- 
dzialu w rozwiązywaniu podsta­
wowych zagadnień dotyczących 
utrzymania pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów. Ignorować ko­
nieczność niezwłocznego roz­
wiązania zagadnień dotyczących 
przywrócenia narodowych praw 
Chińskiej Republice Ludowej i 
hamować dopuszczenie Chin na 
zasadzie całkowitego równo­
uprawnienia do udziału w re­
gulowaniu najpilniejszych pro­
blemów międzynarodowych — 
znaczy to przyczyniać się do 
dalszego utrzymania napięcia 
międzynarodowego. Nie wolno 
sprowadzać całego zagadnienia 
do udziału Chińskiej Republiki 
Ludowej w konferencji w spra­
wie Korei, gdyż pozytywne wy­
niki tej konferencji zależą rów­
nież w niemałym stopniu od u- 
znania praw i słusznych inte­
resów narodu chińskiego przy 
regulowaniu innych doniosłych 
problemów międzynarodowych. 
Należy również uznać, że niedo­
puszczalna jest sytuacja, w któ­
rej w ciągu lat dokonuje się 
wobec Chińskiej Republiki Lu­
dowej takich czy innych aktów 
agresji prowokowanych przez 
niektóre mocarstwa.

Z powyższego wynika, że je­
śli mają być uregulowane naj­
pilniejsze problemy międzyna­
rodowe o wieHrim znaczeniu 
dla złagodzenia napięcia mię* 
dzynarodowego — nie mówiąc 
już o specjalnych zagadnieniach 
dotyczących sytuacji w krajach 
Azji południowo • wschodniej i ,

strefy Oceaęu Spokojnego •— 
zachodzi nagląca konieczność 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych 5 mo­
carstw: Anglii, Francji, USA, 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Związku Radzieckiego.

W odpowiedzi na propozycję 
rządu radzieckiego, by . zwołać 
konferencję ministrów spraw 
zagranicznych pięciu mocarstw 
dla rozpatrzenia środków zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, rząd angiel­
ski wyraził gotowość omówie­
nia przyczyn takiego napięcia 
w celu ich usunięcia. Rząd an­
gielski oświadczył jednak przy 
tym, że „pragnie uczynić to w 
warunkach, które stworzyłyby 
rozsądne perspektywy osiągnię­
cia pozytywnych wyników i za­
pewniłyby rządom bezpośrednio 
zainteresowanym możność na- 
leżytego przedstawienia swego 
stanowiska“ . Tak więc, deklaru­
jąc gotowość omówienia przy­
czyn obecnego napięcia między­
narodowego w celu ich usunię­
cia, rząd angielski jednocześnie 
nie zgadza się na zwołanie w 
chwili obecnej konferencji pię­
ciu mocarstw. Wynika to z fak­
tu, że wysuwa on różnego ro­
dzaju warunki wstępne, których 
celem jest odroczenie zwołania 
wspomnianej konferencji na 
długi, nieokreślony czas. Jeżeli 
rząd angielski będzie nadal ob­
stawał przy tych warunkach 
wstępnych, będzie to świadczy­
ło, że w rzeczywistości nie dą­
ży on do złagodzenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych i do właściwego uregulo­
wania nie rozstrzygniętych pro­
blemów międzynarodowych.

Nie zgadzając się na zwołanie 
konferencji pięciu mocarstw, 
rząd angielski podkreśla, że 
zgodził się na zwołanie konfe­
rencji politycznej w sprawie 
Korei, na której to konferencji 
mogłyby być reprezentowane 
wszystkii te mocarstwa. Jed­
nakże to oświadczenie rządu 
angielskiego jest pozbawione 
podstaw, chociażby z tego 
względu, że stanowisko, jakie 
zajął on odrzucając udział kra­
jów neutralnych w konferencji 
w sprawie Korei, uniemożliwia 
udział Związku Radzieckiego 
we wspomnianej konferencji. 
Nie wolno również zapominać o 
tym, że na konferencji w spra­
wie Korei wyklucza się możli­
wość omówienia ogólnego pro­
blemu złagodzenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, 
jakkolwiek nie można zaprze­
czyć,' że omówienie tego proble­
mu w chwili obecnej jest spra­
wą nie cierpiącą zwłoki.

W swej nocie z 28 września 
rząd radziecki zwracał uwagę 
na fakt, że w ostatnim okresie 
rozwój wydarzeń politycznych 
w Niemczech zachodnich 
wzmógł zaniepokojenie w miłu­
jących pokój krajach Europy. 
Koła rządzące Niemiec zachod­
nich jawnie stawiają sobie za 
cel jak najszybszą realizację 
planu remilitaryzacjt. Podejmo­
wane są kroki w  celu utwo­
rzenia regularnej armii, lotni­
ctwa wojskowego i marynarki 
wojennej. Setki zakładów prze­
mysłowych są dostosowywane 
do zaspokajania potrzeb woj­
skowych. Monopoliści zachod­
nio - niemieccy, którzy swego 
czasu byli inspiratorami agresji 
hitlerowskiej, odbudowują prze­
mysł wojenny. Ci sami genera­
łowie, którzy stworzyli armię 
hitlerowską i realizowali plany

wojenne Hitlera, znów obejmu­
ją kierownictwo nad tworze­
niem sił zbrojnych Niemiec 
zachodnich. Obecny rząd w 
Bonn, będący rzecznikiem dą­
żeń agresywnych kół monopoli­
stów zachodnio - niemieckich i 
hitlerowskiego dowództwa woj­
skowego, nie uważa już za po­
trzebne ukrywania swych agre­
sywnych celów wobec państw 
sąsiednich. Koła rządzące Nie­
miec zachodnich otwarcie afi­
szują swe plany odwetowe, co 
zagraża coraz bardziej bezpie­
czeństwu Europy. Odwetowcy 
zachodnio - niemieccy, którzy 
ostatnio podnieśli głowę, dążą 
do zapewnienia sobie poparcia 
agresywnych kół innych państw.

W takiej sytuacji niesposób 
nie widzieć niebezpieczeństwa, 
jakie stanowi dążenie kół rzą­
dzących Niemiec zachodnich do 

. przyśpieszenia wszelkimi sposo­
bami ratyfikacji i wprowadze­
nia w życie zarówno układu pa­
ryskiego, jak i układu bońskie- 
go, z którymi koła te wiążą swe 
rachuby na przyśpieszenie re- 
milltaryzacji Niemiec zachod­
nich i na realizację swych od­
wetowych planów w Europie. 
,W tych warunkach należy u- 
znać, że szczególnie niedopusz­
czalne są próby brutalnej pre­
sji, stosowane ostatnio np. wo­
bec Francji, aby pokonać opór 
społeczeństwa przeciwko ukła­
dom z Bonn i Paryża.

Ponieważ układ paryski w 
sprawie tzw. armii europejskiej, 
w skład której mają wejść za­
chodnio - niemieckie siły zbroj­
ne, oznacza utworzenie regular­
nej armii w Niemczech zachod­
nich — ‘ odwetowcy zachodnio- 
niemieccy czynią wszystko co w 
ich mocy, aby doprowadzić do 
realizacji tego układu. Jedpo- 
cześnie odwetowe koła Niemiec 
zachodnich wywierają nieustan­
ną presję, aby przyśpieszyć tak­
że wprowadzenie w życie ukła­
du bońskiegó. Te odwetowe ko­
ła zamierzają wykorzystać rów­
nież ten układ, który pozosta­
wia Niemcy zachodnie na dzie­
siątki lat w sytuacji kraju oku­
powanego, aby — po wejściu w 
skład północno - atlantyckiego 
wojennego ugrupowania mo­
carstw i po zapewnieniu sobie 
poparcia najbardziej agresyw­
nych sił tego ugrupowania — 
mieć rozwiązane ręce.

Wejście w życie układu pary­
skiego i układu bońskiego ozna­
czałoby. że remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich będzie szła peł­
ną parą. I wówczas, jak tego 
dowodzi smutne doświadczenie 
narodów Europy*, odwetowcy 
zachodnio - niemieccy przestaną 
liczyć się z wieloma paragrafa­
mi tych układów. Wówczas pój­
dą oni na wszystko, aby wciąg­
nąć uczestników tych układów 
do takich awantur, które pomo­
gą im rozpocząć wojnę w celu 
realizacji ich zbrodniczych, od­
wetowych celów.

Nie mógą się z tym nie liczyć 
miłujące pokój narody Europy, ą 
przede wszystkim sąsiedzi Nie­
miec zachodnich. Wszystkim 
znane są nauki historii, z któ­
rych wynika, że pierwszymi o- 
fiarami agresywnego militaryz- 
mu niemieckiego stawały się 
kraje ościenne. W stosunku do 
tych krajów mllitaryści niemiec­
cy nigdy się nie wahali w wy­
najdywaniu pretekstów dla do­
konania napaści.

W związku z tym jest rzeczą 
zrozumiałą, że nota rządu an­
gielskiego z 18 października po­
rusza tak poważne zagadnienie, 
jak sprawa bezpieczeństwa Eu­
ropy, do którego rząd radziecki 
przywiązywał zawsze jak naj­
większe znaczenie. Niesposób nie 
przyznać, że interesom m iłują­
cych pokój narodów Europy, a 
w równym stopniu także intere­
som samego narodu niemieckie­
go, będzie odpowiadało tylko ta­
kie rozwiązanie problemu nie­
mieckiego, które zapewni przy­
wrócenie jedności narodowej 
Niemiec jako państwa demokra­
tycznego i  pokojowego, a zara­
zem zapewni bezpieczeństwo 
wszystkich państw europejskich. 
Oznacza to, że utworzenie od­
rębnego ugrupowania wojskowe­
go państw europejskich, wymie­
rzonego przeciwko tym lub in­
nym państwom Europy, ugrupo­
wania w rodzaju formowanej o- 
beenie tzw. armii europejskiej, 
nie ma nic wspólnego z rzeczy­
wistym bezpieczeństwem Euro­
py. Nie należy zapominać rów­
nież o tym, że istnieje angielsko- 
radziecki układ z 1942 roku oraz 
francusko-radziecki układ z 
1944 roku. W myśl tyc'ą,isii kła­
dów, ZSRR i Anglia oraz ZSRR 
i  Francja zobowiązały się do po­
dejmowania wspólnych kroków 
przeciwko możliwości nowej a- 
gresji ze strony mllitaryzmu 
niemieckiego, co jednocześnie 
odpowiada celom zapewnienia 
bezpieczeństwa wszystkich 
państw europejskich. Zapomi­
nanie o tych ważnych zobowią­
zaniach nie leżałoby ani w in ­
teresie Anglii, ani w  interesie 
Francji. Co się tyczy Związku 
Radzieckiego, to zarówno do­
tychczas jak i obecnie jest cał­
kowicie gotów nie tylko nie o- 
słabiać tych zobowiązań, lecz 
wziąć również pod uwagę nowe 
moż.iiwości zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie.

Jednakże stanowisko zajęte 
przez rząd angielski wobec pro­
blemu niemieckiego, stanowisko, 
które znalazło wyraz zarówno w 
wymienionej wyżej nocie jak i 
w notach poprzednich, absolut­
nie nie odpowiada interesom 
zapewnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy. Noty te ignorują bowiem 
nie tylko wskazane wyżej zobo­
wiązania, lecz również uchwa­
ły  konferencji poczdamskiej i

1945 roku, w myśl których An­
glia, Stany Zjednoczone, ZSRR 
oraz Francja, która przyłączyła 
się do tych uchwał, uzgodniły, 
że będą wspólnymi siłami dąży­
ły do przywrócenia jedności pań 
stwa niemieckiego, utworzenia 
ogólnoniemieckiego rządu demo­
kratycznego, zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami. Rząd 
ZSRR uważa za konieczne zwró­
cić ponownie uwagę rządu an­
gielskiego na całą doniosłość 

, sprawy przestrzegania zasad i 
celów układu poczdamskiego w 
stosunku do Niemiec dla zapew­
nienia. bezpieczeństwa Europy.

Rząd radziecki uważa rów­
nież obecnie, że tylko wspólnym 
wysiłkiem czterech mocarstw 
można zapewnić bezpieczeństwo 
Europy i nie dopuścić do 
wskrzeszenia agresywnego mili- 
taryzmu niemieckiego, do czego 
dążą tak usilnie odwetowcy za- 
chodnio-niemieccy. W tym celu 
konieczne jest, aby Anglia, Frań 
cja, Stany Zjednoczone i Zwią­
zek Radziecki wraz z przedsta­
wicielami Niemiec zachodnich i 
Niemiec wschodnich porozu­
miały się co do tego, aby zgodnie 
z interesami utrwalenia pokoju 
i  bezpieczeństwa Europy nie od­
kładano już rozstrzygnięcia na­
stępujących, związanych z tymi 
głównych problemów dotyczą­
cych Niemiec: sprawy traktatu 
pokojowego z Niemcami oraz 
sprawy przywrócenia jedności 
państwa niemieckiego na demo­
kratycznych i  pokojowych zasa­
dach.

Właśnie z powyższych wzglę­
dów rząd radziecki zapropono­
wał omówienie na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
takich problemów, jak:

zwołanie konferencji pokojo­
wej w celu rozpatrzenia sprawy 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi;

utworzenie tymczasowego rzą­
du ogólnoniemieckiego i prze­
prowadzenie wyborów ogólno- 
niemieckich.

Ponadto rząd radziecki uwa­
żał i  uważa za rzecz ważną roz­
patrzenie sprawy złagodzenia 
finansowo-ekonomicznych zobo­
wiązań Niemiec, wynikających 
z następstw wojny.

Podobnie jak poprzednio, rząd 
angielski również w nocie z 18 
października nie zajął stanowi­
ska wobec tych ,spraw o zasad­
niczym znaczeniu dla rdźwiąza­
nia problemu niemieckiego. Za­
miast tego ograniczył się on do 
deklaracji, że na wymienionej 
konferencji „skorzysta z tej oka­
zji, by‘ przedstawić swoje /kpną 
cepcje w sprawach, poruszonych 
już w jegó poprzednich notach“ .

Taka deklaracja rządu angiel­
skiego oznacza, że stara się on 
nadal sprowadzić rozpatrzenie 
problemu niemieckiego do kwe­
stii wyborów ogółnoniemiec- 
kich, organizowanych przez 
władze okupacyjne, nie zaś 
przez sam naród niemiecki, al­
bowiem rząd Anglii również o- 
becnie uchyla się od rozpatrze­
nia sprawy niezwłocznego utwo­
rzenia demokratycznego rządu 
ogólnoniemieckiego. Tymczasem, 
dopóki nie zostanie utworzony 
taki rząd ogólnoniemiecki, nie 
można będzie zapewnić prze­
prowadzenia rzeczywiście wol­
nych wyborów ogóinoniemiec- 
kich, ani też rozwiązania pod­
stawowych zadań przewidzia­
nych przez układ poczdamski 
czterech mocarstw, a mianowi­
cie — przyczynić się do odbudo­
wy Niemiec, jako państwa de­
mokratycznego i pokojowego.

Ponadto nie można rozpatry­
wać problemu niemieckiego nie­
zależnie od innej doniosłej kwe­
stii związanej bezpośrednio z 
bezpieczeństwem Europy — a 
mianowicie sytuacji, jaka wy­
tworzyła się w związku z coraz 
większą rozbudową sieci ame­
rykańskich baz wojskowych na 
terytorium niektórych państw 
europejskich.

Jak wskazywał już ' niejedno­
krotnie rząd radziecki, te bazy 
wojskowe tworzy się głównie 
na obszarach w pobliżu granic 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, co już 
samo przez się świadczy, że ba­
zy te nie mają nic wspólnego z 
zadaniami obrony krajów na­
leżących do bloku północno­
atlantyckiego, lecz są przezna­
czone do wykorzystania w agre­
sywnych celach. Takie bazy a- 
merykańskie zostały utworzone, 
jak wiadomo , na terytorium 
Anglii, Francji, Włoch, Turcji, 
Norwegii i szeregu innych kra­
jów. Niedawno właśnie zawar­
ty został układ o utworzeniu 
nowych amerykańskich baz 
wojskowych na terytorium 
Grecji, co nie ma nic wspólne­
go z interesami narodu greckie­
go. O tym, jak daleko zaszła 
sprawa tworzenia amerykań­
skich baz wojskowych w Euro­
pie, świadczy fakt, że ostatnio 
podpisany został układ między 
USA a wczorajszą wspólniczką 
Niemiec hitlerowskich — fran- 
klstowską Hiszpanią, która sta­
je się wojskowym sojusznikiem 
północno - atlantyckiego ugru­
powania mocarstw i zezwala 
na tworzenie na swym teryto­
rium amerykańskich baz mor­
skich i lotniczych. Po tych no­
wych faktach n ikt nie będzie 
mógł twierdzić, że blok północ­
no - atlantycki stawia sobie ce­
le obronna.

Prócz tego wywierany Jest 
systematycznie jawny nacisk 
na niektóre inne państwa Eu­
ropy oraz Bliskiego i środkowe­
go Wschodu, a w szczególności 
na Iran, aby zmusić je do od­
dania swych terytoriów pod 
budowę obcych baz wojsko­
wych, mimo że szerokie koła 
społeczeństwa tych państw słu­

sznie protestują, zdając sobie 
sprawę, iż tworzenie takich baz 
zmierza do agresywnych celów 
i nie da się pogodzić z suwe­
rennością narodową i niezawi­
słością tych krajów.

W bezpośrednim związku z 
zakładaniem wspomnianych baz 
wojskowych pozostają obecne 
poczynania w dziedzinie remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich, 
zmierzające do tego, by prze­
kształcić terytorium zachodnio- 
niemieckie w odskocznię dla 
przygotowania i zrealizowania 
odwetowych celów miiitarystów 
zachodnio - niemieckich, jak 
również agresywnych piahów 
bloku północno - atlantyckiego. 
Nie trudno zrozumieć, że w ta­
kiej sytuacji, kiedy na teryto­
riach- szeregu państw Europy 
Afryki Północnej. Bliskiego i 
Środkowego Wschodu organi­
zuje się coraz to nowe obce ba­
zy wojskowe i kiedy realizuje 
się piany remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich — powsta­
je zagrożenie bezpieczeństwa 
Związku Radzieckiego, jak rów­
nież szeregu innych państw, co 
prowadzi do dalszego zaostrze­
nia napięcia w sytuacji między­
narodowej i zwiększa groźbę 
nowej wojny światowej.

Wszystko to dowodzi, że ure­
gulowanie problemu niemiec­
kiego zgodnie z interesami za­
pewnienia bezpieczeństwa Euro­
py związane jest nierozerwal­
nie z uregulowaniem sprawy l i­
kwidacji wspomnianych baz 
wojskowych. Inny stosunek do 
tej sprawy oznaczałby ignoro­
wanie interesów rzeczywistego 
zapewnienia bezpieczeństwa 
Europy.

W związku z tym rząd ra­
dziecki chciałby uzyskać od 
rządu Anglii, podobnie jak od 
rządów USA i Francji, wyjaś 
nienie, czy ich deklaracja o go­
towości omówienia problemu 
niemieckiego na konferencji mi­
nistrów czterech mocarstw oraz 
uznanie przez nie doniosłości 
sprawy zapewnienia bezpieczeń­
stwa Europy oznacza zapowiedź, 
że nie będą one stawiały się w 
takiej sytuacji, kiedy z jednej 
strony proponuje się na kon­
ferencji rozpatrzenie problemu 
niemieckiego, a z drugiej stro­
ny podejmuje się jednocześnie 
kroki zmierzające do spowo­
dowania ratyfikacji układów z 
Paryża i Bonn przez te pań­
stwa, które ich jeszcze nie ra­
tyfikowały.

Uzyskanie takiego wyjaśnie­
nia jest niezbędne, albowiem 
ratyfikacja wymienionych u- 
kładów i wejście ich w życie

uniemożliwia odbudowę Nie* 
mieć jąko zjednoczonego pań­
stwa i przez to samo czyni 
również bezprzedmiotowym o- 
mówienie kwestii niemieckiej 
na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw, gdyż konferencja tego 
rodzaju byłaby skrępowana u- 
zgodnionymi uprzednio separa­
tystycznymi zobowiązaniami 
trzech mocarstw i bońskiego 
rządu Adenauera w sprawie 
wciągnięcia Niemiec zachod­
nich do bloku póinocno-atian- 
tyckiego i utworzenia zachod­
nio - niemieckiej armii odwe­
towej.

Z powyższego wynika, że przy 
rzeczywistym pragnieniu uregu­
lowania najpilniejszych zaga­
dnień międzynarodowych na­
leży. osiągnąć porozumienie w 
sprawie niezwłocznego rozpa­
trzenia środków złagodzenia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych, to zaś wymaga 
zwołania konferencji pięciu mo­
carstw. Można żywić nadzieję, 
że omówienie wspomnianych 
środków ułatwi również rozwią­
zanie problemu niemieckiego, 
który jest oczywiście nierozer­
walnie związany ze sprawą za­
pewnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy.

Ze względu na to rząd radzie­
cki ponawia zawartą w nocie 
z dnia 28 września propozycję 
zwołania konferencji ministrów 
spra'w zagranicznych i proponu­
je. by na tej konferencji:

1) Ministrowie spraw zagra- 
nicznj’ch Anglii, Francji, Sta­
nów Zjednoczonych, Chińskiej 
Republiki Ludowej i Związku 
Radzieckiego rozważyli środki 
złagodzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

2) Ministrowie spraw zagra­
nicznych Anglii, Francji, Sta­
nów Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego omówili problem 
niemiecki, łącznie ze wszyst­
kimi propozycjami wysuniętymi 
w toku przygotowań do konfe­
rencji.

W związku z poruszoną przez 
rząd angielski sprawą traktatu 
austriackiego, rząd radziecki u- 
waża za niezbędne przypomnieć, 
że oczekuje odpowiedzi od rzą­
du angielskiego, jak również 
od rządów Francji i USA na 
swą notę z dnia 28 sierpnia w 
tej sprawie oraz stwierdza, że 
zaproponowane przez rząd ra­
dziecki omówienie tej sprawy 
w zwykłej drodze dyplomatycz­
nej jeszcze nie nastąpiło.

Rząd radziecki wystosował a- 
nalogiczne noty do rządów Fran­
cji i USA

Tysiqce wart produkcyjnych
uczczenia 36 rocznicy Wielkiego Października

Ze wszystkich już niemal hut 
nadeszły meldunki o zaciągnię­
ciu licznych wart produkcyj­
nych w ramach Czynu Paździer­
nikowego.

W hucie „Jedność“ warty pro­
dukcyjne zaciągnęli wszyscy bez 
wyjątku realizatorzy Czynu 
Październikowego.

W hucie „Bobrek“ począwszy 
od dnia 1 do 8 listopada br. za­
łoga stalowni postanowiła wy­
konać 3 szybkościowe i 27 przy­
spieszonych wytopów. Realiza­
cja tego zobowiązania przyniesie 
gospodarce państwowej 93 do­
datkowe tony stali.

W hucie „Pokój“ najpoważ­
niejsze zobowiązania realizują 
w okresie trwania wart produK- 
cyjnych załogi walcowni, Mają

one dać dodatkowo 85 ton wy­
robów walcowanych.

Na Wybrzeżu Gdańskim b li­
sko 12 tys. stoczniowców, por­
towców i robotników z zakła­
dów przemysłowych zaciągnęło 
warty produkcyjne.

W Gdańsku warty pełni rów­
nież 400 robotników Gdańskie­
go Zjedn. Budownictwa Prze­
mysłowego i blisko 600 robotni­
ków Zjedn. Budownictwa Miej­
skiego.

Ponad 30 tys. robotników woj. 
poznańskiego pełni już warty 
produkcyjne. Szczególnie maso­
wo przystąpili do nich robotni­
cy Zakładów Przemysłu Metalo­
wego im. Stalina, którzy zacią­
gnęli warty na 2518 stanowi­
skach roboczych.

Pożegnalny koncert artystów polskich w Leningradzie
MOSKWA. Przebywająca w 

Związku Radzieckim grupa ar­
tystów polskich wystąpiła 4 l i ­
stopada br. z koncertem poże­
gnalnym w wielkiej sali Filhar­
monii Leningradzkiej.

Artyści polscy — Barbara 
Hesse-Bukowska, St. Wisłocki

i E. Kossowski odnieśli w ielki 
sukces. Publiczność gorąco i ser 
decznie oklaskiwała artystów 
polskich, wyrażając tym samym 
uczucia sympatii, jaką ludzie 
radzieccy żywią do narodu pol­
skiego.

Z obrad Zgromadzenia Ogólnego NZ
NOWY JORK. — S bm. od­

było się plenarne posiedzenie 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, na 
którym rozpatrzono szereg spra­
wozdań i skarg.

Uchwalono projekt rezolucji, 
który ponownie wzywa pań­
stwa, by ratyfikowały konwen­
cję w  sprawie zapobieżenia 
zbrodni ludobójstwa i  w  spra­
wie kar za tę zbrodnię, bądź 
przyłączyły się do tej konwen­
cji w  jak najkrótszym czasie.

Pod presją mocarstw kolonial­
nych odrzucono projekt rezolu­
cji w sprawie Maroka, a na­
stępnie odroczono dyskusję nad 
sprawą Tunisu.

Amerykańska większość w 
ONZ zdecydowała o skierowa­
niu do Komisji do Spraw Roz­
brojenia radzieckiego projektu 
rezolucji w sprawie jak najszyb­
szego przyłączenia się państw, 
które dotychczas nie przyłączy­
ły się do protokołu genewskie­
go z 1925 roku, zakazującego 
stosowania broni chemicznej i 
bakteriologicznej. Przedstawiciel

ZSRR J. Malik oświadczył, że 
takie załatwienie sprawy stano­
wi próbę pogrzebania tego pro­
jektu w wymienionej Komisji.
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Lenin w Październiku*'

NARODZINY EPOKI
Tej nocy —  z siódmego na ósmego listopada 

1917 roku —  wśród ludzi z pieśniami buntu i bro­
nią idących do „ostatniego boju" ulicami Pio- 
trogrodu, znajdowali się przedstawiciele tych 
wszystkich, dla których jasnej przyszłości Partia 
wydała rozkaz zbrojnego powstania. To dla nich 
—  dla wyzyskiwanego robotnika i chłopa, dla 
znękanego przewlekaną przez rząd wojną żołnie­
rza. dla ciemiężonego w najokrutniejszy sposób 
Uzbeka, Tadżyka czy Tatara —  dokonywała się 
rewolucja i  dlatego tak gorąco ją popierali —  

nierzadko własnym życiem, tak bohatersko wal­
czyli o jej zwycięstwo. Partia nadała kształt 
dawnemu ludzkiemu marzeniu o szczęściu, wez­
wała do walki o nie, a ludzie natchnieni i kie­
rowani przez Partię zaczęli je zdobywać.

W stukocie marynarskich butów po marmuro­
wych stopniach Zimowego Pałacu, w śpiewanej 
ochrypłymi ze zmęczenia glosami „Międzynaro­
dówce", terkocie karabinów maszynowych na pio- 
trogrodzkich ulicach i entuzjastycznych okrzy­
kach w wielkiej sali Smolnego narodziła się no­
wa epoka. Krzepła i umacniała się przez lata 
wojny domowej, rewolucyjnych powstań sy­
beryjskich i ukraińskich wsi, bohaterskiej wal­
ki podziemnych komitetów robotniczych w zaję­
tych przez wroga miastach...

Od pamiętnej piotrogrodzkiej niespokojnej no­
cy minęło trzydzieści sześć lat. Na pokładzie 
historycznej ‘„Aurory" szkoli się najmłodsze po­
kolenie radzieckich marynarzy. Tymi samymi

ulicami, przez które kiedyś echo niosło okrzyki,
wystrzały i pieśni, idą do szkoły dzieci, dla któ­
rych przeszłość należy do jakiegoś innego, mrocz­
nego i złego świata. Dymią kominy należących 
do ludu fabryk, rodzi bogato ziemia —  wła­
sność ludu. Rozkwitają Uzbekistan t Tadżykis­
tan —  równoprawne i szczęśliwe kraje w wiel­
kiej rodzinie potężnego Związku. Światła gigan­
tycznych budowli ukazują drogę w przyszłość.

Bój o ludzkie szczęście trwa nadal. /  nadal 
prowadzi do niego —  tak jak zawsze w ciągu 
trzydziestu sześciu lat —  Partia. I nadal ufnie 
i z ofiarnością idą za ¡ej wskazaniami obywa­
tele najszczęśliwszego kraju świata —  kraju, 
który pierwszy buduje komunizm.

« .  ILCZĄCY plac przed Pa- 
lacem Zimowym. Grzmot 

dalekiej kanonady.
. „Aurora“ stojąca na Newie 
daje salwę po Pałacu Zimo­
wym — sławną salwę-sygnai.

Na placu przed Pałacem Zi­
mowym, przy samej kolumnie 
Aleksanra, rozrywa się szrap-

dnocześnie z wybuchem, 
przez bramę Sztabu General­
nego ze wszystkich stron ru­
szają do ataku na Pałac Zimo­
wy wielotysięczne masy robot­
ników, marynarzy i żołnierzy. 
Lawina ludzi z potężnym 
„hurra!“ toczy się przez ogrom­
ny, pusty plac ku barykadom. 
Z barykad odezwały się jedno­
cześnie wszystkie karabiny, 
karabiny maszynowe i działa, 
ale nic nie może powstrzymać 
ludu, kiedy ruszył on w swój 
ostatni, decydujący bój. Czar­
ny tłum wali przez plac — b li­
żej, bliżej, jeszcze bliżej! Na­
rasta groźne „hurra!“ .

Ludzka lawina zalewa bary­
kadę i zmiata junkrów biegną- 

” cych do bram i próbujących 
ukryć się w Pałacu.

Fale ludzkiego morza prze­
lewają się przez barykadę. Że­
lazna. kuta ozdobnie brama 
Zimowego jest zamknięta. 
Wdrapują się na nią dziesiąt­
ki marynarzy. Za bramę lecą 
granaty. Junkrzy strzelający 
zza bramy uciekają do wnę­
trza Pałacu.

Brama powoli otwiera się 
razem z gronami wiszących 
na niej marynarzy, którzy bez 
przerwy rzucają granaty.

Morze • ludzi gwałtownie 
przelewa się przez barykadę, 
wdziera w otwartą bramę, wa­
li przez podwórzec.

Lśniące, białe marmurowe 
schody Pałacu Zimowego.

Ostrzeliwując się biegną do 
góry po schodach uciekający 
junkrzy.

Na najwyższym piętrze na 
schodach ustawione są dwa 
karabiny maszynowe. Kiedy 
tylko junkrzy skryli się na gó­
rze. z dołu na schody wdzie­
rają się marynarze w czarnych 
kurtkach. Oba karabiny ma­
szynowe otwierają do nich 
ogień. Kilku marynarzy pada, 
pozostali rzucają granaty. Wy­
buchy, dym. rozpryskują się 
odłamki marmuru...

Karabiny maszynowe m ilk­
ną. Czarna lawina atakujących 
pędzi w górę po białych scho­
dach. Pod biegnącymi ludźmi

nie widać już śnieżnobiałych 
schodów.

Przez sale i pokoje Pałacu 
spiesznie przebiegają ucieka­
jący junkrzy.

Do góry po schodach wali 
lawina atakujących. Walka 
przenosi się do pokoi i sal. Lu­
dzie strzelają chowając się za 
marmurowymi posągami, wy­
skakują zza kolumn.

Z suchym trzaskiem kule 
rozrywają drogie obicia, roz­
łupują lustra i kryształy.

Wałka toczy się o każdą sa­
lę, Ale dokądkolwiek nie ucie­
kliby junkrzy i oficerowie, 
wszędzie słychać groźną, przy­
bliżającą się wrzawę atakują­
cego ludu.

Wrzawa ta coraz głębiej i 
głębiej przenika do Pałacu. 
Przez salę zastawioną całko­
wicie rzeźbami jeden za dru­
gim przebiegają junkrzy i cho­
wają się w głębi. Ledwo m ilk­
nie tupot ich butów znów sły­
chać narastający gwar. Począt­
kowo daleki i głuchy staje się 
coraz bliższy i silniejszy. Moż­
na w nim rozróżnić wielogło­
se „hurra!“ , powtarzane przez 
echo pałacowych sal i  ko­
rytarzy.

Sala rządowa.
Ministrowie stoją wokół sto­

łu, każdy przy swoim krześle. 
N ikt nie siada, wszyscy z na­
pięciem patrzą na drzwi, zza 
których dobiega jednostajny 
groźny gwar ludzkiego przy­
pływu.

W przypływie tym jest i 
„hurra!“ , i tupot nóg, i krzy­
ki zlewające się w jedną po­
tężną wrzawę.

Bliżej... Jeszcze bliżej... 
Wreszcie ogromne drzwi 

otwierają się i do sali gwał­
townym potokiem wdziera się 
tłum uzbrojonych czerwono- 
gwardzistów, żołnierzy, mary­
narzy. Wśród nich jest Ma- 
twiejew.

W kilka sekund tłum zapeł­
nia całkowicie salę, przypiera 
ministrów do stołu. Stoją oni 
tuż, okrążeni masą wzburzo­
nych. gniewnych, rozgrzanych 
walką ludzi.

— Spokojnie, towarzysze, 
spokojnie! — krzyczy Matwie- 
jew. — Spokojnie'

Ministrowie uniósłszy ręce 
do góry oglądają się bojaźli- 
wie, tłoczą się przy stole.

Matwiejew zdejmuje czapkę. 
Kładzie ją na stole, na niej re­
wolwer, machinalnie wyjmuje 
grzebyk i czesze się. 

Niebezpieczny moment mi­

nął. Ministrowie rozumieją, że 
pierwsza fala wzburzenia opa­
dła, że n ikt ich nie będzie za­
bijał ani bił.

Opuszczają ręce ł siadają na 
swoich miejscach starając się 
przybrać niezależny i dostojny 
wygląd.

— Obywatele ministrowie 
Rządu Tymczasowego — rnówi 
Matwiejew. — W imieniu Re­
wolucyjno - Wrojennego Komi­
tetu... tylko spokojnie!... oznaj­
miamy, że wasz Rząd Tymcza­
sowy zostaje aresztowany.

Daleki wybuch.
Korytarz Smolnego. Otwie­

rają się jedne z drzwi. Na ko­
rytarz szybko wychodzą Wa­
syl i kilku marynarzy. Biorą 
się za ręce i tworzą łańcuch 
przegradzający korytarz.

W tym momencie pojawia 
się Lenin, za nim Stalin i 
Dzieiżyński.

— Lenin! — z entuzjazmem 
krzyczy jakiś czerwonogwar- 
dzista.

— Lenin! — podchwytują 
inne głosy. — Lenin!

Ludzie natychmiast zbiega­
ją się. I nie zdążył Lenin 
odejść nawet kilka kroków, 
kiedy wokół niego tworzy się 
ogromny, rozentuzjazmowany 
tłum. Wasyl i  marynarze z tru­
dem powstrzymują nacisk tłu ­
mu. ,«

Entuzjastyczne okrzyki: „Le­
nin!“ , „Lenin!“ , „hurra!“ , „Le- 
nin i“ , „Lenin!“ wstrząsają 
ścianami korytarza.

Lęflin nie oczekiwał takich 
gwałtownych przejawów miło­
ści ludu. Aż przystanął na se­
kundę, odwrócił się. jest mu 
trochę nieswojo. Uśmiechając 
się, z zakłopotaniem wzrusza 
ramionami jakby mówił: „Cóż 
ja mogę zrobić? Rzeczywiście 
jestem Lenin“ .

Szybko odwraca się i idzie 
korytarzem w kierunku auli 
Smolnego.

Tłum płynie za nim z entu­
zjastycznymi okrzykami.

Aula Smolnego wypełniona 
po brzegi. Ludzie słyszą nara­
stający z oddali gwar i odwra­
cają się w kierunku drzwi.

Drzwi otwierają się. Zrywa 
się potężne „hurra!“ i entuzja­
styczne okrzyki. Pojawia się 
Lenin.

Lenin idzie przejściem mię­
dzy rzędami i ludzie siedzący 
w rzędach; kolejno wstają. 
„Hurra!“ przyniesione tu z ko­
rytarza zostaje podchwycone ' 
przez całą salę. Potężna owa­
cja. Lenin idzie ku trybunie.

Niewiadomo przez kogo 
przyniesiony i zawieszony uno­
si się nad stołem prezydial­
nym ogromny transparent 
„Cała władza w ręce Rad!“

Sala bez przerwy oklasku­
je Lenina. Burzliwa owacja 
przedłuża się.

Za stołem prezydium stoją 
Stalin, Mołotow, Dzierżyński, 
Kalinin, Swierdłow, Uricki i 
inni. Oni również oklaskują 
Lenina.

W sali są robotnicy, chłopi, 
żołnierze, marynarze. Rosjanie, 
Ukraińcy, Uzbecy, Białorusini. 
Wszyscy oni z bezgraniczną 
miłością patrzą na Iljicza, któ­
ry górując nad salą stoi już na 
trybunie.

Wiejski chłopak z okrągłą, 
prostą twarzą, Piętka, przeci­
ska się do pierwszych rzędów. 
Postawił wreszcie na swoim.

Teraz zobaczy, jaki jest ten 
Lenin! Widzi Lenina, wpatru­
je się w niego i stopniowo ra­
dosny uśmiech opromienia i 
nie do poznania zmienia jego 
twarz.

— Całkiem zwyczajny! — z 
zachwytem krzyczy Piętka.

Lenin próbuje mówić, ale

jest to niemożliwe. Wciąż je­
szcze trwają okrzyki „hurra!“ .

Lenin wie, że owacja ta jest 
nie tylko dla niego, ale i dla 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, że lud 
w jego osobie wita teraz swoje 
zwycięstwo, swoje tysiącletnie 
marzenie, które wreszcie dziś, 
kilka godzin temu, spełniło 
się.

Lenin na trybunie. Jeszcze 
raz ogląda entuzjastycznie hu­
czącą salę i rozkazująco wy­
ciąga przed siebie pełną -wy­
razu rękę. Sala momentalnie 
cichnie.

— Towarzysze! — mówi Le­
nin. — Robotniczo-chłopska 
rewolucja, o nieuchronności 
której przez cały czas mówili 
bolszewicy, dokonała się!

Salą. która przed chwilą się 
uciszyła, znów wstrząsa potęż­
ne „hurra!“

Ktoś intonuje „Międzynaro­
dówkę“ . Ukochany hymn pod­
chwytują dziesiątki, setki, ty­
siące głosów...

Lenin stoi na trybunie, wy­
ciągnąwszy do przódix rękę, 
jakby ukazując drogę w szczę­
śliwą przyszłość.

*) Z  f i lm u  sp isa ł M . K O M M .

Le n in  prok lam u je  
Władzę Radziecką.

Obraz a rt. m ai. W.
Sierowa.

Le n in  i  S ta lin  w  
Sm olnym  V) dniach  
W ielkiego Października.
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A potem —-
poprzez miasto

t ponad —
grom

Auror o wy cli kanonad.
I  oto

ledwo
odgłosów gra

przebrzmiała,
groźna i zła —■

nad cytadelą
podniósł się

blask,
powstania umowny znak.
Frecz z nimi.

Naprzód.
Zaczynać szturm.

Wpadli.
Na parkiet.

Pod złoty kaseton.
Przed każdym stopniem,
, , , . Pod każdym murem
bili się,

depcąc
po ciałach kadetów

I  w tę to ciszę
ciosem topora 

okrzepłym na masztach,
gromowym basem:

‘ „Kto tu tymczasowy?
Pora.

Skończyły się
wasze I

czasy",
A w Smolnym

tłumy,
słuchając orędzia,

głuszyły /
pieśnią

komunikaty.
Pierwszy raz

zamiast:
■— to będzie... —

śpiewano:
— to jest

nasz ostatni... —»

W Ł. M A JA K O W S K I 
(z poematu „Dobrze")

Z n a n y  le k a rz , K ata rzy n a  Fiodorow na
J a ito w le w a , na k i lk u  la t n ie  w id z ia ła  
sw e j c ó rk i.  Ż e n i. Z y c ie  c ó rk i zna ty lk o  
z lis tó w , w ie , że Że n ią  razem  z m eżem  
p ra c u ją  Jako in ż y n ie ro w ie  na Jednej 
z w ie lk ic h  b u d o w li ra d  W ołga. K a ta rz y ­
n ie  i  io d o ro w n ie  tru d n o  Jest w y o b ra z ić  
sobie c ó ik e  w c h a ra k te rz e  in ż y n ie ra  na 
w ie lk ie j  b u d o w ie : p am ię ta  ją , ja k o  
dz iecko , u czenn icę , w reszc ie  s tu d e n tk ę .

Sześć la t te m u  Że n ią  nap isa ła  m atce , 
i c  u ro d z iła  có reczkę . M a le j dano  im ię  
A len a . K a ta rz y n a  F io d o ro w n a  ze w z ru ­
szeniem  w ita  sie z w n u c z k a , k tó ra  w i­
dz i po raz p ie rw s z y  w  ż y c iu .

K ie d y  Z en ia  z m ężem  w ycho d zą  w ie ­
czorem  na ze bra n ie  p a r ty jn e , A le n a  zo­
s ta je  pod o p ie ka  babc i. S erdeczne s to ­
s u n k i m ie d zy  n im i u aw iazane  zosta ły  
o s ta teczn ie  i d z ie w c z y n k a  o rbs i K a ta rz y ­
nę  F io rto row n e  o b a ik c . K a tłtrz y n a  F io - 
n o ro w n a  je s t za k ło p o ta n a : n ie  zna ba- 
. e ii. Je j d z ie c iń s tw o  — d z ie c iń s tw o  c ó r­
k i  p ra c z k i — b y to  c ię żk ie  i sm u tn e , w y - 
p e łr io n ę  p raca  od n a jm ło d s z y c h  la t .

K a ta rz y n a  F io d o ro w n a  n ie  o p o ­
w ia d a ła  b a ię k , bo po p ros tu  b ra k  b v ło  
je,: na to  czasu: w y c h o w u ją c  Że n ię  
u c z y ia  się i p ra co w a ła  jednocześn ie .

V  buczka o ty m  n ie  w ie  i  n a ta rc z y w ie  
dom aga s:e b a jk i .  K a ta rz y n a  F to d o ro w - 
m  p ró b u je  opo w iad a ć  o z ło te j ryb ce  
r * r , . e D yd o n ie , a le  te  b a jk i  A le n a  ju ż
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B O R Y S  P O L E W O J

Katarzyną Fiodorowna zaczęła opo
jadać nie wiedząc jeszcze o e?.vm będzie 

mówić i jak swoje opowiadanie skoń­
czy.

— Tutaj, A lenko, gdzie tatuś i mama 
budują elektrownię wodną, przebiegał 
kiedyś front...

Mówiąc to Katarzyna Fiodorowna de­
nerwowała siA bardziej. niż wtedy, kie­
dy pewnego razu wchodziła na trybunę 
między n a rodowego kongresu.

— Kiedy walczyli z faszystami? — spy­
tała natychmiast Alena i wiercąc się 
usiadła wygodniej na kolanach.

— Nie. wcześniej. Dawno. W czasie 
wojny domowej... Po jednej stronie fron­
tu byli czerwoni, a po drugiej biali.

— A dlaczego biali? Ubrani byli na 
biało?

— Nie dziecinko. Tak nazywało się 
wojsko, które walczyło przeciwko ludo­
wi. za cara.

—- Za cara Dydona?
Katarzyna Fiodorowna zmuszona była, 

jak tylko można najprościej opowiedzieć 
wnuczce, o co walczyli czerwoni, a o co 
biali, i jednocześnie z wielkim wpraw­
dzie trudem wyjaśnić, co to takiego nie 
baśniowy, a prawdziwy car i kto to taki 
obszarnicy, fabrykanci i kupcy.

W młodości Katarzyna Fiodorowna 
słypęła jako dobry agitator i teraz czu­
ła z radością, że dziewczynka słucha jej 
uważnie i tak. jakby babcia opowiadała 
n:e to. co sama dobrze pamięta, a jakby 
prowadziła wnuczkę z rzeczywistego 
świata w inny. baśniowy, mało zrozu­
miały i straszny. Nie wszystko było zio-

tej stacji mleka?“
— A po co jej rnieko?
— Niby, że to dla dziecka. Oszukiwała 

ich, odwracała ich uwagę, żeby nie bar­
dzo uważnie patrzyli! I tak już, wnusiu, 
zawsze w życiu bywa: jeśli człowiek dą­
ży do dobra i bardzo go pragnie, zawsze je 
osiągnie. Patrol ją przepuścił. Na dwor­
cu sam oficer odniósł jej walizkę do do­
rożki. Ładna była ta Katia. Bardzo mu 
się spodobała.

— No, a ludzie z podziemia dostali
plan?

A jakże. Katia na kilka ulic przed 
ich mieszkaniem zapłaciła dorożkarzowi. 
Weszła na podwórze i przez podwórze 
na drugie podwórze, na sąsiednią ulicę, 

# a potem już ruszyła dokąd jej było 
trzeba. . .

— A po co tak chodziła? /  f*
— Żeby biali jej nie wyśledzili. A po­

tem kiedy dostała się do swoich, kie­
dy przekazała im wszystko — upadła.

— Dlaczego upadła?
— Sama nie wiedziała. Ze strachu na 

pewno o córeczkę i o siebie.
— A Itidzie z podziemia ucieszyli się?
— Oczywiście, zaczęli się przygotowy­

wać. A tu niedługo czerwoni podeszli. 
Jak nie uderzą na białych z dwu stron! 
No i wyzwolili miasto.

— A Katia?
— Cóż Katia — Katia swoje zrobiła- 

W mieście odnalazł ją i córeczkę jej mąż 
— marynarz. Bardzo się ucieszył, że *ą 
żywe i zdrowe, i że tak dobrze wszystko 
poszło...

— I było wielkie święto? I ja tam by­
łam, miód i piwo piłam... Tak? — figlar­
nie spytała wnuczka.

— Nie Alenuszka, jakie tam wtedy 
święto. Przecież biali nie byli ieszcze 
wtedy pobici. Ileż jeszcze potem trzeba 
było walczyć... Święto jest teraz, kiedy...

Katarzyna Fiodorowna urwała i 
drgnąwszy zamilkła. Do pokoju szybko 
weszła córka.

— Mamo. dlaczego nigdy nie opowia­
dałaś mi tej bajki? — spytała.

— Słyszałaś?
— Tak. Wróciliśmy pół godziny ternUi 

Siedziałam w stołowym przy drzwiach... 
Powiedz, mamo, tę małą dziewczynkę 
nazywali Żenią? Tak? No, mówże prę* 
dzej!

Katarzyna Fiodorowna milcząc kiwnę* 
ta głową.

Maleńka Alena już otrząsnęła si? 
z wrażeń, jakie wywołała bajka babci 
i teraz ^pytająco patrzyła to na matkę, 
to na Katarzynę Fiodorownę, nie rozu­
miejąc czemu obie są takie wzruszone. 
Dziwni ludzie ci dorośli.

•) nieprzetłum aczalna gra s iów : ba ron ia  —*
paru. dama i jednocześnie — ro sy jsk i U t*
nieć iuaow y.
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zumiała od razu. Dowiedziawszy się na 
przykład, że obszarnicy i fabrykanci 
przywłaszczali sobie to, co wytwarzali 
robotnicy i chłopi, Alena nagie spytała, 
dlaczego tych iudzi. którzy zabierali cu­
dze, nie aresztowała milicja! I znowu 
trzeba byio objaśnić. Ale główny cel zo­
stał osiągnięty. Kontakt był nawiązany, 
wnuczka słuchała uważnie.

Kiedy babcia otworzyła Alenuszce 
drzwi do świata przeszłości i dziewczyn­
ka przycichła, otworzywszy szeroko oczy, 
babcia usadowiła ją jak najwygodniej 
i teraz już pewnie mówiła dalej.

— Otóż tak, dziecinko, tutaj przebie­
gał front. Biali następowali na czerwo­
nych — chcieli zabrać im te obszary, 
gdzie było dużo chieba, żeby robotnicy 
w Moskwie i innych miastach umarli 
z głodu. Czerwoni wiedzieii o ich zamia­
rze i walczyli tutaj ze wszystkich sił. 
A robotnicy w miastach, które zajęte 
były przez białych, starali się pomóc 
czerwonym. Partia komunistyczna miała 
tam swoje podziemne grupy. Ty dzie­
cinko, nie myś! tylko, że ci iudzie z pod­
ziemia żyli i pracowali pod ziemią.

— Ja tak nie myślę. Tacy, jak Oleg 
Koszewoj? Tak? — wyrozumiale wtrą­
ciła Alena.

— O właśnie. Tacy jak Oleg. tylko 
dorośli. Tych ludzi było wielu. Wtedy 
właśnie czerwoni dowódcy postanowili, 
że trzeba dostarczyć do pewnego miasta 
paczkę, a w tej paczce plan. W planie 
były wskazówki, jak ludzie z podziemia 
i wszyscy robotnicy powinni Domagać 
czerwonym, kiedy podejdą do miasta. 
Doręczyć tę paczkę było trudno. Biali 
byli czujni. I jeśli kogoś z czerwonych 
złapią, to najpierw go męczą, a potem 
zabijają.

— Jak faszyści?
— No tak. Jak faszyści... No i myślał,
>slał naczelny dowódca, kogo posłać

z ą paczką. Jeśli posłać któregoś z żoł- 
w rZy- pewno 8° schwytają, dla-

ze bla,u chwytali wszystkich, komu 
według wieku wypadało służyć w woj­
sku. Co tu robić? Wtedy jeden z dowód- 
c° y .  marynarz z bałtyckiej floty
powiada: „Poślijcie, towarzyszu naczelny 
dowodco, naszą Katię“ . A Katia, to bvła 
jego zona. Zdziwił się naczelny dowód o 
jakżeż tak, przecież ona ma m aleńki 
dziecko. A marynarz mówi: „To i dobizc
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kobiety z maleńkim dzieckiem żaden 
brały nie będzie podejrzewał“ .

— A kto to była Katia, babciu?
— Też czerwonoarmista, no, żołnierz, 

czy jak tam. Pracowała w fabryce, a kie­
dy zaczęła się rewolucja, wstąpiła do 
Czerwonej Gwardii, za mąż wyszła za te­
go marynarza, urodziła mu córeczkę. No 
i wzywa ją naczelny dowódca. Tak i tak 
mówi, czy podejmiesz się doręczyć pacz­
kę? Katia odpowiada: „.Jeśli dla rewo­
lucji trzeba, podejmę się“ . Zmieniła Ka­
tia swoją wojskową bluzę i buty na dro­
gą suknię, boty, futerko. Dali jej sfał­
szowane dokumenty, że niby jest żoną 
białego oficera i jedzie do niego z dziec-
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kiero do miasta. Wzięła Katia dziewczyn­
kę na ręce, odwieźli je na dużą stację, 
która była już za linią frontu, kupili jej 
drogi bilet do takiego wagonu, w jakim 
dawniej jeździli tylko obszarnicy i fa­
brykanci.

— Nie wstydziła się jechać z obszar­
nikami?

— To po to, wnusiu, żeby oszukać bia­
łych, żeby pomyśleli: to barynia jedzie...

— A barynia — to co? Ta, którą się 
tańczy?*)

Katarzyna Fiodorowna roześmiała się. 
Ale teraz, mając już w ręku klucz do 
dziecięcego serca łatwo objaśniła, kto to 
były barynie. Wnuczka poganiała:

— No. no. a dalej? Wsiadła Katia do 
pańskiego wagonu, a biali co?

Tak więc wsiadła, córeczkę swoją 
trzyma na rękach, a nagie drzwi się 
otwierają i wchodzi biały oficer

— Oj' Biały?
— la k , biały! W randze kapitana. 

I okazuje się, ze jego miejsce jest na­
przeciwko. Siedź, Katia ni żywa ni mor­
wa. Była u czerwonych sanitariuszką, 

łączniczką obsługiwała karabin maszy­
nowy,' wielu widziała białych, tylko że
tamci wszyscy byli ©artwi, a ten jest _
żywy. Oficerek siedzi naprzeciwko niej 
na kanapce, papieroska pali, wąsiki so­
bie podkręca mizdrzy się, żeby spodobać 
się młodziutkiej damie.

Nie poznał, że Katia jest czerwona9
— Nie poznał, Alenuszka, nie poznał', 

ale Kati od tego nie było lżej. Siedzi 
w kącie, skuliła się, żeby oficer nie za­
uważył, jak cała drży. A nuż domyśli się 
obszuka i znajdzie paczkę. A on już za­
uważył, że z nią coś nie w porządku 
i pyta: „Cóż się z panią dzieje, czemu 
pani tak pobladła?“ Katia na to- Ach 
panie kapitanie, w głowie mi się kręci 
to od papierosów na pewno... Nie zno­
szę dymu“ : Oficer przeprosił i wyszedł, 
a Katia za paczkę: czy jest na, miejscu?

— A gdzie ona tę paczkę miała?
— Katia schowała ją sprytnie, na 

piersiach córeczki, między pieluszką 
a kołderką. Tak, że miała ją cały czas 
w rękach.

— A gdyby biali dowiedzieli się?
—  Zabiliby i ją, 1 córeczkę. Tak więc 

jechali, jechali i byli? już blisko miasta, 
kiedy nagie pociąg zatrzymał się w ste­

nie. Słychać krzyki: „Nie wychodzić 
z wagonów! Kontrola“ . Katia przestra­
szyła się. A jeśli nagle zauważą, że do­
kumenty są podrobione? Nie wytrzymała 
i dalej płakać. A kapitan, który siedział 
naprzeciw niej...

— Ten biały?
— No oczywiście, biały. Zaczął ją 

uspokajać: niech pani me płacze, mada­
me,. to nasi, sprawdzają dokumenty, wy­
łapują czerwonych — niechże więc się 
pani nie boi. Oficer uspokaja, a Kati od 
tego robi się jeszcze straszniej. Słyszy jak 
kogoś już wloką z wagonu. Ktoś tam 
wymyśla, ktoś krzyczy: „Niech żyje ko­
muna1“ ł już idą przez ten wagon, gdzie 
siedzi Katia. Pukają do drzwi: „Proszę 
państwa bez, paniki, łapiemy czerwo­
nych. Dokumenty proszę“ .

— A Katia, jak ta dziewczynka, która 
trafiła do chatki rozbójników i schowała 
się, wszystko słyszy, wszystko widzi?

— Właśnie, właśnie. Tylko Kati jest 
jeszcze straszniej. Siedzi i myśli o swoim 
mężu. że nie będzie nawet wiedział o jej 
śmierci. Przytuliła do sielpie dziecko i po­
stanowiła: jeśli już wypadnie umierać, 
to umrze jak komsomołce przystało. Na- 
pluje tym białym w twarz i powie: „Re­
wolucja zWycięży!“ — albo coś w tym 
rodzaju i ani dla siebie, ani dla córeczki 
o łaskę ich prosić nie będzie. Siedzi tak, 
żegna się i. życiem, a oficer ten z prze­
ciwka zauważył już, że z nią jest coś nie 
w porządku i oczy w nią wlepił.

Alena całym ciałem przytuliła, się do 
babci. Po raz pierwszy w życiu przej­
mowała się losami nie swojej bajkowej 
imienniczki, którą utopiła zła macocha, 
nie jakiejś tam królewny uśpionej przez 
złego czarownika, a losami żywej, mło­
dej matki i jej maleńkiego dziecka. De­
nerwuje się również opowiadająca. Na 
dużej, pełnej twarzy, która zachowała 
jeszcze ślady spokojnej, rosyjskiej urody 
plamami występuje rumieniec. Głos za­
czyna drżeć.

No, no i co? — pogania wnuczka.
Po chwili babcia opoWiada dalej.

■ ' c' biali, zażądali do-
kumentow Kiedy kapitan pokazywał 
y Kdtia o mało nie straciła przy-
tomnosci. Siedzi i myśli: to już wszystko, 
koniec, zaraz zauważą jej wzburzenie, 
popatrzą uważniej na paszport i za- 
aresztują I skończy się jej życie na sa­
mym, takim radosnym początku, i nie 
zobaczy tego, o czym marzyli z mężem 
w czasie rzadkich dni żołnierskiego od­
poczynku, i nikt na jej mogile nie za- 4 
płacze. I myślała jeszcze, że nie przekaże 
ludziom z podziemia planu i nie pomogą 
oni czerwonym oddziałom w ataku i wie­
lu dobrych ludzi może przez tona próżno, 
jak i ona, zginąć.

Rozmyśla lak i z tych myśli nabiera 
nowych sił. Strach mija. Spokojnie robi 
się w sercu i już Katia nie słucha jak za 
oknem grzmią wystrzały. A w tym cza­
sie patrol do niej: „Dokumenty“ . Córecz­
kę razem z paczką w kołderce Katia od­
dała oficerowi: potrzymajcie, powiada, 
zanim wydostanę papiery. Bez pośpie­
chu wyciągnęła, swój fałszywy paszport 
i nawet spytała żołnierzy z patrolu: „Nie


